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ŁÓDZ, ul. Piotrkowska 88, tel. 167-08 
KATOWICE, Marjacka 1, teł. 6-53. 
WILNO, Wileńska 26, tel. 14-82 i 4C6. 
NOWY SĄCZ, Jagiellońska 29, tel. 94. 
ZAKOPANE, Krupówki, telefon 327.

Nr. 3.

WARSZAWA, Krak. Przedmieście 9, tel. 551-90, 551 91 i 551-92. 
POZNAN, św. Marcin 48, tel. 17 22.
BYDGOSZCZ, ul. Gdańska 14, HoteJ pod Orłem, tel. 18-19. 
TORUŃ, ul. Przedzamcze 20, tel. 223 (dom F. Buzy).

GDYNIA, ul. Świętojańska, tel. 12-79.
LWÓW, Kopernika 9, telefon redakcji 49-58, 

telefon adm inistracji 41-08.
RÓWNE WOŁYŃSKIE, ul. 3 Maja 226. '
SOSNOWIEC, ul. Sienkiewicza 13, tel. 11-99.

Kraków, środa 3 stycznia 1934.

O statnia  droga ofiar katastrofy

Pogrzeb ofiar w strząsającej katastrofy kolejow ej pod Lagny odbył się w  Paryżu z dworca wschodniego. Na zdjęciu nieprzeliczone tłum y Paryżan, 
które oddały ostatnią posługę ofiarom  katastrofy, zalegają plac przed dworcem w chwili wyprowadzenia zwłok.

Rok 1934 musi być rokiem
zbliżenia polsko-gdaftskiego.

„Dosiego roku“ prezydenta Rauschninga.
(Wywiad specjalnego wysłannika „llustr. Kury era Codz.")

Gdańsk, 30 grudnia. 
S iedzieliśm y pod zacisznym  kom in­

k iem  w p a łacy k u  d r H erm an n a  R auseh- 
n inga, p rezy d en ta  S en a tu  gdańskiego, 
p rz y  H an sap la tz  15. ,

P . R au sch n in g  spędza obecnie w yw­
czasy św iąteczne w swoim m ają tk u  
K althof. P rzy jec h a ł do G dańska tylko 
na kilka godzin, n a  jak ieś  zebranie. 
P rzed  p o rta lem  jego  w illi s ta ło  au to  go­
dowe do odjazdu, gdy wchodziłem  do m e­

go na kilkuminutową rozmowę, która 
przeciągnęła się bez mała godzinę.

W obowiązkach gospodarza wyręczał 
go niekiedy jego osobisty referent p. 
Slreiter, sym patyczny, młody, a pod 
względem impulsywności temperamentu 
odpowiadający w pełni znaczeniu swego
nazw iska. . ,

P. Rauschning tymczasem siada wy­
godnie w fotelu, przysłania swoje mą­
dre, przenikliwe oczy. powiekami i roz­

ja śn ia  nieco surowe rysy  tw arzy  uśm ie­
chem, gdy przypom ina sobie swoją

niedawnę rozmowę
z Marszałkiem Piłsudskim

w W arszaw ie:
— Muszę przyznać się — mówi — że 

spotkanie z Marszałkiem Piłsudskim by­
ło pewnego rodzaju  przeżyciem dla 
mnie, .Czułem przed sobą dostojna ŁtU

stb rję  ucieleśnioną w żywej postaci, sym ­
bol narodu odrodzonego i zbudzonego z 
wiekowego letargu do wielkich czynów.
Nie można się oprzeć w rażeniu, że stojąc 
mocno na fundam entach odrodzonej pań­
stwowości w ielkiego narodu, którego 
posłannictw a n ik t tak  nie przeniknął i 
n ik t tak  nie rozumie jak  on, jest on jego 
opatrznościowym wychowawcą i wodzem 
(Fiihrerem ), jak  m ówimy m y narodow i 
socjaliści, choć w odm iennem  zgoła ro­
zum ieniu, aniżeli H itle r w Niemczech.

— A realny  w ynik te j rozmowy? —• 
pytam .

— Przyznaję, że spotkałem  się z peł- 
nem zrozumieniem szczególnego położe­
nia W* M. Gdańska. Pozatem  uzgodniliś­
my jasną linję w kierunku rozwiązania 
wspólnych zadań Gdańska i Polski, ó- 
partego  o fundam ent silnego au to ry te tu , 
beż konieczności zrzeczenia się przez je ­
dna i d rugą  stronę n ienaruszalnych wa­
lorów.

— J a k  reagu je  gdańska opinją pu­
bliczna na  zarysow ujące się

odprężenie między Polskę 
a Niemcami? —

pytam  dalej.
— Gdańszczanie w ita ją  ten pom yślny 

objaw z najżywszem zadowoleniem. W i­
dzą w nim bowiem nietylko doniosłe za­
bezpieczenie s tałej konsolidacji współ­
życia ̂  polsko-gdańskiego, lecz równocze­
śnie jedyną możliwość u trw alen ia  form 
współpracy narodów Europy i pokojo­
wego zagojenia je j niezabliźnionych je ­
szcze po w ielkiej wojnie ran.

— Czy ostatn ie
porozumienie polsko - gdańskie
w ykazało już pomyślne w yniki pod 
względem gospodarczym ] — staw iam  
dalsze pytanie.

— N iewątpliwie dało się już zauważyć 
pewne ożywienie w niektórych gałęziach 
naszego handlu. Stan obecny jes t jednak  
jeszcze daleki od zadaw alającego usta­
bilizow ania się stosunków pod tym  
względem i  zmieni się dopiero po osta- 
tecznem rozwiązaniu isto tnych zagad­
nień w kwestjach obrotu towarowego i 
kontroli. To też by ły  one po części przed­
m iotem moich rozmów warszawskich. — 
M am  niepłonną nadzieję, że w przyszłym  
roku doczekamy się ich pomyślnego roz­
wiązania w dobrze pojętym  interesie o- 
bu stron.

Mówiąc o ruchu  narodowo - socjali­
stycznym, którego — jak  wiadomo — p. 
R auschning jes t gorącym  zwolennikiem  
i w ybitnym  reprezentantem , w yraziłem  
wątpliwość, czy
nie zawiera on pierwiastków, za- 
grażajęcych stałości przyjaźni 

polsko-gdańskiej.
W yczuw ając mój sceptycyzm  co do po­
kojowych zam iarów  program u hitlerow ­
skiego, prezydent S enatu  gdańskiego 
s ta ra ł się mnie uspokoić:

—■ Z całą  świadom ością i naciskiem  
oświadczam, że p rogram  ruchu  narodo- 
wo-socjalistycznego nie zaw iera absolut­
nie niczego, jakiejkoiw iekbądź n a tu ry , 
co stałoby na przeszkodzie stałem u po­
rozumieniu polsko-gdańskiem u. P rzeci­
wnie w ydaje mi się, że nic nie zdoła le­
p iej u trw alić  przy jaznych  stosunków 
między. P olską ą Gdańskiem  i Polską a
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Niemcami, jak  światopogląd nacjonali- 
styczny narodowego socjalizmu. Czyż i 
P o lska go nie posiada? I  czyż dopiero 
ten  stan  rzeczy nie usuw a przyczyn nie­
pewności, nietrwałości i nieodpowie­
dzialności, cechujących p o c z y n a n ia !  u- 
kłady rządów parlam entarnych? N aród 
niemiecki, zjednoczony i odmłodzony we 
;wszystkich swoich w arstw ach  w skutek 
ruchu narodowo-socjalistycznego, wszedł 
temsamem do szeregu młodych organi­
zmów państwowych, so lidaryzując się z

Herman Rauschnlng, -prezydent Senatu  
gdańskiego.

niem i zarówno w  twierdzeniu, jakoteż 
Zaprzeczeniu zasadniczych zagadnień ży­
wotnych. Dlatego też jesteśmy świadka­
mi, że porozumienie polsko-niemieckie 
postępuje szybciej i łatwiej, aniżeli zna­
lezienie wspólnej platformy między nie­
mieckim socjalizmem narodowym a 
trzymającą się starych form demokracją 
francuską. Wracając zaś do nieufności, 
z jaką program narodowo-socjalistyez- 
ny spotyka się poza swemi granicami, 
wiem napewno. bo pozostaję przecież w  
kontakcie z Hitlerem, jako naszym  
zwierzchnikiem partyjnym, że

J „Fiihrer“ nie pragnie wojny
i  uważa ją za największe nieszczęście, 
które mogłoby spaść na Europę w ogól­
ności, a na Niem cy w szczególności. — 
iWojna oznaczałaby ostateczną ruinę cy­
wilizacji europejskiej.

Wspomnienie o cywilizacji naprowa­
dziło nas na tematy kulturalne. Na moje 
zapytanie, czy w ramach poczynań, 
zmierzających do konsolidacji przyjaźni 
polsko-gdańskiej brane są również pod 
uwagę możliwości
Współpracy w dziedzinie nauki 

i sztuki,
Eauschning mówi z ożywieniem i

— Oczywiście. Dopiero społeczeństwa, 
które się nawzajem poznają, które nau­
czą się cenić lub przynajmniej szanować 
odrębności i właściwości zbiorowe, mogą 
nabrać do siebie zaufania. Wobec tego  
uważam, że duchowe zbliżenie obu spo­
łeczeństw jest koniecznością i nieodzow­

nym  w arunkiem  dla politycznego poro­
zum ienia.

— J a k  P an  P rezyden t w yobraża so­
bie w zajem ną w ym ianę in telek tualną?

— Zainicjow ałem  już w stępne ppczy- 
n an ia  w tym  k ierunku  na platform ie to­
warzyskiej narazie i m am  nadzieję, że 
już z początkiem  przyszłego roku odbędą 
się im prezy, m ające na celu rozprze­
strzenienie tych  usiłow ań w śród jak n a j- 
szerczych kół. Z najduję przy tem  gorące 
poparcie n ie ty lko  u  m oich współpracow­
ników, lecz również serdeczny oddźwięk 
wśród tu tejszej Polonji, że ty lko  wspo­
mnę o pełnem  zrozum ienia współdziała­
niu p. m in is tra  Papee‘go, hr. Tarnow­
skiego i innych. S ta ran ia  moje idą także 
w k ieru n k u  stw orzenia sta łe j oficjalnej 
placówki dla pielęgnowania kultury pol­
skiej (L ektorat jeżyka polskiego, histo- 
rji i t. d. n a  Politechnice gdańskiej?)- 
M yślę też o w spółpracy i roz trząsan iu  
reg jonalnych  zagadnień etnicznych, h i­
storycznych i innych  w ram ach  wspól­
nych organizacyj naukow ych.

N a m oje zapy tan ie  co do
współżycia ludności polskiej 

I niemieckiej Gdańska
w chw ili obecnej, oświadczył p. R au- 
schning, że udało się rządowi narodowo- 
socjalistycznemu doprowadzić do znacz­
nego odprężenia stosunków pod tym  
względem. (F ak ty  nie po tw ierdzają  n ie­
s te ty  optym izm u p. p rezyden ta  Senatu . 
P rzyp . Red. IKC.). P ierw szem  i n a jtru - 
dniejszem  zadaniem  w tym  k ieru n k u  jes t 
stworzenie powszechnej dobrej woli. — 
Zważywszy, że w ytw orzenie jednolite j 
m entalności w tym  względzie wśród sa­
mych władz miejscowych nie obyło się

bez przezw yciężenia przeciw nych i opor­
nych niekiedy prądów , łatw o zrozumieć, 
że zaszczepienie upragnionej przez nas 
harmonji współżycia wśród szerokich 
mas je s t zadaniem nie tak łatwem. Z d ru ­
giej s trony  nie należy  każdem u starciu  
lub nieporozumieniu przyp isyw ać zna­
czenia politycznego.

W staliśm y od sto lika  pod p rzy tu ln y m  
kom inkiem , wyłożonym  wzorzystemu k a­
flam i starogdańskiem i. Żegnając się, p re ­
zydent S enatu  dodaje:

— N ie wątpię, że
nowy rok rozjaśni

z a c h m u r z o n y  t u  i t a m  h o r y ­
z o n t  p o r o z u m i e n i a  p o l s  k o -  
g d a ń s k i e g o  i usun ie resztk i atm osfe­
ry  nieufności, k tó ra  ustąpi iniejsca trwa­
łej przyjaźni ugrun tow anej n a  p łaszczy­
źnie wzajem nego zau fan ia  î szczerej 
otw artości. W. M. Gdańsk, nie obawia­
jący się ograniczenia swej odrębności 
i sam odzielnego by tow ania  w sw ych obe­
cnych w arunkach  specyficznych, nie  
pragnie niczego więcej, jak odegrania 
w wspólnym regjonie gospodarczym tej 
roli, jaka winna mu przypaść w udziale 
na mocy jego dziejowego znaczenia. N a­
ród ta k  św iadom y swego posłannictw a 
narodowego, jak  polski, umie to niewąt­
pliwie ocenić i zrozumieć.

W  nadziei rychłego zrealizow ania n a ­
szych w spólnych dążeń ku lepszej p rzy ­
szłości i zw arcia  p rzy jacie lsk ich  dłoni 
w dziele odbudowy i tw orzenia nowych 
niezniszczalnych w artości, korzystam  
chętnie z okazji wyrażenia na łamach  
największego organu polskiej opinji pu­
blicznej serdecznego życzenia: „ D o s i e ­
g o  R o k u ! "

Historyczne wspomnienia i —  wnioski.
„Civitatibus haec optanta bona maxi- 

ma: Pax-Libertas-Concordia“ (P aństw a 
powinne p rag n ąć  ty ch  dóbr n a jw ażn ie j­
szych: pokoju, wolności i zgody).

Czytam , w racając  z H an sap la tzu  wie- 
czornemi, świeżem śniegiem  przypruszo- 
nemi uliczkam i, sentencję tę, um ieszczo­
ną na W ysokiej B iain ie , przez którą 
wjeżdżało się dawniej do miasta, gdy by ­
ło jeszcze otoczone m uram i, w ałarńi i fo­
sami. Szacowny ten  zabytek  z X V I w ie­
ku zdobią herby Gdańska i Prus Kró­
lewskich po obu stronach  trzym anej 
przez dw a anioły tarczy z orłem polskim  
pośrodku. T en sym bol zam ierzchłej t r a ­
dycji z sen tencją  łacińską, harm on izu ją­
cą ta k  tra fn ie  z treśc ią  wywodów prezy­
den ta  S enatu  gdańskiego d ra  R auschnin- 
ga, w zbudziły we m nie zapom nianą tu ta j

| w izję przeszłości, w izję jakże n iepraw do­
podobną w dzisiejszych w arunkach , a 

I jednak  praw dziw ą:
Rok 1734. Gdańsk, do k tórego  schronił 

się nieszczęśliwy S tan isław  Leszczyński, 
m ogąc un iknąć k lęsk i oblężenia przez 
R osjan  i Sasów przez w ydanie im  kró ­
lew skiego zbiega, postanowił raczej zgi­
nąć pod gruzami miasta, aniżeli sprzenie­
wierzyć się wierności. Jeszcze 65 la t  te ­
m u opisyw ał poeta  gdański H erm an n  
Bohnke (B ilder aus D anzigs V orzeit — 
1868) bohatersk ie  pośw ięcenie G dań­
szczan w obronie k ró la  polskiego, opu­
szczonego przez w szystkich.

Ta chlubna karta w dziejach W. M. 
Gdańska, które zawsze zajm ow ało stano ­
wisko odrębne, choć n ie  ta k  ja k  obecnie, 
w stosunku  do Polski, nasuwa mimowoli

DZIĘKI STOSOWANIU 
NAJLEPSZYCH SUROWCÓW i- 

NAJNOW5ZYCR "METOD fA B R Y M ęjl 
g w w K w tu ja i 

N IE PR ESC IG N IO JN Y  G Ą T D filE

pytanie, czy obecna mentalność Gdań­
szczan byłaby inną, gdyby byli pewni, że 
Polska niema najmniejszego apetytu na 
„kąsek gdański". — M am y nadzieję, że 
obecni rządcy W olnego M iasta, którzy — 
jak  sam i podkreśla ją  — zainicjow ali po­
lity k ę  m ęskiej otw artości i szczerości,

Gdańsk w  zim owe} szacie, j

m ieli sposobność przekonania się, że z tej 
strony nie zagraża im żadna aneksja.

Z upełne w yśw ietlen ie w ątp liw ości wl 
ty m  względzie w ym agałoby  jednak , aby 
z dru g ie j s tro n y  i opinja polska^ mogła 
być spokojną o trwałość samodzielności 
W olnego M iasta. T em u zaś s to ją  n a  prze­
szkodzie choćby hasła, wydrukowane 
pod tytułem  urzędowego organu partji 
rządzącej w Gdańsku „Der Danziger Vor- 
posten“, h as ła  „Zuriick zum Reich“ i  „Ge- 
gen vertragliche Willkiir" („Z pow rotem  
do Rzeszy*1 i  „Przeciw  gw ałtow i t r a k ta ­
tow em u").

I  m y spodziew am y się narów ni z p, 
R auschningem , że N ow y Rok usunie 
w szystkie przeszkody, przeciwne trwałej 
przyjaźni polsko-gdańskiej.

„ Is ta  se rv a t sub h is a lis"  (ten  orzeł 
strzeże pod sw em i skrzydłam i) głosi n a ­
p is n a  słynnym  obrazie m a la rza  .g d a ń ­
skiego Izaak a  v an  dem Bloeke, um ie­
szczonym  w Czerwonej S ali _ ra tu sza , 
p rzedstaw ia jącym  widok Gdańska pod 
skrzydłam i orła białego. Zaś n ad  luk iem  
tęczy, łączącym  alegorycznie K arpaty; 
z Z atoką G dańską, w idn ie je  nap is  „Coe- 
lesti iungim ur arcu“ czyli „Jesteśmy ze 
sobą połączeni lukiem  niebieskim". — 
Z ty c h  p rzesłanek  w y rażam y  życzenie 
now oroczne w odpowiedzi n a  życzenie 
P rez y d en ta  Senatir.

A. Schcdlin-CzarlińskL

P o d z ięk o w a n ie .
Adwokatowi Drowi Konecznemu z Katowic

dziękujem y za szybkie przeprowadzenie trudnegq

S *  Kow.L.cj,

ZBIG N IEW  G RABO W SKI.

NASZ HOLENDERSKI 
PRZYJACIEL

i W  m aju ub. roku spędziłem wiele prze­
miłych chwil w towarzystwie holender­
skiego poety i publicysty Jana H. de Groo- 
ta, który w kra ju  swoim notowany jest 
wysoko na rynku literackim. Jan  H. de 
Groot przybył do Polski bez niczyich na­
mawiań, kierowany instynktem  i może 
nawet — przekorą. Oto, jak wyznał mi, 
wiele osób w Amsterdamie ostrzegało go 
przed podróżą do PoLski, twierdząc, iż 
spotka tam warunki dalekie od kultury  i że 
wyprawa w nasze strony jest mocno — ry- 
sykowna. Jan  II. de Groot nie usłuchał i 
na złość wielu swoim znajomym przyje­
chał do Polski.

Spędził w Polsce zgórą miesiąc i wyje­
chał naszym zdecydowanym przyjacielem. 
N ie są to bynajmniej ezcze słowa, gdyż 
Jan  H. de Groot nie opierał swojej przy­
jaźni na komplementach. Dal dowód swo­
jej przyjaźni w sposób żyw y i dobitny, 
propagując Polskę na łamach licznych i 
wyborowych pism  holenderskich. Kolejno 
zdawałem sprawę z tych miłych dowodów 
pamięoi_ holenderskiego poety, który nad­
syłał mi regularnie swoje artykuły, pamię­
tając o sympatycznych rozmowach, jakie 
toczyliśmy w krakowskich kawiarniach. — 
Dzisiaj te wszystkie artykuły i studja na­
szego holenderskiego przyjaciela urosły w 
zgrabną książeczkę, która w cynobrowej 
oprawie przywędrowała na moje biurko.

Książeczka Jan a  H. de Groo ta, to jeden 
8 najsympatyczniejszych dowodów życzli­
wości dla Polski, jakie wydarzyło mi się 
spotkać w zetknięciu z cudzoziemcami, —

Jest to owoc podróży nie krępowanej prze­
wodnikami, podróży czynionej według wła­
snej woli i chęci, kierowanej sentymentem 
i dobrym instynktem. Jan  H. de Groot 
situdjował Polskę nie przez okna pociągu, 
a.lbo z luksusowego automobilu, nie był 
otoczony przydzielonymi referentam i, ale 
styka ł się z polską rzeczywistością na wła­
sną rękę.

Z tych doświadczeń nieszablonowych u- 
rosła książeczka p. t. „Maj w Polsce“ 
(„Een Mei im Polan") objętości 8 arkuszy 
druku z licznymi ilustracjami, z których 
niejedne są  naprawdę doskonałe. Znajdzie­
my tam  opowiadania z Pienin i Czorszty­
na, z życia chłopów podkrakowskich ; opis 
piękna Tatr, cudów architektury K rako­
wa, kopalni soli w Wieliczce, pracy Pol­
skiej Y . M. C. A l  i ogólną charakterysty­
kę typów  polskich. Wszystko to pisane 
jest stylem żywym, stylem prawdziwego 
poety  i owiane niefałszowanym sentymen­
tem.

Graficznie książeczka przedstawia się 
niezwykle szczęśliwie, przyczem najlepiej 
wyszły zdjęcia Krakowa, piękne kompozy­
cje Wieliczki oraz zdjęcia z Tatr, dokona­
ne przez W łodzimierza Firsoffa.

Oglądając książkę naszego holenderskie­
go przyjaciela stwierdza się z satysfakcją, 
iż te skromne wysiłki, jakie każdy polski 
publicysta czyni stykając siię z ludźmi z za­
granicy, w ydają czasami owoce nader 
piękne. Te wszystkie oprowadzania po 
mieście, rozmowy na wszelkie możliwe 
tematy, informacje i trudy nie idą na 
marne, jeżeli znajdą słuchacza wdzięczne­
go i kulturalnego.

W  związku z tym pobytem i książką, 
jaka wynikła z podróży po Polsce nasze­
go holenderskiego przyjaciela, nasuwa się 
pewna myśl, którą wielokrotnie korygo­
wałem i sprawdzałem w rozmowach z cu­
dzoziemcami, zarówno w Polsce, jak  i po­

za jej granicam i. J a k  należy tra fić  do cu­
dzoziemca, k tóry przyjeżdża do nas, albo 
którego spotyka się poza obrębem kraju? 
W ydaje mi się, że wielokrotnie zarówno 
w propagandzie słowem pisanem, jak  i 
w osobistych kontaktach popełniam y pew­
ne błędy. Bardzo często przybieram y wo­
bec cudzoziemców postawę skromności 
i uniżoności, jakby sum itując się, że to 
co zobaczą w Polsce nie stoi na poziomie 
wielkiej Europy. Z drugiej strony  istn ie­
ją  typy propagandzistów, którzy s ta ra ją  
się w sposób niesłychanie szum ny  w ysła­
wiać wszystko pod niebiosa, budząc odruch 
nieufności wśród cudzoziemców.

Z wielu kontaktów, jakie utrzym ywałem  
z cudzoziemcami w k ra ju  i zagranicą do­
szedłem do wniosku, który sprzeciwiałby 
się tym dwu metodom. I  jedna i d rąga po­
stawa jest fałszywa. Do cudzoziemca moż­
na i trzeba zbliżać się na zasadzie równo­
ści, nie objawiając nadm iernej dumy i bu- 
ty, lecz starać się jednocześnie utrzym ać 
pełny szacunek dla naszych wartości. Tego 
rodzaju platform a musi się spotkać z sza­
cunkiem z drugiej strony  i porozumienie 
będzie momentalnie ułatwione.

Jeżeli staniem y na stanowisku, że jeste­
śmy narodem tak samo dobrym, jak  każdy 
inny naród europejski, jeżeli po męsku i 
szczerze przedstawimy cudzoziemcowi św ia­
tła i cienie naszego życia, to można być 
pewnym, iż odwzajemni się on taką samą 
szczerością. Rozmawiając z Anglikami i 
Amerykanami. Holendrami i Duńczykami, 
Włochami i Francuzam i starałem  się wła­
śnie dojść do punktu tej styczności doli i 
niedoli, blasków i cieni. Doświadczyłem, że 
tego rodzaju metoda cementuje najtrw alej 
przyjaźnie międzynarodowe.

Te uwagi nasunęły mi się przy przeglą­
daniu książeczki Jan a  H. de Groota, nasze­
go holenderskiego przyjaciela, który przy­
był do K rakow a z zapasem dobrej woli" i

bystrym  zmysłem obserwatora. W przy­
jacielskich rozmowach o Polsce dochodzi-* 
liśm y stale do tych właśnie wspólnych bo­
lączek i wspólnych radości narodów i to 
może sprawiło, że holenderski poeta tak 
szybko  s ta ł się naszym przyjacielem.

RO M AN  B U R Z Y Ń SK I.

W M m  kinie stolicy
W arszawa, w końcu grudnia.

Gdy odwiedziłem po raz dwudziesty p i^  
ty  jedeu z największych i najpopularniej-* 
szych kinoteatrów  stolicy, powiedziałem 
sobie stop! Dość już tego chodzenia stale 
wkółko i wkółko do pięciu czy sześciu tych 
samych kin. Wszakże W arszaw a ma ich 
coś około 50; czyż nie jes t karygoduem, że 
w ciągu mego fi-eio letniego pobytu w tem 
mieście poznałem zaledwie tak znikomą 
ilość tu tejszych przybytków dziesiątej 
muzy?

Znajomi i koledzy zbyli moje zamiary 
uśmiechem pobłażania:

_— Też coś takiego? Poza śródmieściem 
niema, w W arszawie kin, do których war-* 
toby chodzić.

Ale we mnie wzbudził się duch odkrywa 
cy. B yrd  albo i sam  Columbus.

I  pierwszego lepszego niedzielnego popo-- 
łudnia zapytałem  swą subretkę, inaczej 
mówiąc, poczciwego garkotłuka:

— Stefciu! do którego kina dziś idziesz?
— A na Chłodna ulicę. Tam jest galan-t 

te kino jedno. Co niedzielę tam  chodzimy 
z  m oim .
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Dusza polska zwycięży!
Podróż po Śląsku Opolskim. — Wrażenia 1 wnioski kolkowe.

Opole, w grudniu.
Przypadkowo byłem  świadkiem zebra­

n ia  ludzi młodych, synów chłopskich ze 
wsi rozrzuconych po Śląsku. Zdawali 
spraw ę z obecnego stanu, zastanawiali sie 
nad program em  przyszłych prac uświado­
m ienia narodowego. Siedząc na boku słu­
chałem słów twardych, jakby groźnego 
raportu.

Nie m ożna urządzić odczytu, posiedze­
n ia, gdyż boją sie wynająć izby, aby im 
m e w ytrzaskałi szyb, aby nie zdemolowa­
li, wieczór nie można iść na zebranie, gdyż 
p ad a ją  kam ienie i pałki. Gdy m a sie od­
być posiedzenie przechodzą kompanje 
szturm ow e S. A., biw akują obok sali ze­
brań . Nie złego nie czynią, ale takie budzą 
przerażenie, że nikt nie śmie wejść do 
środka.

W szyscy zdawali sobie sprawę z nastro ­
jów, obecnie panujących, z tragicznego po-1 
łożenia, ze szczerb i wyrw dokonanych 
' l  życiu polskiem w ciągu ostatnich mie­
sięcy. Przytaczali zdarzenia, bedące sygna­
łam i nieszczęścia i żałoby, mimo to, o sku­
teczności pracy, o przyszłości mówili z ta­
ką wewnętrzną mocą, z taką wiarą, że 
krzepili wszystkich, rozgrzewali i pory­
wali.

Pragnąłbym  tu ta j przyprowadzić nasze 
waśniące sie stronnictw a, obrzucające sie 
błotem, aby byli św iadkam i przebiegu te­
go zebrania, gdzie każde słowo było jak  
r o z ż a r z o n y  w e g  i e 1

pod stos serc, który zwie się 
Polska,

pragnąłbym  sprowadzić przywódców, aby 
. zobaczyli tych szarych ludzi, posłuchali 

dziejów ich życia, nieustannej walki, zma­
gań, udręczeń, niebezpieczeństw. W czoraj 
padała  bomba do izby, kam ienie trzaskały 
szyby, nóż godził z ty łu  w plecy, Zgraja 
napadała  z pałkam i, aby łam ać kości, roz­
b ijać  głowę, zdradziecka reka podkładała 
ogień pod mienie. Niemal każdy z uczest­
ników nosił blizny, szramy, znaki,_ niemal 
każdy miał połamane kości, szczeki, żebra. 
A  przecież, ani kamienie, ani pałki, ani 
ńóże, nieraz bratersk ie n i e  z ł a m a ł y  
i c h  d u s z y .
ł K iedy sie skrzepili, znów wracali do p ra ­
cy  nad uświadomieniem narodowem. K tó­
ry ś  ze śmiechem mówił: „Ile rzezów dosta­
łem, an i policzyć, kiedy mnie bili, krew 
sikała, myślałem, już trzeba zwątpić". 
N ie zwątpił. Wie, że go biją, ale pojedzie 
wszędzie, w najgroźniejsze miejsce, jeżeli 
trzeba coś zrobić.

Są optymiści, entuzjaści, którzy gdy

mówią, to nie głosem, 
ale pięściami.

B ohaterskie typy , godne, aby ich żywoty 
pomieścić w wypisach jako wzory boha­
terstwa, uporu, pracy, niezlomności, miło­
ści. Skurcz chw ytał za gardło gdy sie słu­
chało i  skurcz chw ytał, gdy sie pom yśla­
ło, że to tylko garść. Niemczyzna wiele 
zniweczyła, zdeprawowała wiele_ dusz, 
złam ała wiele charakterów . W  licznych 
miejscowościach położenie jest bardzo 
groźne. Jeżeli sie głębiej wejrzy, to dużo 
fcnożna w ytłum aczyć i usprawiedliw ić. Lud

w_ powstaniach śląskich zdobył sie na naj­
większe ofiary, dał dowody najpiękniej­
szego przywiązania do dalekiej Ojczyzny, 
dy lu  padło, ty lu  opuściło domostwo, tylu 
wróciło z goryczą i z ranam i, nieraz zada- 
nemi przez braci. Po tym  wybuchu najgo­
rętszych uczuć nastąpiła

rezygnacja, zwątpienie, 
a nawet zobojętnienie.

„Powstanie zniknęło, zniknęła nadzieja". 
„Tyleśmy wycierpieli, już ino o to sie mo­
dlimy, niech co chce bedzie, byle religje

nam zostawili". A czy bede mówił po pol­
sku, czy po niemiecku, to mi wszystko 
jedno".

W żywej pamięci krwawią sie obrazy 
gwałtów, napadów, pożarów, bezprzykład­
nego znęcania sie, mordów dokonanych 
w ostatnich latach i miesiącach, nic też 
dziwnego, że wszyscy żyją pod grozą tych 
wspomnień.

Jeszcze dzisiaj krzyczą SA: „My wnet 
zrobimy koniec z Polakami". Wciąż jesz­
cze tysiące SA potrząsają pięścią, rewol­
werem, pałką i ogniem. Nic też dziwnego, 
że są tak liczne odstępstwa...

Tragiczna rozmowa ojca z sonem.
> T utaj ciśnie mi sie pod pióro zdarzenie, 
jakie miało miejsce w ostatnich tygo­
dniach. Syn, powstaniec, żołnierz, odzna­
czony za waleczność i chwałę swych czy­
nów, w stąpił na teologję i został księdzem 
na Śląsku polskim, rodzice, bracia, sio­
stry  zostali po tam tej stronie. Stam tąd do­
chodziły wieści raniące synowskie serce. 
Ostatnio nie mógł ścierpieć, wybrał sie 
w odwiedziny do rodzinnej wsi: „Jużech 
nie miał do was przyjechać, ale musiałem, 
żeby wam wszystko powiedzieć".

„Czegóż ty drogie dziecko nie chciałeś 
przyjechać do ojca?

„Boście przystali do Hitlera".
„Tegoś sie ojca chciał zaprzeć, synu 

mój"!

„Tego".
Zadumał sie stary  nad synowskiemi 

słowami, jakby mu drogie serce przykła­
dało siefciere do piersi. Milczał, a dopiero 
po chwili powoli, z trudem urabiał wyrazy.

— Żeby cie synu kochany trzy razy pa­
lili, żebyś ino w koszuli został, żebyś na­
gie i głodne dzieci na zgorzeli widział, to- 
byś inaczej mówił. Widzisz ja  tak, trzy 
razy mnie palili za to, żem Polak, trzy 
razy odbudowałem sie, dzieci zaznały tyle 
głodu. Teraz mi znów grozili. Wiesz, ja  
już nie mam sił. J o  t u ,  j o  t u ,  
w s e r c u  P o l o k ,  a t u  — wskazał 
na wargi — tom p r z y s t a ł  d o  H i ­
t l e r  a, bom musiał. I twój brat i są- 
siedzi i wszyscy. M y  m a m y  P  o 1-

Lindbergh wylądował w Nowym Jorku.

J a k  ju ż  donosiliśmy, w  ostatnich dniach wyładował w Nowym  Jorku po wielomie­
sięcznej podróży dookoła Europy i A m e ry k i bohater am erykański K. Lindbergli 
z  małżonka> Przybywającemu Lindberghowi zgotowano niezwykle owacyjne przyjęcie. 
Zdjęcie przedstawia hydroplan Lindbergha po wyładowaniu w  M iami (Floryda) na

przed, ostatnim  etapie jego lotu.

s k e  w- s o b i e  p o d  g w a ł t e m :  
ale co z dziećmi, one już nie m ają uaszegą
dueha. I mówią ludzie: jakże dzieci krsje- 
pićć, jakże dawać z ojców wzór, żeby to 
mo cierpieli, co my. Jakże dzieci da**" 
taki los, na takie prześladow^ \
wierke! N— ,

To trzeba mieć na uwadze, kiedy sie , 
trzy na obecne położenie Śląska Oj 
skiego.

Kiedy patrzyłem na oddziały szturmowe 
ŚA, na brunatne koszule tak gęsto uwiją-! 
jące sie po wsiach polskich, zapytałem, co 
wpłynęło na to. W stąpili komuniśói, po­
wstańcy, ludzie znani z pracy w płebist^  
cie. Tej prawdy nie da sie niczem zasłoni 
Na to złożyło sie wiele przyczyn. Trudi 
wyliczać, tak są liczne i różnorodne. N 
jedną, która w wielu wypadkach jest z 
sadniczą, chciałbym zwrócić uwagę.

„Przgmus i ctsSefo
Jeżeli bezrobotny zgłosi sie do w. 

tu, do biura, do sklepu, zawsze g 
pierwsze pytanie, czy należy do 
Jeżeli nie należy, spotyka go bezn 
ne rozłożenie rąk. Musi należeć do o. 
zaeji, bo nie otrzyma posady, ten zaś, 
ma prace, musi też należeć, aby jej 
stracić. Kiedy znajduje sie w szeregacii 
obowiązuje bezwzględna dyscyplina, mus; 
sie stosować do najsurowszych rozkazów, 
nie wolno krytykować, buntować sie, b< 
w razie oporu groźba, kończąca sie bardzo 
smntno. Ostatnio zdarzył sie bardzo zna­
mienny wypadek. Do jednego ze stowa­
rzyszeń wpadła m atka z płaczem, że
syna jej wyrzucili z oddziału 

hitlerowskiego,
jeszcze naostatek zdarli z niego munduK 
kupiony za ostatnie 16 marek.

— Za co?
— Bo dowiedzieli sie, że czyta polskie 

gazety.
— Dobrze mu zrobili, powinni go zbić 

ale to zbić, poco do nieh wstępował.
— Jakto  poco? Bo mu obiecywali pracę.

Nie dostał pracy i jeszcze straciłam  
wykrwawionych marek. Z czego będziemy/ 
żyć, za co spotkało nas takie nieszczęście?

To wypadek nieodosobniony. Lndze są 
wpleceni w to koło udręki „praca i cl!eb“ł 
Znów inny żalił sie: „Boje sie brać plską 
gazetę, należe do Arbeitsdienstu, ja sip  
dowiedzą, to mnie gwizdną z prac^‘7  ,

Niektórzy w stępują pod przymusem, 
z potrzeby, niektórzy z obawy przed u tra ­
ceniem posady. Nie wszyscy. Hitleryzm na 
Śląsku rzuca radykalne hasła i wielu 
znajduje zwolenników, którzy

wierzą w przebudowę państwa,
w przetworzenie ustroju. Hitleryzm  por­
wał wszystkie warstwy, jak  potężny wi­
cher, rzucający smolne łuczywa na ołbN 
mie ognisko, m ające płonąć przez wie 
Kto tyle obiecuje, ten musi zyskać uzj 
nie. Nikt sie nie zastanawia, czy zreali 
je wielkie hasła. „Obieeki lepszej prz; 
lości".

Te iluzje ra ju  propagowane są w spos, 
nadzwyczajny, zwłaszcza wśród młodzie 
zapalnej, porywczej, łatwowiernej, bezkri 
tycznej. Ta młodzież oorwana wielkiej 
hasłam i przebudowy ustroju jesr prze' 
nana, że ma wielką misje do s 
„Jak wojna wybuchnie przeciw Pć0hn 
bym był chory, to niech mnie z311ly 
zabierą". Zdaje sie im, że poniosą ją .  
raj do polskieh wsi, w których ,„<l 
nauk niemieckich ma panować ciem 
nędza, pańszczyźniany bat.

Zapewnie nie wszyscy wstępują z pr?^- 
konania. „Nie bójcie sie. U Niemca my 
poobuczyli w żółte koszule, ale my są 
inaksego ducha. Łatwo łachy z siebif 
zrzucić".

Na pociechę przypominam sobie słowa

— Byłaś tam  ubiegłej niedzieli?
— No, a jak.
— I  cóż tam  był za fum ? t
— A piękny był film. Auto jecnaJo... L 
ib był... I  tańczyli. Potem  były też ar- 
ikcje różne. , , ,
Ea! A rtrakcje, ślub i auto! Trzeba isc 

Chłodna do kina! Precz z burżuazyjne- 
l kinoteatram i śródmieścia! Niech zy,]ą 
na przedmieść i dalszych dzielnic W ar- 
awy. Jedziemy!
Chłodna i jej przedłużenie, Wolska, to 
riwna ulica Woli, tej największej rooot- 
ezej dzielnicy W arszawy. Kopcentruje 
i tu  główny ruch W oli. ^Wielkie maga- 
ny, sześć lin ji tram wajowych, blisko 
iesięć kin, oto dane świadczące o tein, 

chodzi tu  istotnie o poważną arte rję  
i as ta. _ _
Chodniki zatłoczone. Tłum y elegancikow 
obowiązkowym „dendaku‘‘ na  głowie, 

acerujących ze swemi damami żojwim 
okiem tam  i zpowrotem. Gwar i ścisk, 
iś jakby  drugi Nowy Świat W arszaw y, 
owska ulica Akadem icka  lub krakowskie  
-B“. Tylko w wydaniu o wiele jeszcze...
mokratyczniejszem .
Eiga mi w tłum ie wspomniany już wy- 
i rodzony“ m ój garkotluk  i chłopiec od 
■óża z naszej kam ienicy pod rękę z dwie- 
i  dam ulkam i. Przed wejściem do km 
sk  nie do o p i s a n ia P strokate reklamy 
wystawiony na chodnik głośnik rzepo ą- 

iakieś przebrzm iałe pseudo-foxtrotty, 
iłu ją zaprosić gości do wnętrza, 
łedno z kin ustrojone zielenią i chorą- 
ewkami o barwach narodowych. Idzie 
u  film  polski. W idać zwyczaj uroczy­
ł o  p rzystra jan ia  wejścia do kina w cza- 
: w yświetlania filmu 

obowiązuje również i na Moli. C h la ­
my i wzruszający objaw patrjotyzm u. 
Co wybrać? N a  które z kin  się zdecydo­

wać? Tu E en  M aynard  w wielkim filmie 
pod tytułem  „Cowboy-Włamywacz". Tam 
H arry Peel w rewelacyjnej sym fonji m i­
łości i poświęcenia. Na scenie „występy 
artystów  scen polskich i zagranicznych“. 
Ileż nęcących propozycyj!

W tem jest! Małe kinko na uboczu — nie 
będzie pewnie wielkiego tłoku. Gra dwa 
f ilm y  i prócz tego jeszcze występy. Co za 
g ratka! Wielki film morski „Porucznik 
M arynark i‘, rewja, a nadprogram  film 
polski. Nie podają wprawdzie ty tu łu  tego 
film u polskiego, ale czyż o taką drobnost­
kę może się komu rozchodzić? Wszakże 
nasze polskie film y  wszystkie są jednako­
wo wspaniale.

K upujem y bilet do „loży“. Bileter wpro­
wadza nas z widocznem uszanowaniem. 
P rzv  loży konsternacja. Okazuje się, że 
w kinie jest ty lko  jedna loża i to zajęta. 
B ileter jednak pam ięta, że od tygodnia nie 
wprowadzał tu  nikogo, stąd  prosty wnio­
sek, że ktoś... sam się wprowadził do loży.

Ciche wyproszenie i nieco głośniejszy 
pom ruk: .

— Też się wybrali do ciężkiego djabła... 
bardzo ciężki film , ciężka publika i na­
prawdę już ciężka... atmosfera.

Na ekranie gadają i gadają. Porucznik 
m arynark i do komandora, komandor do 
porucznika. Wszystko niezrozumiałym beł­
kotem, zbliżonym do narzecza północno 
senegalskiego. Równie dobrze mógł to być 
zresztą i język angielski.

G adają też i wokół nas. Cała publiczność 
bierze żyw y udział w  akcji rozgrywającej 
się na ekranie. Cmoka przy scenach m i­
łosnych, wykrzykuje z entuzjazmem przy 
strzelaninie i walce. Podczas jakiejś sceny 
bardziej porywającej, kilka osób unosi się 
i podsuwa się z całym rzędem krzeseł bli­
żej do ekranu. W półmroku dostrzegam 
jegomościa, który położywszy, w całej dłu­

gości nogi na  krześle z poprzedniego rzę­
du i całkiem otwarcie paląc papierosa, 
rozmawia prawie na głos ze swą sąsiadką. 
Ręka czule przerzucona przez szyję...

Wtem film uryw a się. Ciemności...
— Teee! Łysy, zapal gaaaz! — ryczy na 

całe kino siedzący opodal mnie młodzie­
niec, wyglądający ną jakiegoś młodszego 
montera.

Operator nie bierze sobie do serca tego 
wykrzykniku i po chwili, dobrze wykorzy­
stanej przez publiczność ciemności, puszcza 
dalszy ciąg film u.

Wreszcie porucznik m arynarki wystrze­
lał już wszystkie naboje do zbuntowanych 
Arabów i nagadał się ze swym admirałem. 
Głośnik podłego gramofonu umilkł. Przed 
ekran wchodzi „Artysta Scen Polskich i 
Zagranicznych“ i bohaterskim głosem roz­
poczyna śpiewać „Ay-Ay-Ai/'.

W spaniale śpiewał! Kiepura szczeniak 
przy nim. Ba! śpiewał nie dla byle jakiej 
publiczności! Przy piątem czy szóstem po­
wtórzeniu słów: „Ay-Ay-Ay‘‘ tak wzruszył 
słuchaczów, że aż z balkonu ktoś mu za­
wtórował:

— A jajaj!!!
Kino w śmiech. Tenoriko nie zraza się 

jednak i śpiewa dalej.
Po „atrakcjach“ — które istotnie były 

dla nas atrakcją nielada, światło nagle ga­
śnie. Na ekranie ukazuje się bez tytułu, 
bez żadnego napisu informacyjnego jakiś  
film . Chata wiejska, obora, potem miasto, 
jakiś pijak w dorożce, potem znów chata. 
Cóż to jest? jakieś twarze znajome... Za­
raz... zaraz... Przecież to W esołowski! Aha! 
To pewnie ów film polski, dawany jako 
nadprogram. Alie cóż to jest u licha? „Ta­
jem nica' przystanku tramwajowego", ezy 
„Na Sybir"? Na gwałt przebiegam myślą 
wszystkie filmy polskie, stara jąc  się do­
myśleć, co to może być. v

Wtem napis:
— M łody pan Dulski wraca z libacji„
Ach! Więc jest! ,Moralność Pani Di •

skiej“. Ale jakżesz okrojona! Zdziesiątk 
wana, pokrajana i pozlepiana w stu  rć 
nycb miejscach!!

Podziwiam niezwykłą pomysłowość Dy 
rekcji K ina z dzielnicy Wolskiej. Dawa 
film bez tytułu, bez napisów wstępnycl 
Oto nowość niebywała! Od czegóż int< 
tigencja widza? Niech się sam domyśl 
A poza tern, co za frapująca niespodziai 
ka! Jazda w nieznane.

Oj, w nieznane! W nieznane! Po kllv’ 
nastu scenach film  się rwie. Potem b? 
państwa Dulskich, i zaraz potem ehło 
dący gdzieś z jakąś trumienką. Zapale 
światło. Większość publiczności, sądząć 
pewne, iż film skończony, wsta^» "v-1 
i wychodzi. Wtem światło ga-^ samo- 
z trum ienką idzie jeszcze t ‘Ł ^mc‘za'  
zachód słońca, i duży napi!”

Atmosfera w kinie jest tałĘ .J5
sali niemal wypływam. ze swy*K J znaczonej

* * * * * feie w to-
W racającego z w ypraw y oćyjaciólki, 

Wolę, w itają mnie koledzy z ;iwai- 
mi zapytaniam i: -„r-shJn

— No i eo? No i co? g r a b in
— Z daleka Panowie — ir

na czole. Odkryłem wspania\ §ię przed 
szawie, i to nie myślcie, że .roczył spo- 
caeh m iasta! Broń Boże! ijąc żadnych 
nut tram wajem  od Dworconych do o-

— Cóż za film P an  tam
— Ach — wspaniały fiszkodzili też 

dam — i ślub byl i auto szedł nnstep-
Koledzy patrzą na mi ? domu leka- 

z zachwytu otw ierają uą ? dopiero gdy
Tak zostałem bohatere^w^tać . Był

imm PMt.
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„Królowa siedmiu mórz'

Stosownie do tradycji każdego roku z  koń­
cem grudnia odbywa się w mieście Pasa­
dena w  K alif om  ji uroczysty wybór „kró­
low ej siedmiu mórz“. W ybranka, która  
zdobywa ty tu ł królowej siedmiu mórz zo­
staje bogato obdarowana przez ludność 
miasta i dzierży ten ty tu ł przez przeciąg 
v, (ego-Wanniwału. W  tym  roku królowa 

ybrana została 19-letnia szorująca blon­
dynka p. Smith.

iobiety z powiatu gliwickiego, której ro­
dzina jedyna we wsi mówi jeszcze po pol- 
sfcu*

„Jakie to Niemce, kiedy nie poradzą 
mówić po niemiecku".

Dawiiej prawie wszyscy byli tu  komuni- 
WL e.isiaj są hitlery, a jak przyjdą Po- 

# * 4 o  będą Polokami, bo m ają głęboko 
w sercu zakopaną Polskę. Ino kiedy 
przyjdą?"
S Wszyscy widzą m anifestacje mistrzow­
sko wyreżyserowane, defilady, pochody 
w wojskowym rygorze, barwne, teatralnie, 
pierwszorzędnie, zrobione, widzą oddziały 
Ćwiczące, mnogą ich ilość, myślą, że niema 
siły na świecie, któraby zmogła i powia­
dają: „Co się będę opierał, trzą się poddać". 
Bez oporu poddają się germanizacji. „Ży- 
' uy w Niemczech, wszyscy nas, biją, me­

dia nas ratunku". — Ten objaw jest 
igroźniejszy i dzisiaj.
Związek Polaków" wytęża siły, aby 
piące serca ożywić, rozgrzać, roznie- 
wiarę i przed gasnąeemi oczyma roz­

lać cel, że

;ą cząstką całości wielkiego narodu,
c o  "o t ę g i  i  ż e  i c h  w y s i l -  

p i e r a  c a ł a  P o l s k a ,  
■ry ogromnie utrudniona. Szykany, 

rowokacje i tysiące — tysiące 
•% aby każdy wysiłek polski zgnę- 

Jrfiweczyć. 
mjsi mieszkańcy bardzo lubią czytać 

óóiskie pisma, czynią to cichaczem, gdyż 
wją się prenumrować, aby nie narazić się 
aa prześladowanie, żyją pod taką grozą, 
te boją się iść do świetliey, chociaż przed 
-woma laty  po ulicach wsi urządzali pol- 
,ki żniwniok i przeciągali z polskiemi ta ­
blicami i pieśniami. Dzisiaj mocny duch 
dstępuje ich. „Nasza wieś zakopana, 
“żystko chcą wytępić".

£z€go potrzebo?
Tu na Śląsku jest złoty lud — opo- 

fi&d&l mi młody Ślązak — tylko pracy 
ad nim trzeba, zachęty i pokrzepienia, 

jesteśmy bez obrony. Nochal mi zgrucho- 
ają, pójdzie skarga do komisji miesza­
nej i dadzą mi „satysfakcję". Co mi z te- 
o. G d y b y  z a  j e d n ą  p a ł k ę ,  
‘ t ó r a  z a  n a s  s p a d n i e ,  t am 
p a d ł o  d z i e s i ę ć  p a ł e k ,  g d y -  
y z a  j e d n o  n a s z e  d o m  o- 
+ w o, t a m  p a d ł o  d z i e s i ę ć  

i  d o m o s t w , '  t o b y  n a s t a ł  
l y  p o r z ą d e k ,  p o c z u l i b y  
, ż e  n a s  k t o ś  b r o n i  i n a -  
•v li o n i k t  n i e  p o d n i ó s ł -  

. n a s  r ę k i .  N i e m c y  m a- 
„ f ,  O w a n i  e d l a  is a ż  d e- 

ał do i, a d l a  n i c h  t w a r d ą  
Spędził;

Nit* KpaS/ńrk‘ów, znających lud, zdecy- 
Jan H z tego ludu. Jest
inżni mężna, tak ofiarna, ale
jei Drzv garść wobec żywiołu nie- 
Tironaem ■ J zaciekłej walce o zachowa- 
w yborou1- na.rod°wej, o uświadomienie 
KdawałemIlenie g0 Przed wynarodowie- 
pamięoi h .
sylał mi r e rzeil opowiadanie, jakby 
tając o sy.aD1’ aby paść dalej i rodzić 
toczyliśmy 7 budzić radość, krzepić na- 
Dzisiai te w czas, aby te opowiadania 
szego holenć
zgrabna ksih chłopów, można bardzo 
oprawie przy 

Książeczka _ ’
i ^ ? s5inpŁty, t r u f l z q c u c l i  s i ę
spotkać w zed fln lC H I l a f e m n l c ,

a  podstawie tej lub owej 
prowadzi Niemcy do u  -

padku. Jeden z nich mówił: „T e r  a z 
s p a d a  n a  n a s  t y l e  n i e s z c z ę ś ć ,  
a l e  t o  n i c .  T r z e b a  z a c i ą ć  z ę ­
b y ,  t r z e b a  p i ę ś ć  z a c i s n ą  c“. 
Musi się coś innego ziścić. To cośmy prze­
żyli, to nie był koniec wojny, to był począ­
tek. To nie jest koniec zła. I teraz kara Bo­
ża musi spotkać wszystkich, co wynoszą 
Hitlera wyżej Boga i Hitlerowi służą wię­
cej niż Bogu". Odchodzą ludzie słabego du­
cha. To nie w naszych rękach, aby ich za­
wrócić. To nie jest czas stały. Musi przyjse 
taka chwila, która wszystko zmieni. Trze­
ba pracować wedle sił każdy i mieć w so­
bie radość polską i krzepić nią innych. 
Według przepowiedni królowej^ Saby i wi­
dzenia św. Jan a  — do Polski wrócimy.

Duch i ochota do duszy wstąpi. P r z y j d z i e  
brat do b rata  i nastąpi pojednan 1 0 > ’ 

Jakże często starzy py tają  się o Kraków, 
znają go tak doskonale, choc nigdy w nim 
nie byli. Polska żyje wśród nich, sen o mej, 
a symbolem Polski potężnej,

Świętością legend uwieńczonej jest Krabów.
Stąd płynie krew w żyły zapomnianego 
ludu, ona bije w ich sercach i rozpłomienia 
je tem, czem jest życie: polską miłosc. t y l ­
ko młodych serc przyjm ujących i sp ra­
gnionych tej miłości jest tak mało... Kra­
ków jest krwią i ogniem tęskniących.

Polska Mii będzie?9t
Pod koniec tego reportażu, w którym  

mówiłem o tylu tragicznych zdarzeniach, 
potrącałem tyle bolesnych stron, w którym 
sygnalizowałem niebezpieczeństwo, aby 
zwołać na pomoc w walce,_ chciałbym 
wspomnieć o jednym wypadku,}który w tej 
chwili urasta do symbolu, gdy patrzę na 
obecnie położenie Śląska.

We wsi NN. mieszkał gospodarz, twar­
dy Polak, z dawnego pokolenia, krzepią­
cy się „Psałterzem Dawidowym", „Żywota­
mi świętych", „Biblją" — w tłum. Wujka.
Niemieccy żołnierze zniszczyli go w czasie 
powstania Za pomoc dawaną powstańcom, 
w niedługim czasie odbudował się bez ni­
czyjej pomocy, jak mówił ,,z własnego 
trudu wykrwawił każdą cegłę". Później 
przśladowali go, szykanowali, mimo to ni­
gdy nie zachwiał się, zawsze, gdy była po­
trzeba, okazywał polskość głębią mocnego, 
nieustraszonego serca. W ostatnim okresie 

szal: *rozszalałego teroru, kiedy Polacy byli nie­
pewni życia, kiedy napady i pożary zdarza­
ły  się niemal na porządku dziennym i pod 
jego domostwo jednej nocy wroga ręka 
podłożyła ogień. Wiedzieli kto: żółta Ko­
szula, wiedzieli za co: był Polakiem. Są-

siedzi chcieli bronić. „Tamci' nie pozwolili 
zbliżyć się nadbiegającym  z ratunkiem . 
Zabudowania spłonęły doszczętnie. Nie zo­
stało nie.

Na drugi dzień, wczas rano wybrało się 
do niego grono działaczów polskich, aby po- 
krzepić go, podnieść na duchu. Przecież^ to 
był człowiek starszy, wypracowany, który 
w spokoju winien pędzić resztę znojnego, 
a tak  owocnego życia. Każdy z jadącyczh 
chciał w sobie znaleźć słowo, któreby odję­
ło brzemię nieszczęścia i zapaliło przed mm 
jasność pociechy. Ale każde ich słowro było 
jak zapałka gasnąca na wichrze. Zdawało 
się im, że znajdą człowieka złamanego, pa­
trzącego z rozpaczą na ruinę, na zniszczenie 
dorobku swego życia, a może złorzeczącego 
i przeklinającego tę miłość,_ której służył, 
tę wiarę, w której sam gorejąc skamieniał.

Zgorzelisko jeszcze nie ostygło, tu  i tam  
dymiło, czasem powiew przechodził, rozmia­
ta ł popiół, rozniecał lotne płomyki i sterty  
perzyny rozżarzały się w wielu miejscach. 
Zdaleka zobaczyli, że ktoś krząta się po 
zgliszczach, coś rozkopuje, przenosi. Pozna­
li go. Ledwo ogień zgasł, jeszcze żar się tli, 
a on już przystąpił do pracy. Zbliżyli się

do niego, pocieszali, dodawali otuchy. W, 
m ilczenia podał rękę jakby zwęgloną, spie­
czoną, gorejącą i czarną. Nie słuchał pocie­
szeń, zaprzątnięty własnemi myślami. To, 
co go w głębi duszy nurtowało, wypowie-

dZi f łAno trza przy pomocy Bożej znów na 
nowo budować — zrobił szeroki krąg po 
świecie poza ste rtą  opalonych bierwion. -« 
Czy wiecie co będzie?

Spojrzeli w jego oczy rozgorzałe niezwy­
kłą mocą. Myśleli, że będzie mówił o tro ­
skach powszedniego dnia, o mepewnem ju ­
trze o tych, którzy go tak  straszliwie 
skrzywdzili, że może będzie wołał kary  na 
nich za te nieszczęścia.. . , . .

Milczał długo, patrząc w przestrzeń, jak ­
by w mistycznem natchnieniu. Potem  na­
brał tchu do wielkiego wysiłku, a b y _ wy­
powiedzieć prawdę swojej duszy radującej 
się, mocnej, głęboko wierzącej.

_  P o l s k a  t u  b ę d z i e . . .
Zdawało się, że zar zatajony w zgli­

szczach domostwa, rozpalił, wargi, i tw arz 
stanęła w płom ieniach wielkiego słowa. 
I  dokończył z niewzruszoną mocą.

 ino ...ino ...oni stamtąd muszą pomoc...
W szystkie wyrazy pociechy, jakie tam ci 

przywieźli dla niego, s tały  się prochem i 
popiołem wobec tego ognia . wewnętrznej 
praw dy i w iary. Chłop uśm iechał do 
dalekiej zjawy. U sta wciąż jaśn ia ły  jednem, 
słowem, pełnem świętości:

— Polska. , ..  , .
I  dzisiaj, gdy kończę swe różnorakie wra- 

żenią wielkich uniesien i głębokich zała­
mań, widzę na zgliszczach, na obszarach^ 
gdzie ginie mowa polska a  zostaje m artwy 
nazwisko tego upartego.chłopa i  słyszę głos 
idący z głębin polskiej ziemi.

— Polska tu będzie.
W alka trw a, z której m usi w yjse zwycię­

ska, zahartow ana w odwiecznej walce pol­
ska dusza. Musi jednak przyjść pomoc, 
któraby w sparła, któraby przed oczami ga« 
snącemi, przed oczami zbolałemi rozpło­
m ieniła wielkie słowo: P O L S K A .

Wszyscy muszą się zjednoczyć ,w. tyrrf 
ogromnym wysiłku.

Niema czasu na miłość
głosuję za przyjaźnią!
Napisała M a w ia  Drcssler, słynna gwiazda filmowa.

Hollywood, w  grudniu.
Powiedzcie, kio z własnej, nieprzymuszonej 

woli chciałby się zakochać? Miłość jest wielką 
rzeczą i bardzo przyjem nie jest o niej mówić, czy­
tać, lub pisać. Czemże byłoby całe kino bez mi­
łości? A jednak pomimo tego nic nie potrafi mnie

Jeżeli poczyna się gdzieś jakaś akcja 6  mo­
tywach nieegoistycznych, to  musi się to do­
brze skończyć. Im więcej człowiek ze siebie 
daje, tem więcej otrzymuje.

Lepiej jest wstawić się w cudze położenie, 
aniżeli potępiać kogoś, gdyż nikt nie wie,

Mar ja Dressler (na prawo) i głośny W alla ce Bery (na lewo) w  now ym  film ie
morskim,

skłonić do przeżywania raz jeszcze udręk i bólów, 
zm artw ień i żalów, jakie każda miłość ze sobą 
przynosi!

„Słodkie la t szesnaście" — to wiek nader miły. 
Cieszę się, że przeżyłam radości i upojenia tego 
wieku. Jak  jednak jestem wdzięczna losom, że 
te słodkie upojenia... już minęły. Ledwie ukończy­
łam 16 lat, gdy po raz pierwszy się zakochałam. 
Być inoże, że lepiej, iż przyszło to  tak  wcześnie, 
ponieważ zahartowałam się na dalsze „kontakty" 
ze światem.

Pler«w§za miłoić.
Byłam poprostu porażona jak piorunem, gdy

człowiek, który tyle opowiadał mi o miłości — 
przepadł pewnego dnła jak kamfora. Nie po tra­
fiłam  pracować dłużej w tem samem biurze i o- 
puściłam swe stanowisko. Jednakże nie popadłam  
w rozpacz. Zaczęłam się zastanawiać, dlaczego 
to mój adorator uciekł i co to znaczy tajem nicze 
słówko: „być pociągającą dla mężczyzny"? Gdzie 
leżał mój błąd? Czego brakow ało? Zaczęłam stu- 
djować ludzi. I niebawem skom ponowałam sam a 
dla siebie następujące przykazania:

„Nigdy nic wnoś swoich smutków do życia 
drugich...

Uśmiech ł dobre słowo ma większą siłę ku- 
ia: niż dolar..,

jak  postąpiłby w pewnych' nieznanych' mu 
w arunkach".

Gdy sobie przypom nę jak  bardzo byłam  n ie­
szczęśliwa w czasie swego pierwszego przeżycia 
miłosnego, gdy sobie przypom nę o bólach i roz­
czarow aniach, chce mi się śmiać z iej małej 
Marji — śmiać i piakać zarazem! Jakże wszystko 
było dla mnie trudne, jak  św iat cały nieprzyjaz­
ny na skutek m oich gwałtownych reakcyj. Ra­
dości moje i sm utki powiększały się tysiąckrotnie, 
a  powrót do normalnego życia byl dla mnie tra- 
ged ją. Jakże niespokojnie czekałam  na listonosza, 
spodziewając się listu, który czasem przychodził, 
a  czasem — nie. Jakże pokornie słuchałam  słów, 
wychodzących z ust mego ukochanego, słów, 
które w ydawały mi się perłami mądrości? Ja- 
kieeż udręki zazdrości przeżyw ałam  wtenczas?

Wsziisflco mineto.
Bogu dzięki, wszystko to minęło. W miejsce 

tych szaleństw m am  dzisiaj przyjaźń ludzi, która 
znaczy dla m nie więcej, aniżeli niezdrow e pod­
niecenie miłosne. Jakże miło jest myśleć, że gdzie­
kolwiek się ruszę, mam tłumy przyjaciół, że 
wszędzie witają mnie radosnym uśmiechem. W ie­
le z moich dawnych przyjaciółek powychodziło 
zamąż i rozsiało się po całym świecie. Moja da­
wna powiernica Lady Colebrooke ma willę *  p a„

Copyrffrfif- sy  J .  sr. m  
Wszelkie prawa zastrzeżone,'

ryżu, fńęlśny pałac w  Wenecji i pałac w Cannes, 
Pałac ten stoi na posiadłościach rodziny Garra-i 
hondy,' gdzie to kiedyś przebywał jeszcze król 
Edward angielski.W Wenecji jestem gościem pa ­
ni de Robilant, która dba zawsze o to, aby gon­
dola, którą wyjażdżam, była najmilsza. Przyja­
ciółka moja mieszka jak królowa w pałacu, W 
którym kiedyś marzyli zakochani w  sobie Brow- 
ningowie, para poetów angielskich. Dom , terf 
dzisiaj przypomina muzeum, podobnie jak i pa­
łac Orsinich, gdzie mieszka inna z moich przy­
jaciółek.

Gdy nie korzystam  z gościny moich bogatych 
znajom ych, unikam wielkich i gwarnych hoteli. 
Zatrzym uję się w niewielkich pensjonatach i roz­
koszuję się gościnnością W łochów. P rosto ta  ży ­
cia włoskiego jest dla m nie balsam em  po nerw o­
wości życia am erykańskiego. N awet jeże li 
nie rozum iem  języka narodu, u  którego chwilowej 
przebyw am , to po trafię  zrozum ieć język jego m u ­
zyki i zatonąć w rytmie jego życia...

Od czasów mojego wczesnego dzieciństwa pozo­
stała mi żyłka cygańska. Ojciec mój był muzykiem.
0 bardzo poryw czym  tem peram encie i lub ił w łóś 
czyć się z miasta do miasta. Nigdzie n ie  zagrzał 
długo m iejsca i te  włóczęgowsliie skłonności p rze­
la ł n a  m nie. Nic w ięc dziwnego, że gdy stałam  
się sław ną a rty stką , to zaraz m iasto Coburg w  
K anadzie ogłosiło, że pochodzę w łaśnie z m urów  
m iasta Coburg. Zaraz potem  ogłosiło p ro test m ia­
sto Toronto, następnie Lindsay, potem  Saginaw, 
Bay City i Findlay w stan ie  Ohio. W szędzie tan* 
bowiem włóczyłam się z m oim  ojcem . W spom ­
niane  m iasta  żarły  się ze sobą przez długi czas, 
k tórem u przypada honor, „w ydania m nie n a  
św iat". t

Przygoda z hotelarzem.
L ata  m ojej młodości nie były bynajmniej słod­

kie. Jeżdżąc z kompanją teatralną, musiałyśmy; 
dbać o to, ażeby  nie być narażone na~?tt^gepki.
Dlatego też (a trochę i przez o szczędnośćr’~na-> 
łyśmy w  trójkę z koleżankami, gotow e n a  odw 
parcia  ataków . Pewnego dn ia  w łaściciel ho telu  
obdarow ał m nie pięknym osobnym pokojem . —s 
Przy jęłam  ten dar, ale gdy w ieczorem  pożegnaw - 
sy się z koleżankam i, w eszłam  do swego a , a rta- 
inentu, u jrzałam , że właściciel hotelu czeka tam 
na mnie. Z pom ocą m oich ko leżanek  wyizuci- 
łyśmy jegomościa i zastanaw iać  się zaczęłyśmy 
nad  sposobem zemsty n a  tym  panu.

Oświadczyłam butnie, że nie zapłacimy rachun­
ku hotelowego i że to  będzie najlepsza zemsta. 
Zachęciłam  m oje koleżanki, ażebyśmy rano ucie­
kły pociągiem  i w ystrychnęły  w łaściciela na dud­
ka. Jakoż isto tn ie w ym knęłyśm y się rano z ho­
telu i uciekłyśmy pociągiem. Ogromnie zadow o­
lone jechałyśm y, rozpow iadając, jak  to się nam  
udała  nasza zem sta.
, Nagle przez w agon przeszedł jakiś mężczyznat
1 zapytał się głośno: „Czy jest tu Marja Dressler?4* 
Nie po trafiłam  się uk ryć  i zaw ołałam : „Jestein t‘* 
Na to przybysz oświadczył, że jest szeryfem i żjj 
chce nas zaaresztować za niezapłacenie rachunku .

Zem sta się nie udała...
Należy ^darowywać błędy tym  w szystkim  16-lat- 

kom  i 17-latkom, ,dyż rzadko wiedzą one, cai 
czynią. Dziew czyna w tym  w ieku przypom ina 
zw iązaną laleczkę, która nagle zyskuje wolność  
i s ta ra  się w ykonyw ać jakieś nieskoordynowany 
ruchy. Nie ma ona pojęcia o niebezpieczeństwie 
świata j dopiero, powoli dowiaduje gią, c o  jetj.



kab^ , d z i V w eD'- 0cZyWi^ ie odP°™ iejsza jednost- 
w  gorę, m niej odporna stoczy się....

Tcshnofa za własnym domem.
rniną upojenia swobodą, przychodzi na 

doD iero^11̂  Ęs .ola ,za własnym domem i wtedy
rzvna o J fw Zyna-W S'ę Poważne kłopoty. Dziew- 
_• y 3. gwałtownie szuka powierników i przeważ-

_  .zw lerza .Slc? osobom  niewłaściwym. Pow oli 
Opiero należy rozum ieć na  czem polega p raw ­

dziw a p rzy jaźń  i zaczyna cenić ludzkie oddanie, 
sen tym en ta lizm  dziewczęcy przepada.

Nie chcę bynajm niej pom niejszać tych wszyst- 
" ,  , P [zpzyć i emocyj m łodzieńczych, pełnych
szlachetnego entuzjazm u. Uważam te przeżycia 
za  w ielkie, niem niej jednak sądzę, że należy dą- 
z y t  do leh ograniczenia i do wczesnego pozna­
n ia  się na  w alorach przyjaźni.

Od histerycznych zachw ytów  dla naszego ide­
ału, od pościgu za księciem  z ba jk i przychodzimy 
powoli do zrozumienia wartości zdrowej i spo­
kojnej przyjaźni, posiadającej swój rom antyczny 
ko lo ry t w większym może stopniu, aniżeli upoję- 
n ie  miłosne. Gdy lata mijają, przyjaciele stają się 
coraz cenniejsi. I tych w łaśnie oddanych spokoj­
nych przyjaciół nie oddałabym  za najbardziej ro ­
m antycznych kochanków  świata.

Dlatego głosuję za przyjaźnią, a nie za miło­
ścią.

M miii m m i .
Kraków, w styczniu.

(mb) Dziwakiem pozostaje człowiek przez 
całe życie i nic go nie zmieni, jeżeli z dzi- 
wacznem usposobieniem przyszedł na 
św iat. Podobnie jak  świeca przed zgaśnię­
ciem rozbłyskuje najjaśniejszym  płomie­
niem, tak  i dziwactwa ludzkie w ystępują 
w najbardzije  groteskowej formie w ostat­
n iej woli.

Tak np. w Ontario zm arł jak iś  dziwaczny 
m iljoner, który nie pozostawił spadkobier­
ców i cały swój m ajątek, wynoszący 6 mi- 
Ijortów dolarów, zapisał tej kobiecie w On­
tario , która w ciągu 10 la t  wyda na świat 
najw iększą ilość żywych dzieci—

Testam ent wręcz przeciwny naturze A n­
glików pozostawił pewien fabrykant an­
gielski. Zapisał on swojej jedynej córce 
m ajątek, wynoszązcy na polską w alutę 
około 50 miljonów zł., z tern jednak zastrze­
żeniem, że nie wolno jej trzymać koni wy- 
ścigowych, ani też brać udziału w wyści­
gach w jakiejkolw iek formie. Widocznie 
biedak zrobił bardzo przykre doświadcze­
n ia  w tym  kierunku!

In n y  dziw ak angielski, k tó ry  rozwiódł 
się z żoną i po rozwodzie dorobił się m ają t­
ku, zapisał żonie w- testam encie jednego 
szylinga oraz rozbitą szklankę na poncz, 
k tórą zapom niał zabrać z domu. W  okru­
cieństwie prześcignął go jego również roz- 
r-jędzióny k ra jan , k tóry  swej niegdyś uko­
chanej żonie zapisał 3 i pół pensa na zakup­
iło — stryczka!

Czytaliśmy już niejednokrotnie o dzi­
wacznych, zasuszonych A m erykankach, 
k tóre zapisyw ały całe swoje majątki psom 
i kotom- N atom iast wzrusza wiadomość o 
pew nym  starym wieśniaku, który zrzekł 
się m ają tk u  na rzecz dzieci i źle na tem  wy­
szedł. W obawie o swojego muła, do któ­
rego był bardzo przywiązany, zatrzym ał 
n a  swoją w yłączną własność tylko łąkę, 
k tó rą  zapisał na użytek zwierzęcia, aby 
przy  jego dzieciach nie cierpiało głodu.

Pewien an a lfab eta  angielski, którem u 
b rak  sztuki p isan ia i czytania dał się w ży­
ciu dotkliw ie we znaki, _ nie przeszkodził 
jednak w zrobieniu wielkiego m ajątku, za­
strzegł się, że jakkolw iek przeznacza m a­
ją tek  swoim wnukom, to jednak tylko pod 
tym  warunkiem^, jeżeli do 15 roku życia 
będą pisali bez błędu (Anglikom  przychodzi 
to bardzo trudno).

Że skąpstwo może ujawnić się nawet po 
śmierci, świadczy o tem  testam ent pewne­
go am erykańskiego purytanina, który  za­
pisał swym córkom .m ajątek  pod tym_ wa­
runkiem , jeżeli poprzestaną na nowej su­
kni co dwa la ta  i  na nowym płaszczu co 
trzy  lata.

Prawdziwą sensację wywołał testam ent 
bogatego inwalidy angielskiego Artura 
Legga, który  całą swoją fortunę pozosta­
wił wdowie po swoim przyjacielu — pod 
tym  jednak warunkiem , że przez^ pamięć 
dla mego zatrzyma aparat telefoniczny do 
końca życia. Legg był mianowicie sp ara li­
żowany i przeważnie telefonicznie podtrzy­
mywał przyjacielskie stosunki ze swoim 
przyjacielem i jego żoną.

Szkoda, że niepodobna być rekordzistą po 
śmierci. W przeciwnym razie ubiegający 
się za rekordami A m erykanie wyznaczyli­
by napewno nagrodę d la tego dziwaka, 
k tó ry  zdobędzie się na rekord oryginalno­
ści w zredagowaniu testam entu...

„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY” Kr. 3. Środa, 3 stycznia 193* *,
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Za duszę śp.

ELEONORY
UMIŃSKIEJ
jako w czw artą  bolesną rocznicę 
śm ierci — odbędzie się we środę 
dn. 3 stycznia 1934 r. w Bazylice 
0 0 .  F ranciszkanów , w kaplicy M. Bo­
skiej Bolesnej, o godz. 9-tej rano

MSZA ŚW.

Alchemicy nie zawsze sic mylili
Napisał Th. Epailly, znakomity farmaceuta francuski.

Paryż, w grudniu.
Nie m ają racji ci ludzie, którzy wyśmiewają się 

z doświadczeń naszych przodków. W iedza dzisiej­
sza wykazała, iż absurdem jest śmiać się z prób 
alchemików, którzy zbierali tajemnicze rośliny, 
albo też poszukiwali rozm aitych tajemniczych 
właściwości w świecie m inerałów. Przeciwnie do­
świadczenie nauki dzisiejszej coraz bardziej po­
twierdza rozmaite próby alchemików.

Zbierali oni rośliny, aby z nich fabrykować roz­
m aite leki. I oto epoka dzisiejsza wraca do leków 
roślinnych, a zbiór roślin leczniczych stanowi po­
ważny przemysł. Dzisiaj wiemy, że są pewne se­
zony, które sprzyjają takim, lub innym roślinom. 
S tarzy autorzy mieli rację, kiedy mówili, że ka­
żda roślina ma swój specjalny okres i specjalne 
warunki, które sprzyjają jej rozwojowi. W ystar­
czy powołać się na takich alchemików, jak  Por­
ta, Baume, Boerhace i innych.

Doświadczenie poucza nas dalej, że również i 
niektóre okresy dnia są pomyślniejsze dla siły 
leczniczej rośliny, niż inne. W iadom o dobrze, że 
brzoskwinia ma inny smak, jeśli zrywa się ją o 
świcie, a inny, jeżeli zrywa się ją  po zachodzie 
słońca,

Kiedy zbierać rośliny.
Niektórzy autorzy alchemicy podali ścisie prze­

pisy, jak zbierać dane rośliny o świcie, wtedy, 
kiedy rosa z nich jeszcze nie obeschła. Słynny 
Paracelssus twierdzi, że najlepszym  czasem, czyli 
tzw. „balsamicum tempus“ jest mom ent tuż przed 
wschodem siońca. W szyscy alchemicy zgadzają 
się na to, że należy zbierać rośliny lecznicze w o- 
kresie pogodnym i spokojnym.

Każda roślina m a swoje okresy największej 
„siły". Jedna na wiosnę, druga w okresie pełnego 
kwitnienia, inna znowu w okresie w zrostu łody­
gi. Rośliny, należące do rodziny krzyżowej w o- 
kresie wzrostu w ykazują powiększenie się soli al­
kalicznej i potasu. We wzroście roślin gra ogrom­
ną rolę położenie księżyca, przyczem najpom yśl­
niejszą ma być faza, kiedy księżyc powiększa swą 
tarczę, natom iast należy unikać zbierania roślin 
leczniczych po ostatniej kwadrze księżyca. Każda 
roślina ma według alchem ji swoją specjalną pla­
netę i w okresie tej właśnie planty trzeba ją zbie­
rać. Prom ienie Marsa i Saturna są uważane za 
zie.

Wilgotność powietrza gra również ogromną ro­
lę. Właściwość rosy była dawno już znana i dziś 
jeszcze układa się na trawach bieliznę do wybie­
lenia. Rosa bowiem razem  z księżycem, wydziela­
jącym promienie utrafiolełowe, musi mieć działa­
nie oksydujące.

Dlaczego rośliny lecz*.
Studja, jakie  prowadziłem z dziedziny alchemji 

średniowiecznej, przekonały mnie, że wyciągi z 
roślin, czyli tzw. kwintescencje m usiały mieć nie­
wątpliwie działanie dobroczynne, a  może w wielu 
w ypadkach lepsze, aniżeli produkty chemiczne, u- 
źywane dzisiaj. Jeżeli dzisiejszy chemik chce wy­
dobyć z rośliny alkaloidy, to często przystępuje 
do tego w sposób niewłaściwy, ponieważ zasady i 
kwasy, używane w tym procesie przez chemika, 
zmieniają stan istotny leku, zawartego w rośli­
nie.

Dlatego należy dążyć do tego, ażeby lek prze*

Ndistorsza foiEłlfcs św iata .

B ry ty jsk ie  m uzeum  w  Londynie powięk­
szyło swe zbiory nader cennym nabytkiem : 
egzemplarzem najstarszej biblji na świecie, 
pochodzącej z  i-ego stulecia, a bedącej on­
giś w  posiadaniu ostatniego cara Rosji. 
B iblja  pisana na pergaminie z  antylopy

odkrytą została w  roku 1853 przez pewnego 
uczonego w  klasztorze św. K atarzyny na  
górze Sinai. Jest ona oszacowaną na 100 
tysięcy funtów. Na zdjęciu zarząd muzeum  
z cennym  nabytkiem .

A r m i a ,  s k ł a d a j ą c a  s i ę
z O żołnierzy i 5 oficerów.

o czem zaw iadam ia 
7155k Rodzina.

Andorra, w styczniu, 
(mb) M ała rzeczpospolita Andorra (zło­

żona z 30 wiosek o 5240 mieszkańcach), za­
wdzięczająca swoją egzystencję polityczną 
odwiecznej ryw alizacji między F rancją a 
H iszpanją, postanowiła utworzyć własną 
armję dla strzeżenia granic. Lilipucie pań­
stewko będzie miało równie lilipucią ar­
mję! 6 żołnierzy i 5 oficerów, stanowią­
cych sztab generalny. Jedynie na przeciąg 
kilku tygodni w roku zamienią się w rze­
czywistych synów Marsa, a mianowicie 
podczas ćwiczeń pospolitego ruszenia, do 
którego należy każdy obywatel A ndorry 
od 18 do 45 roku życia. Milicjanci muszą 
zaopatrzyć się obowiązkowo w karabin, 24 
naboji, pół kilograma czarnego prochu 
strzelniczego i trzy kawałki krzemienia. 
Zbytecznie szukać w arm ji Andorry arm a­
ty, łub karabinu maszynowego. W ystarczą 
im karabiny, wycofane z obiegu w całej 
Europie, lecz uświęcone od stu  la t andor- 
ską tradycją.

Sześciu żołnierzy stałej „armji Andorry 
jest powołanych z sześciu okręgów, z któ­
rych składa się m aleńka rzeczpospolita. 
Główny dowódca andorskiego wojska został 
w ybrany głosowaniem przez cały naród. 
Poprzednio by? z zawodu popedzaczem o

słów, prócz tego sędzią pokoju. Krążą o 
nim pogłoski, że swój majątek zdobył prze­
mycaniem tytoniu przez granicę. Nie jest 
pod tym względem wyjątkiem, gdyż cała 
ludność Andorry czerpie swe dochody z te­
go zakazanego źródła.

Pozostali czterej oficerowie tworzą wła­
ściwy sztab generalny, którego dwóch 
członków mianuje prezydent republiki 
francuskiej i  drugi zwierzchnik Andorry, 
biskup z Urgel, dwóch zaś wybierają mie­
szkańcy 6-ciu okręgów. Według dodatkowe­
go p arag rafu  konstytucji andorskiej mobi­
lizacja kraju ma być przeprowadzona w 
ciągu dwóch godzin w ten sposób, że jeden 
z oficerów sztabowych objeżdża sześć gm in 
Andorry i czyta rozkaz, brzmiący następu­
jąco: „Na ramię broń i chodźcie za mną"!

Na guzikach mundurów żołnierzy wytło­
czony jest napis: „Tknij mię, jeśli masz na 
to odwagę"! Zresztą napis ten jest powtó­
rzeniem starego m otta Andorry, datujące­
go się z r. 819, gdy m ała rzeczpospolita i- 
stotnie stawiała czoło swym dwom potęż­
nym sąsiadkom. Od tego ezasu, to jest od 
panowania K arola Wielkiego, państewko 
nie prowadziło ani jednej wojny, leez  ̂do­
starczyło wielu dzielnych wojowników 
przeważnie armji francuskiej.

Nowy „król bandytów" chicagowskich
szalefe...

Chicago, w grudniu. gły wielkiej zmianie na lepsze od chwili, 
(z) Mimo najlepszej woli nie można gdy „król bandytów" Al Capone znalazł 

stwierdzić iż stosunki w Stanach Zjedno- się, jak wiadomo, pod kluczem, 
czonych pod względem bezpieczeństwa ule- Mimo, że wypowiedziano wyrok śmierci

Copyright by „I. K. C.“ 
.Wszelkie prawa zastrzeżone.

szedł > rośliny w stanie nienaruszonym do jakie­
goś płynu oleistego, tłustego. Owe ciecze oleiste 
mają tę zaletę, iż pozwalają skórze przejąć i za­
absorbować lek. Rozmaite organy naszego ciała 
przeniknięte być mogą dobroczynnym lekiem, je­
żeli wetrze się lek zaw arty w tłustym  płynie w 
skórę. Lek zaw arty w tego rodzaju m aterji tłu ­
stej, nie ulega zmianie i przechodzi całkowicie w 
organizm. Lekami roślinnem i można leczyć bar­
dzo wiele schorzeń organicznych naszego ciata. 
Reumatyzm, rozm aite wyrzuty skórne, pewne nie­
domagania płucne dają się niewątpliwie leczyć te­
go rodzaju naturalnem i lekami. Organizm musi 
zaasymilować leki i powoli przyjść do siebie.

Powrót domedtjojmj przodhów
W  bardzo wielu wypadkach medycyna wraca 

do metody absorbowania leku nie przez zażywanie 
do wewnątrz, ale przez absorbeję tego leku przez 
Skórę.

Jak widać więc z tych krótkich uwag, metody 
stosowane przez naszych przodków nie były by­
najmniej absurdalne 1 śmieszne. O parte one były 
na kontakcie z naturą i głębokiej, wiekowej obser­
wacji, Z punktu  w idzenia naukowego obserwacyj 
tych odrzucić nie możemy, ale przeciwnie — po­
w inniśmy z jak  najw iększą pieczą i starannością 
badać owe zapiski i przepisy, szukając w nich sen­
su i logiki. Wielowiekowe doświadczenie nie może 
być wyssane z palca, ale przeciwnie — jest wyni­
kiem wielu obserwacyj 1 wieln prób.

Dlatego medycyna współczesna coraz bardziej 
interesuje się lecznictwem średniowiecznem, opar­
łem na lękach roślinnych.

na prohibicję, mimo, że prasa am erykań­
ska nie poświęca już, jak  przedtem, długich 
szpalt opisom walk ulicznych pomiędzy 
bandami gangsterów, w centrum  Chicago, 
to jednak „beztroski" bandytyzm nie zagi­
nął bynajmniej w kra ju  wolności i dolara.

Na firmamencie zbrodniczości am erykań­
skiej wzeszła nowa gwiazda. A chociaż na- 
razie w porównaniu z takim  Al Caponem 
nowa ta  gwiazda jest tylko „małym czło­
wiekiem", to jednak czyny jego wystarcza­
ją  zupełnie na to, aby trzym ać ludność w 
podnieceniu i w panice.

Nowym tym  bandytą, k tóry  zaczyna in­
teresować sobą opinję publiczną w Amery­
ce, jest John Dilllnger, zwany poularnie

„postrachem Indjany".
W  przeciągu krótkiego czasu człowiek 

tem dokonał całej serji tak wielkich prze­
stępstw, iż — rzecz zrozumiała — skupił 
dokoła siebie powszechną uwagę.

W roku 1932 John D illinger został wy­
puszczony z państwowego więzienia w In- 
djanie, w którem odsiadywał karę 9-ciu la t 
za zuchwały napad rabunkowy. Przeniósł 
się wówczas do Ohio, gdzie zaczął „specja­
lizować się“ w rabunkaeh bankowych. Za­
aresztowano go niebawem, lecz zdołał szybko

uciec z więzienia.
Po tem przy krem doświadczeniu John 

D illinger przeniósł się znowu na znajomy 
sobie grunt Indjany. I  wkrótce skupił do­
koła siebie całą bandę towarzyszy, przed 
którym i drży obecnie północna i środkowa 
część Indjany. „Pochód" D illingera poprzez 
k ra j odbywa się z błyskawiczną_ szybko­
ścią, niby obrazy na taśmie filmowej, 
tak, że policja nie jest w stanie „nadążyć" 
wyczynom tej bandy. John D illinger sieje 
postrach w całym kraju, gdzie tylko się 
pojawi. Władze wyznaczyły

10.000 dolarów za jego głowę,
lecz do te j pory nikt jakoś nie ma ocho­
ty, ani odwagi na zdobycie tych pieniędzy.

Zdarzało się już niejednokrotnie, ze kula 
rewolwerowa tego czy owego policjanta 
musnęła głowę bandyty, nie wyrządzając 
mu jednak żadnej szkody. Możnaby po­
wiedzieć, że John Dillinger jest odporny 
na kule, a raczej ściślej mówiąc, odpor- 
nem jest jego auto, w którem stale udaje 
mu się umykać przed ręką sprawiedli­
wości.

Aż pewnego razu zdawało się, iż szczę­
ście uśmiechnęło się do policji, k tóra do­
wiedziała się, iż Dillinger ma „odwiedzić" 
w Chicago pewnego lekarza, przy lrv ing  
P ark  Boulevard. Policja dowiedziała się 
nawet dokładnie o dniu j godzinie, w któ­
rej ta  „wizyta" bandyty m iała nastąpić.

Policja z Indjany zwróciła się do policji 
chicagowskiej z prośbą o pomoc. W ten 
sposób 16-tu policjantów w czterech samo­
chodach miało ścigać bandytę. A tymcza­
sem zdarzyło się coś dziwnego, co nie rzu­
ca zbyt jasnego św iatła na arm ję policyj­
ną Ameryki. D illinger zgodnie ze swym 
programem punktualnie o wyznaczonej 
godzinie pojawił się w swem aucie w to­
warzystwie swej ówczesnej przyjaciółki, 
oraz adjutanta, który miał obsługiwać

zmontowany w samochodzie karabin  
maszynowy.

Samochód bandyty zatrzym ał się przed 
domem lekarza. D illinger wkroczył spo­
kojnie do tego domu, nie doznając żadnych 
przeszkód ze strony wyznaczonych do o- 
blężenia go policjantów.

Ci sami policjanci nie przeszkodzili tez 
w tem, że John D illinger wyszedł następ­
nie z tym samym spokojem ? domu leka­
rza i wsiadł do swego auta. I dopiero gdy 
odjechał, próbowano go „schwytać". Był



„ILUSTROW ANY IŚURYER CODZIENNY1' N r. 3. Środa, 3 stycznia 1934 r,

W ielko p ow ódź w A m eryce.

to, rzecz prosta, krok zupełnie fałszywy. 
Ciężkie auto Dillingera spotkało się wpra: 
wdzie po drodze z czterema samochodami 
policyjnemi, te jednak „nie dały mu rady“. 
K arabin maszynowy, umieszczony we­
wnątrz auta bandyty, funk ijouawał spra­
wnie: w pierwszem, ścigającęui Diihngerą 
aucie podziurawił kulami gumy, w dru- 
giem zranił parę osób, wobeę cztgo poli­
cja zaprzestała pościgu. Dillmger zniknął 
jak kamfora, a femsamem zniknęła nadzie­
ja 10.000 dolarów, które można, b jlo  zaro­
bić przez schwytanie bandyty.

Zaraz nazajutrz w Indjauie dokonano 
dwu napadów7 rabunkowych na banki. 
Sprawcą tych napadów byl niewątpliwie 
Dillinger i jego banda.

I w dalszym ciągu policja jest bezsilna 
wobec tego „postrachu Indjany“ i czekać 
będzie musiała niechybnie długo ńa drugą 
taką pomyślną okazję schwytania bandy­
ty, okazję, z której nie potrafiła skorzy­
stać.

Co dzień niesie?
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Co mówi publicysta niemiecki
o minisdrze RecBcu.

Ziemia przechodzi o godz. 11-ej przez periheijum.
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S y l w e s t e r  i  Tlaiay Jiak 
u y  J O c a k a m e .

(s) Stary rok runął i zwalił się w otehłan- 
ną czeluśe. Nie żałowano go, gdyż nie dał 
on bynajmniej do tego powodu. Dzień Syl­
westrowy wobec tego, że przypadł on w u- 
biegłym roku na niedzielę, zaczęto święcić 
już ód rana. W godzinach, wieczornych 
świątynie krakowskie zapełniły się tłum a­
mi pobożnych, którzy 'przyszli złożyć Bogu 
dziękczynienie za szczęśliwie przebyty rok. 
Po nieszporach i kazaniu odbyły się wew­
nątrz murów kościołów procesje przy chó­
rze pieśni kolendowych. Koło godz. 10-ej 
wieczorem lokale restauracyjne, kawiarnie, 
kluby i sale zabawowe poczęły wypełniać 
się publicznością, która niemieckim zwycza­
jem przyszła witać nadchodzący Nowy 
Rok. Również wypełniły się teatry i kina.. 
Przez cały dzień na ulicach i w lokalach 
publicznych zbierano datki na cele Pogoto­
wia Ratunkowego. Krakowianie zdający so­
bie dokładnie sprawę z działalności tej in­
stytucji nie szczędzili datków, jakkolwiek 
nie sypały się one tak hojnie jak jćszcze 
za przedostatniego Sylwestra.

Nowy Rok, o którym niewiadomo co nam 
przyniesie, witano przy zgaszonym świetle 
wśród wiwatów i wzajemnych uścisków. 
Kielichy wina, którymi za dobrych czasów 
witano niemowlę noworoczne, zastąpiły kie­
liszki z monopolówką, która dodawała ocho­
ty do zabawy i pozwoliła na krótki moment 
za pomnąc o przeszłych i przyszłych tro ­
skach. Tu i ówdzie zabawa sylwestrowa 
przeciągnęła się do godzin rannyeli. Prze- 
ważnie jednak lokale poczęły pustoszeć z 
wybiciem godziny 3 ej nad . anem.

W dniu noworocznym, w którym obcho­
dzimy uroczystość Oorzezania kościoły zno­
wu W godzinach przedpołudniowych zapeł­
niły się wiernymi. W godzinach połu­
dniowych Rynek, zwłaszcza linja A—R 
zaroiła sie Krakowianami, którzy spa­
cerowali, niezważając na przygnębiającą 
aurę, którą obdarzył nas zarówno dzień syl­
westrowy. jak i dzień noworoczny. W godzi­
nach popołud nowych ruch uliczny począł 
słabnąć, by wzróść na sile znowu wieczo­
rem.

O ile mamy wierzyć starym  prognosty­
kom, które przecież się sprawdzają, czego 
dowodem ostatnia „Barbara po lodzie, a 
Boże Narodzenie po wodzie“ rok, który roz- 
począł swoje panowanie niezbyt dobrze się 
zapowiada. Jedno bowiem z przypowieści 
ludowych powiada:
Now’y Rok pogodny — zbiór będzie doro

A jak mglisty — to go zjedzą glisty.
Dzień noworoczny istotnie był zamglony, 

a więc niebardzo pocieszający horoskop. 
Daj Boże, żeby w tym wypadku progno­
styk ten się nie sprawdził.

Oba ubie.łe dni świąt minęły spokojnie, 
o czem świadczy zarówno kronika pogoto­
wia ratunkowego, jak  i policyjna, co notu­
jemy na innem miejscu.

W sześciu artykułach znany pisarz nie­
miecki Sieburg, pisanych świetnie pod 
względem stylistycznym, syntetycznie uj­
mującymi głównie zagadnienia życia pol­
skiego, ogłoszonych w „Frankfurter Zei- 
tung‘‘ zdał sprawę z polskiej rzeczywisto­
ści. Niektóre idee Siebnrga już cytowaliś­
my na szpaltach „I. K. C.“, obudziły też 
one wielkie wrażenie zarówno w Polsce, 
jak i zagranicą.

W niedzielnym numerze „F rankfurter 
Zeitung" Sieburg kontynuuje swoje wra­
żenia z Warszawy dużym reportażem p. t. 
„Pułkownik Beck i jego polityka zagra­
niczna" ... ... pA

Beck, zdaniem Siebnrga, jest postacią, 
która obok Piłsudskiego najbardziej w 
Polsce może interesować. „Jest to zapewne 
jeden z najbardziej fascynujących mężów 
stanu Europy. Człowiek to zupełnie inne­
go pokroju aniżeli Piłsudski. Pogardliwe 
znużenie i elegancki sceptycyzm M arszał­
ka są mu zupełnie obojętne. Jakkolwiek 
tak bardzo jest niepodobny do swego wiel­
kiego mistrza, to jednak pod niejednym 
względem może on uchodzić za jedynego 
człowieka, który przejmie na siebie legen­
dę. Beck jest człowiekiem o . wielu możli­
wościach. Może pewnego dnia siądzie, że­
by napisać książkę, a  może obejmie do­
wództwo korpusu, może inu też podoba się 
raczej wydra pań się na najwyższczy szczyt 
świata — wreszcie ma też w sobie możli­
wości. żeby zostać całkiem zwyczajnym 
prezydentem polskiej republiki"...

Beck cieszy się największem zaufaniem 
Piłsudskiego — zdaniem autora — a przy­
najm niej należy dp tych kilku ludzi, z 
którymi on rozmawia. „Niekiedy wyjeżdża 
noca potajemnie do Belwederu i cale go­

dziny spędza na rozmowie z tajemniczym 
starcem. Polityka w Polsce jest obecnie 
przeniesieniem legendy Piłsudskiego^ w ży­
cie publiczne. Człowiekiem, który jeszcze 
z największą pewnością w polityce się o- 
rjentuje, jest Beck i jemu to właśnie^ uda­
je się tę legendę raz po raz zamienić na 
jasna i uchwytna politykę zagraniczna- To 
nadaje jego działalności pewność i au to ­
rytet".

W dalszym ciągu Sieburg omawia po­
szczególne chwyty polityczne Beeka. Uwa­
ża. że było ze strony polskiej polityki rze­
czą w wysokim stopniu rozsądną,_iż ta  
-Polska, ^Jeżąca - między ;-dwomą najwięk­
szymi Tjynąmizmaroi świata"^ potrafiła 
znaleźć swoją własna iinję polityczną, n- 
niezależnić się dosyć znacznie od Francji, 
nie zrywając oczywiście sojuszu wojsko­
wego.

Ten sojusz bowiem zdaniem antora nie­
mieckiego, jest z roku na rok coraz nie- 
jaśniejszy. „Czy naród francuski rzeczy­
wiście .jest gotów wziąć strzelbę na ramię, 
ażeby rozwiązać konflikt gdański, czy „ko­
rytarzowy", albo jakieś wypadki na U krai­
nie? W artość tego sojuszu wojskowego le­
żała w ideach, które nazywamy hasłami: 
W ersal i Genewa. Przez rozluźnienie sto­
sunków z F rancją Polska zyskała nie­
zmiernie wiele na samodzielności i pŚw- 
ności siebie. Dzisiaj Polska czuje się zna­
cznie silniejsza w posadach niż kiedykol­
wiek indziej. Arm ja polska jest w stanie 
wypełnić' dziś najważniejsze zadania bez 
obcej pomocy. Półtora roku temu jeszcze 
tak nie było. Beck jest tym człowiekiem, 
który temu krajow i nadał na mapie euro­
pejskiej wyraźne kontury...".

Paroch, który burzy zgodę i ludzi w parafii.
Ze Lwowa donosi (C): W powiecie bó- 

breckim we wsi Brińce Zagórne prowadzi 
prowokacyjną działalność au typouką gr. 
kat. paroch Teofil Bemko. Działalność ta 
budząca oburzenie nie tylko w społeczeń­
stwie polskiem, ale w rozważniejszej czę­
ści ludnoci ukraińskiej daleką jest od 
wzniosłych haseł „akcji katolickiej" sze­
rzonej wśród młodzieży ukraińskiej przez 
duchowieństwo podwładne ks. metropoli­
cie Szeptyckiemu

Oto grozą przejmujący obrazek „kato­
lickiego postępowania" wychowanka ks. 
prałata Kunickiego przypominający żywo 
pokuckiego duszpasterza ks. Wasylyna, os­
cylującego stale dzięki swoim wyczynom 
między więzieniem a probostwem.

Z inicjatywy zarządu gminy, w skład 
którego wchodzą Polacy i Ukraińcy zorga­
nizowano w Brińeach Zagórnyeh ochotni­
czą straż pożarną, do której wstąpiło o- 
prócz kilku Polaków również pięciu U- 
kraińców. Możliwość istnienia skromnej 
platformy współżycia polsko-ukraińskiego 
wzburzyła gr. kat. księdza Bemkę, który 
z miejsca przystąpił do przeciwdziałania. 
Ks. Bemko wezwał do siebie przewodni­
czącego straży pożarnej Iwana Pryjniy- 
cza, młodego gospodarza, zamierzającego

wkrótce zawrzeć związek małżeński i o- 
świadczył mu krótko, że o ile natychmiast 
nie wystąpi z „Polskiej straży pożarnej" 
przestanie ogłaszać zapowiedzi i nie da 
mu ślubu. Następnie w podobny sposób 
zagroził pozostałym ezterem Ukraińcom 
członkom straży-

Zachowanie Bemki nabiera specjalnego 
posmaku w łączności z jego energiczną 
pracą około „Akcji katolickiej" wśród 
młodzieży ukraińskiej zainicjowanej przez 
ks. M etropolitę Szeptyckiego. Nie cieszący 
się wśród ludności wielką sym patją ks. 
Bemko nie zdołał zwerbować do akeji ani 
jednego członka z gmin Rrynee Cerkiewne 
i Wybranówka. Celem steroryzowania za­
groził ks. Bemko z ambony, że odmówi 
chrztów, ślubów i pogrzebów tym wszyst­
kim rodzicom, których dzieci nie wstąpią 
„do akcji". Równocześnie nawoływał w cza­
sie kazania, by dzieci nosiły czapki „ma- 
zepinki" i odznakę „trójząb" celem odróż­
nienia od dzieci polskich.

Czy - ks. M etropolita Szeptycki, głoszący 
w swoich listach pasterskich hasła  zgody 
i miłości chrześcijańskiej, nie powinien za­
brać głosu i nakreślić granice podwładne­
mu księdzu?

I N F O R M A T O R
Dla przyjeżdiających

D O  K f t u o m
H ote le , R estau r. i Kaw iarn ie .
II. MONOPOL, Gertrud, 6, centr., pok. w ykwint od 4 7.1. 
Dobra kuchnia w Kcsiaur. Pollera, Szpitalna 30. 
CUKIERNIA EUROPEJSKA, słynne ciasta świąteczne.

N o w o śc i d ia  Pan i i Pana.
FRONCZ, F lnrjańska 17. Torebki, walizy, necesery. 
GORSETY tylko na miarę. Ilaeckerowa, Rynek 30.

Urządzenia i dekoracja wnętrz.
MEBLE, tapczany M. Pleszowski, Maiy Rynek 2. 
OBRAZY Dzieła sztuki — Riibner, pi- Dominikański 4. 
LAMPY, szkło, porcelana, srebro Tomaszewski, Rynek 16.

R óżne.
PRALNIA chem. Fr. Bębenka wykonywa powie­

rzone prace w 6 godz. 10 filij w Krakowie.

dwutygodnik a w swym ostatnim  numerze 
tegorocznym zapowiedział zupełne zawie­
szenie wydawnictwa,

„Obrana Slezska" swemi stałemi i bez- 
względnemi atakami na Polaków uniemo­
żliwiała ułożenie się stosunków na czeskim 
Śląsku, swemi szowinistycznemi i pełnemi 
nienawiści napaściam i wywoływała ostrą 
walkę narodowościową. Należy dodać, że 
każdy jej numer był przepełniony denun- 
cjatorskieini wiadomościami antypolskie- 
mi, a natom iast wobec Niemców pismo by­
ło życzliwie neutralne.

Zaniechanie je j wydawania jes t wielkim 
krokiem naprzód w oczyszczaniu się atmo­
sfery  na czeskim Śląsku. Jes t to wielki 
krok na drodze do likwidaeji tarc ia czesko- 
polskiego na Śląsku Czeskim. Ludność pol­
ska w Czechosłowacji niezegb bardziej so- 
bie> nie życzy jak  uznania jej prawa do spo­
kojnego rozwoju i zaniechania walki ze 
strony czeskich szowinistów. Jeżeli zawie­
szenie wydawania „Obrany Slezska" ma 
na ecln dążność do uspokojenia stosunków 
ezesfeo-polskieh na Czeskim Śląsk t r - — 
mnjejszość polska wita ten krok ż zadowo­
leniem. Mówi się, że dyrekcja policji w 
Moraw. Ostrawie i kom isarjat policji w 
Karwinie spowodowały zawieszenie „Obra­
ny", widząc w niej główną nrzyczynę sta­
łego zaniepokojenia na Śląsku.

„Obrana Slezska" nie zeszła z pola wal­
ki bez rzucenia chociaż jnż ostatnich 
oszczerstw. Na pożegnanie się z światem 
zaatakowała jeszcze Związek Śl. Katolików, 
jego przywódców i organ jego „Nasz Kraj". 
Te czynniki, reprezentujące najsilniejszy 
odłam mniejszości polskiej, najczęściej by­
ły przez „Obranę" atakowane.

Orggcsna kolejow e 
będą zaopatrzone w broń.
Ministerstwo komunikacji' opracowało 

projekt ustawy o przestrzeganiu porządku 
na kolejach. W myśl projektu organa ko­
lejowe będą mogły nakładać grzywny za 
naruszenie porządku na kolejach, będą mo­
gły legitymować osoby, które przekroczyły 
przepisy kolejowe, dalej będą miały pra­
wo zatrzymywania takich osób i doprowa­
dzania ich do najbliższego posterunku po­
licyjnego.

Projekt ten wreszcie daje organom ko; 
lejowym prawo noszenia i używania broni
w pewnych ściśle określonych przypadkach.

Gorszące awantury na pogrzebie.
Ze Lwowa donosi (C): Spraw a gorszących 

awantur urządzonych pod cerkwią św. Ju­
ra we Lwowie przez karawaniarzy ukraiń­
skich na pogrzebie księdza ruskiego ś. p. 
Baczyńskiego, którzy jak  donosiliśmy w 
m undurach w liczbie 6-ciu przybyli na po­
grzeb z ogromną tablicą opatrzoną napisem 
w języku ruskim „Swój do swego", celem 
demonstrowania przeciwko rodzinie zmar­
łego, która się ośmieliła wynająć polską 
firmę, oparła się o policję.

Zakład pogrzebowy „Concordia" we Lwo­
wie" w obawie, by ukraiński zakład nie sto­
sował stale podobnej metody terorn. wo; 
bęc klientów narodowości ukraińskiej i 
nie prowokował aw antur i bójek na pogrze­
bach, prosi odnośne władze o wydanie od­
powiednich zarządzeń.

Śmierć organu czeskich szowinistów
n a  c z e s k im  S lq s k a .

Z czeskiego Cieszyna donosi (ż): Do naj- 
radykalniejszych gazet w walce.z mniej­
szością polską w Czechosłowacji należy:

„Obrana Slezska", organ nieprzejednanych 
Wrogow narodu polskiego. Był to tygodnik 
który się zanjiemł w, ciągu bież. roku na

Zwłoki na dnie głębokiego szybu.
Z Katowic donosi (ET). Pomimo energicz­

nych poszukiwań i akcji ratunkowej, do- 
»» » natrafiono na kopalni „Polska" w 

Dąbrówce pod Szopienicami na ślad 
zwłok murarza Pawła Witkego, który zo­
stał zasypany w czasie ostatniej katastro- 
ty na tej kopalni. Akcje ratunkow ą przer­
wano. Prawdopodobnie zwłoki wpadły na 
dno kopalni, której głębokość wynosi około 
46 m. W najbliższym czasie podjęte zosta­
ną roboty około omurowania szybu na głę­
bokości 20 m, tak, jak pierwotnie zamierza­
no. Dopiero po dokonaniu tych robót mu­
rarskich, rozpoczęta zostanie akcja, mająca 
na celu wydobycie z czeluści szybu zwłok 
ofiary wypadku.
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Zlikwidowanie Jaczejki komunistycznej 
wśród uczniów.

2fiZdnTK £ S la d.onosl  CW)* W  dniach od
sie2-łvr>h wUĈ ria  zf  S1Ę Prz©<l ławą przy- 
n S n l J  Tarnopolu proces przeciw Be-
dnwT Plrze! Rozenfeldowi Dawi-

« T an° ^  Izraelowi, Mozesowi 
S,au lowi Papierowi, Minie Gold-
AT-r(iwlv ^ęr^ n> Semkowi Szpako- 

i ?' &}’ Michałowi Amborskiemu, Wasy 
łowi strzeleckiemu i Noemu Weinsaftowi, 
oskarżonym o przynależność ćq Komuni­
stycznej P a rtji  Zachodniej Ukrainy.

Uskąrzem  w wieku od 18 do 23 lat two­
rzyli jaczejkę na terenie gimnazjum pań­
stwowego męskiego w Trembowli. O skar" 
zem byli wszyscy uczniami gimnazjalnymi, 
a  sem ko Szpakowicz służył jako żołnierz 
Wm PPłkti ułanów w Trembowli.

T rybunałow i przewodniczył wiceprezes 
W ędrychowski, wotowali s. o. Herman i 
s. o. Rudeński. Oskarżał prokurator Więc­
kowski. Po czterodniowej rozprawie wyrok 
zapadł dnia 30 grudnia o godz. 4-tej rano.

Dwóch oskarżonych, a to: Wasyl Strzele­
cki i Noel Weinsaft z powodu braku do­
wodów winy zostało uwolnionych, nato­
m iast wszyscy inni zostali skazani na ka­
ry  więzienia od 2 do 8 lat. Dwóch oskarżo­
nych skazanych zostało na 7 la t więzienia, 
jeden na 8 lat więzienia, jeden na 6 lat.

W  toku rozprawy prokurator aresztował 
świadków, a to: P io tra  Szumlańskiego, Mi­
kołaja  Serednickiego i M arję Zenicz — 
wszystkich ze Stebnika koło Kałusza, za 
złożenie fałszywych zeznań.

Krwawy zamach m orderczy 
we Lwowie.

Ze Lwowa donosi (C): U zbiegu ul. Źró- 
a lanej i Wodnej we Lwowie rozegrała się 
w noc sylwestrową krwawa scena zamachu 
morderczego na wracającego do domu Mie­
czysława Bernowskiego zamieszkałego przy 
ul- Inwalidów 15. Na Bernowskiego napa­
dło znienacka kilku osobników uzbrojonych 
w noże. Bernowski ugodzony z tyłu dwoma 
ciosami, runął na ziemię. Napastnicy zbie­
gli, pozostaw iając swoją ofiarę bez pomo­
cy.

N a rannego natknął się w godzinę potem 
posterunkowy, który w. wcł pogotowie ra ­
tunkowe, by odwiozło ciężko rannego do 
szpitala powszsefmego. Policja prowadzi 
dochodzenia.

Rumuńscy policjanci demonstrują 
przeciwko państwu.

Jeszcze nigdy w dziejach policji nie zda­
rzyło się, ażeby sama policja urządzała de­
monstrację. Zwykle zajm uje się ona raczej 
rozpędzaniem demonstrantów. W Rumunji 
jednak różne rzeczy są możliwe.

I tak mieszkańcy miasta Aradu ujrzeli 
niedawno demonstrację 200 policjantów, 
którzy kroczyli, trzym ając tablicę z napi 
sem: „Żądamy pensji“. Demonstranci za­
trzym ali się przed budynkiem starostw a 
i wysłali deputację, żądając, żeby wypłaco­
no im zaległe trzymiesięczne pobory.

W  odpowiedzi na to starosta zatelefono­
wał po oddział żandarmerji i wojska, który 
rozpędził głodnych policjantów. Demon­
strac ja  jednak przydała się na coś, bo 
wkońcu wypłacono im połowę zaległych po­
borów.

K OMUNIKAT METEOROLOGICZNY.

Pochmurno i mglisto.
(PIM) W dniu 1 bm. w godzinach porna- 

nych było prawie w całym kraju pochmur­
no i miejscami mglisto przy naogół sła-
był wiatrach miejscowych lub ciszy. Tem; 
peratura o godzinie 7 rano była w całej 
Polsce niemal jednostajna i wahała się od 
—3 na Wileńszczyźnie do 1 na Wybrzezu. 
Jedynie na Polesiu była nieco niższa, spa; 
dając do —5. Opady w ciągu doby ubiegłej 
oprócz miejscowego śladu nie były noto­
wane.

Przewidywany przebieg pogody do po­
łudnia dnia 2 bm. według danych PIMA: 
Przeważnie pochmurno i mglisto, nocą 
lekki mróż. w ciągu dnia tem peratura w 
pobliżu 0. słabe wiatry miejscowe.

O godz. 8 ej rano zanotowano: W arsza­
wa —0. Lwów —l, Pińsk —4. Gdynia 1, 
Kraków —1, Wilno —0, Poznań —A, Zako­
pane —2. Krynica —2. Morskie Oko —0; 
Z agranicą: Londyn l, Paryż 2, Helder 2. 
Kopenhaga 1, Zurieh —1 Berlin l, P raga 
—9. Budapeszt 1. Sztokholm —5. Tallin —5, 
Ryga —3. Moskwa —9, La Coruna 3, Nea­
pol 9, Belgrad 4, Tripolis 6.

W A L K A  Z GRUŹLICĄ. W Krakowie 
Towarzystw o Przeciw gruźlicze przezna­
cza dochód, u zyskać się mający ze sprze­
daży znaczka przeciwgruźliczego, nar pro­
wadzenie pól ko l on j i  i budow ę pawilonu, 
jako zakładu profilaktycznego dla dzieci, 
zagrożonych gruźlicą K upujcie w ięc na­
lepki w  okresie „D ni P t i e c iw g i t i i l i c z y th  .

„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. g. Sroga, 5 stycznia 1934 r.

Sprawozdania z zawodów narciarskich o mistrzo­
stwo w biegu sztafetowym o mistrzostwo Polski, 
z mistrzowskich zawodów okręg, w hokeju, obok wy­
kazu mistrzostw Polski we wszystkich gałęziach 
sportu, omówienia pracy sportowej Lublina i wra­
żeń piłkarzy krakowskich z tournee po Belgji, 

Francji i Holandji
przynosi Nr. t Ilustrowanego Kuryera Sportowego

R A Z - D W A - T R Z Y
Pogrzeb maiki prymasa.

W Mysłowicach odbyt s i f pogrzeb Ip. Marji z Imielów Hlondowej, m atki kardynała prymasa Pol­
ski ks. dra Hlonda. IV pogrzebie wzięli udział ks. kard. Hlond, ks. biskup Adamski, Gawlina i Dy­

m ek oraz woj. Grażyński i marsz. Wolny. Na zdjęciu biskupi w żałobnym pochodzie.

Sensacyjna nowela japońska
przyczyna zaburzeń politycznych.

_(m b). Z Honolulu w Hawai donosi Un. 
Press, jakoby władze amerykańskie skon­
fiskowały nowelę aktywnego kapitana ja­
pońskiego w czasopiśmie „Hinode“. wy- 
chodzącem w Japonji. Nowela ta, poprze­
dzona _ przedmowa najwyższego wodza ja­
pońskiej m arynarki, adm. Suetsugu, oraz 
adm irała Kato, członka najwyższej rady 
wojennej w Japonji. osnnta jest na wizji 
przyszłej wojny amerykańsko-japońskiej i 
przepowiada, że wkrótce na wyspach Ha­
wajskich będzie powiewał sztandar japoń­
ski. Władźe amerykańskie skonfiskowały 
ów numer czasopisma „Hinode", motywu­
jąc swoje postępowanie tem. że nowela 
podburzą 160.000 Japończyków, osiadłych 
na wyspie i odgrywających w lokalnej go­
spodarce znaczna rolę.

Wojna, o której pisze autor kpt. Fuku- 
naga. ma się odbyć w r. 1936, a hasłem do 
rozpoczęcia wrogich kroków japońsko a- 
merykaóskich staje się czyn japońskiego 
komendanta torpedy Maki, który w cza­
sach pokojowych zatapia pociskiem torpe­
dowym okręt bojowy amerykańskiej eska­
dry wschodnio-azjatyekiej w pobliżu Szang­
haju. Wprawdzie sąd wojenny skazuje kpt. 
Maki na kare śmierci, ale dzięki podstępo­
wi patrjotycznie usposobionych towarzyszy 
broni, skazaniec odzyskuje wolność.

W dalszym ciągu opowiada autor o u- 
stawicznych, w rygorystycznym tonie u- 
trzym anyeh notach rządu amerykańskiego 
do Japonji, domagających się surowego 
ukarania winowajcy. Na tem tle dochodź.)

do wojny, w której odnosi zwycięstwo Ja- 
ponja przy pomocy swych obywateli osia­
dłych na wyspach Hawajskich, którzy zaj­
mują fortyfikacje Honolulu. Sztandar ja ­
poński powiewa nad wyspami Hawajskie 
mi. a kpt. Maki otrzymuje pomnik w naj­
piękniejszym parku Honolulu.

Sama nowela utrzymana jest w tonie 
istotnie podburzającym. Główne znaczenie 
posiadają jednak w tym wypadku dwie 
przedmowy ludzi na tak dominujących sta­
nowiskach. jak naczelnego komendanta 
floty japońskiej, adm irała Suetsugu, oraz 
członka najwyższej rady wojennej w To- 
kjo. adm. Kato. Obydwaj wodzowie nie 
wchodzą w szczegóły akcji, zaznaczając, że 
musieliby zdradzić tajemnice wojskowe, 
zapewniają jednak, że do wojny takiej 
dojść musi i że zwycięstwo Japonji jest 
pewne, o ileby w sztabie generalnym za- 
siadali_ na naezelnyeb miejscach tacy lu­
dzie. jak autor noweli, kpt. Fukunaga. 
Przedewszystkiem jednakże powinna no­
wela ta — zdaniem nrzedmoweów — u- 
przytomnić Japończykom hawajskim ko­
nieczność skład-nia ofiar na zwickszenie 
floty powietrznej.

Prawdopodobnie konfiskata „Hinode" 
przez celne władze amerykańskie na wy­
spach Hawajskich stanie się przyczyną 
wymiany eot dyplomatycznvch. Już dzisiaj 
liczą się ogólnie ztem. że treść noweli bę­
dzie przedmiotem burzliwych debat w par­
lamencie amerykańskim.

Pierwszy film  au strjack i w fęzyku niemieckim 
z A lfredem  Piccaverem  już wkrótce sensacją Krakowa.

W POLOWIE DROGI.
W przągnięci w kierat codzienności srogiej.
W pracę co siły bez reszty pochłania,
Jesteśmy obaj jak dwie w polu drogi.
Które nie m ają punktu skrzyżowania.
Bezpłodnych rozmów gardzimy zwyczajem, 
Więc jeśli nawet spotkanie się zdarzy.
Tak jak przechodnie mijamy się wzajem 
Bez słowa, chociaż z najmilszym uśmiechem.
A jednak uśmiech ten dobry i niemy 
Mówi to. czego żadne słowa nie wymuszą:
Że my o sobie wszystko dobrze wiemy,
Że nie jesteśmy sobie obcy duszą.
I choć pierwszego trzeba tylko groku,
Abyśmy padli wzajem w swe ramiona.
Może najwięcej ma dla nas uroku _
Ta przyjazó cieha, nigdy nie spełniona.

H enryk Zbierzchowski

O SO B IST E .

ZARĘCZYNY W RODZIM E P. PREZY 
DENTA R. P. Ze Spały nadeszła wczoraj 
do Krakowa wiadomość o zaręczynach cór­

ki p. Prezydenta. Heleny Zwisłockiej z pre­
zesem krakowskiej dyrekcji kolei inż. Ale­
ksandrem Bobkowskim, które odbyły się 
31 grudnia 1933 r.

Pa zaręczynach, para narzeczonych wy­
jechała na kilkudniowy pobyt do Zakopa­
nego. Ślub odbędzie się z końcem stycznia, 
lecz data dokładna nie jest jeszcze dotych­
czas ustalona.

MAŁŻEŃSTWO NORY NEY. Jak donosi 
jedno z pism warszawskich, w tamtejszej 
synagodze odbył się ślub znanej artystki 
filmowej, używającej pseudonimu Nora 
Ney, (która jest żydówka) z operatorem fil­
mowym inż. Steinwurclem.
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( - )  KONSULATY W KATOWICACH.
W Katowicach w stolicy województwa ślą­
skiego urzędują obecnie następujące^ kon­
sulaty zagraniczne: ̂  austrjacki, angielski, 
czechosłowacki, duński, finlandzki, hisz­
pański, łotewski, niemiecki, szwedzki, wę-

fierski i włoski, razem 12 konsulatów. W 
osnowcu urzęduje konsulat belgijski. Nie­

które z tych konsulatów rozciągają swą 
działalność na województwo śląskie, kiele­

ckie i krakowskie. Okręg konsularny wło­
ski obejmuje województwo śląskie, krakow­
skie, kieleckie, lwowskie, tarnopolskie i sta­
nisławowskie.

( - )  STAN ZDROWIA SOLSKIEGO PO­
GORSZYŁ SIĘ. W stanie zdrowia wiel­
kiego artysty  Ludwika Solskiego, o które­
go zasłabnięciu donosiliśmy, zaszło pogor­
szenie. Ubiegłej nocy stan jego zdrowia 
byl bardzo poważny. Lekarze stwierdzili 
znaczny wzrost tem peratury i zastosowali 
zastrzyki. Według ich orzeczenia, chory 
musi pozostawać w łóżku przynajmniej 
przez dwa tygodnie.

( - )  OCHRONA ARTYSTYCZNA PO­
MNIKÓW. Opracowany został projekt no­
weli do_ dekretu z r. 1919 o zatwierdzeniu 
projektów pomników ze stanowiska arty ­
stycznego. Nowela ta przekazuje orzecz­
nictwu władz administracyjnych wykro­
czenia przeciwko przepisom dekretu, prze­
widując karę aresztu do 3 eh miesięcy lub 
grzywny do 3.000 zł.

. ( - )  PSY POLICYJNE. Z dniem 1 stycz­
nia b. r. weszły w życie nowe przepisy, 
przekazujące urzędom śledczym tworzenie 
etatów związanych z obsługą psów poli­
cyjnych. W każdym wojewódzkim urzę­
dzie śledczym m ają być stworzone specjal­
ne etaty t. zw. przewodników, którzy będą 
się zajmowali psami w służbie śledczej.

KRONIKA KRAKOW SKA
(ki) NOWY ROK NA POGOTOWIU.

Pierwszą osobą opatrzoną w r. 1934 jest Mar 
ja  Mierowska, modniarka lat 26, pobita no­
żem koło godziny 1.15 w nocy przez niezna­
nych jej osobników. Miarowska odniosła 
poważniejszą ranę kłutą od noża nad p ra­
wem okiem. Po udzieleniu pierwszej po­
mocy odwieziono Mierowską na oddział 
chirurgiczny szpitala św. Łazarza. A zatem 
zaczęło się pod kiepskiemi auspicjami, 
gdyż pierwszą osobą, która przestąpiła w 
nowym roku próg ambulatorjum jest ko­
bieta!

(ki) ROK ZACZĘŁA ZAMACHEM SA­
MOBÓJCZYM. Marja. Parasiewiczowa, lat 
33, żona wmźnego, zamieszkała przy ul. 
Mogilskiej 33, targnęła się w dzień Nowe­
go Roku koło godziny 15-tej na swe życie 
wypijając większą ilość jodyny. Denatkę 
po udzieleniu pomocy, przewiozło, pogoto­
wie do szpitala św. Łazarza. Powodem roz­
paczliwego kroku — zniechęcenie do ży­
cia.

Z  K R A JU .

DĄBROWĄ GÓRNICZA ZATRUDNI­
ŁA BEZROBOTNYCH. M agistrat m. Dą­
browy Górn. b. r urucham ia'w  styczniu ro­
boty publiczne, przy których znajdzie za­
trudnienie przez zimę pewna ilość bezro­
botnych. Roboty prowadzone będą n-ad 
zniesieniem palących sio hałd, znajdują­
cych się obok kolon ji Staszica. Hałdy te 
zatruwały okolicznym mieszkańcom po­
wietrze. Roboty finansowane są przez Fun­
dusz Pracy.

(H) POLEPSZYŁA SIĘ SYTUACJA W 
PRZEMYŚLE WĘGŁOWYM. Dyrekcja ko­
palni „Eminencja", należąca do koncernu 
hr. Ballestrema (w Katowicach) wysłała 
1 grudnia br. 200 robotników na urlopy 
turnusowe. Po otrzymaniu większego za; 
mówienia na dośtawę węgla dla dyrekcji 
kolei państwowych, dyrekcja kopalni po­
wołała w międzyczasie wszystkich turnu- 
sowo_ urlopowanych do pracy, a ponadto 
przyjęła około 50ciu bezrobotnych. Do- 
stawou^ węgla dyrekcja kopalni nie może 
nadążyć w ostatnich czasach, tak. iż robo- 
tnicy_ pracuia w tygodniu przez pełnych 
7 dniówek. Rada załogowa chcąc powięk­
szyć załogę tej kopalni i dać możność za­
trudnienia dalszym bezrobotnym, zwróciła 
się do zarządu kopalni z propozycją przy­
jęcia do ' pracy dalszych zredukowanych 
swego_ czasu robotników Wobec polepsze­
nia się sytuacji w przemyśle węglowym 
wśród robotników panuje zrozumiałe zado­
wolenie.

ŻEBRACY EMIGRUJĄ DO STOLICY.
Od trzech tygodni władze bezpieczeństwa 
prowadzą * energiczną walkę z włóczęgo­
stwem w Warszawie. Zafrzvmano inż 
przeszło stu żebraków, skazano zaś za że­
branie 46 osób. Wobec zmienionych wa­
runków żebracy opuszczała masowo War­
szawę i udają sie na prowincję w poszu­
kiwaniu zarobku.

Z E  ŚW IATA.

SEJM STUDENTÓW POLAKÓW W A- 
MERYCE. W Pittsburgu zakończył się 
trzydniowy zjazd Stow. studentów pol­
skich w Ameryce przy udziale 66 ci u de; 
legatów. Zjazd uchwalił kilka rezolueyj 
ideowych o pogłębieniu świadomości naro­
dowej i współpracy z ojczyzna oraz o akcji 
na rzecz Polski w Ameryce. Uchwalono 
wysłać delegacje na zjazd Polaków z za­
granicy w Warszawie. Prezesem stowarzy* 
szenia wybrano p. Grochala.

„HEIL HITLER" -  PRZED POZDRO­
WIENIEM CHRYSTUSA. Na mocy roz­
porządzenia ministra spraw wewn. Rzeszy 
nauczyciele i młodzież m ają pozdrawiać 
się wzajemnie na początku i końcu każdej 
lekcji podniesieniem prawej reki i słowa­
mi „Heil Hitler". Tam, gdzie dotychczas 
nauka religji katolickiej zaczyna się i koń­
czyła wezwaniem religiinem : „Niech bę­
dzie pochwalony Jezus Chrystus — na wie­
ki wieków, amen" — pozdrowienie niemiec­
kie („Heil Hitler") winno być stosowane 
na początku godziny przed wezwaniem re- 
ligijnem a po skończonej lekcji po tem wez­
waniu.

(RP) PROCES W CHARKOWIE. —
W Charkowie rozpocznie sie wkrótce wiel­
ki proces przeciwko byłym działaczom ko­
munistycznym Ukrainy Sowieckiej, a mia­
nowicie przeciwko Szumskiemu, Jałowi, 

I Maksimowiczowi, Wołochowi i innym.
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Proces ten ma wykazać, że oskarżeni byli 
w kontakcie z Niemcami i stali " 
gach planów Rosenberga.

 0----

2  c a l i ? ,  l i t c v u . l a . v a ,  

n a  a  S z a  i  a z ł u h a .

Z T E A T R U  M IE JS K IE G O  IM . J .  SŁ O W A C K IEG O .
D z isc ia j we w to rek  w ieczorem , po ra z  14 ty  c ie sząca  
s ic  w ie lk iem  pow odzeniem  s e n s a c y ju a  kom ed ja  w i ­
g ie rs k a  W ład. B us-F ekeie  „ P ie n ią d z  to  n ie  w szy s t­
k o ” , na  k tó re j s a la  te a tru  je s t  s ta le  w y p e łn io n a . 
Obsadt* s ta n o w ią  pp .: Ja ro sz e w sk a , W ern icz , Z alew ­
sk a , B u rn a to w icz , K o n d ra t, P ągow sk i, T u rsk i, Za- 
s trz eż y ń s k i i in.

J u t r o  we środą  w esoła kom ed ja  ,P ra w ie  noc po­
ś lu b n a ”  z d y r . O sterw ą, S zy jk o w sk ą , W ern icz , 
R uszkow skim  i B urn a to w iczem  w ro lac h  g łów nych .

..T E ST A M E N T  J A Ś N IE  P A N A ” , k o m ed ja  H. 
B e rg m a n a  je s t  w p ró b ach  pod k ie ru n k ie m  reż. W a­
c ław a  N ow akow skiego  i ukaże  sic  w n a jb liż szy m  
czasie . .

PL A N  PR Z E D S T A W IE Ń . W to rek  2 bm .: „ P ie n ią d z  
to  n ie  w szy stk o ” , ś ro d a  3 bm .: „ P ra w ie  noc po­
ś lu b n a ” . C zw artek  4 bm .: .P ie n iąd z  to  n ie  w sz y s t­
ko” .

Z O PE R Y  K R A K O W S K IE J. N a jb liż sźą  p re m je rą  
operow ą, w p o n iedz iałek , dn. 8 bm , b id z ie  .T a n n -  
l ia u s e r” U. W ag n e ra , w o p raco w an iu  m uzyeznem  
d y r .  B. W allek  W alew sk iego , scen icznem  reż. J .  

S tęp n io w sk ieg o . W operze  te j  g o śc in n ie  w y s tąp ią : 
zn ak o m ita  śp iew aczk a  A da S a ri, o raz  św ie tn y  te n o r  
opery  p o zn ań sk ie j K azim ierz  C zarneck i

iVE W T O R E K , P O W T Ó R Z E N IE  SY L W E ­
STRO W EG O  PR O G RA M U  „W IW A T  NOW Y R O K ” . 
J a k  b y ło  d«» p rzew id zen ia , d ru g i p ro g ram  g ra n y  obe­
cn ie  w te a trz e  , B a g a te la ”  w K rak o w ie , o s iąg n ą ł r e ­
kord  pow odzen ia , a g łów ną  to  z a s łu g ą  je s t  z n ak o ­
m ita  g ra  a r ty s tó w  w a rszaw sk ich , ja k :  Soko łow sk ie j, 
C aruerO . K ozłow sk ie j, S em po liń sk iego . S u lim y -Jasz -. 
c zo lta , D aneck iego , p a ry  b a le to w ej S o bo ltów nej i 
W o jn a ra , o raz  b o g a te j w ystaw ie , ja k o te ż  m e lo d y j­
n e j m uzyce.

(z) ZGON W IE L K IE G O  M ALA RZA  B E L G IJS K IE ­
GO. W P a ry ż u  zm arł członek A k ad em ji S z tuk  P ię k ­
nych  zna.ny m a la rz  b e lg ijsk i Em il W au te rs . U ro ­
dzony w B rukseli w 1846 E m il W au te rs , kom an d o r 
L eg ji H onorow ej i o f ic e r  o rd e ru  L eopo lda  B el­
g ijsk ie g o , był członk iem  A kadem ji w B ru k se li, 
w  S fokho lm ie , we W ied n iu , k o resp o n d en tem  In s ty ­
tu tu  w M adrycie  i członk iem  zag ran icz n y m  In s ty ­
tu tu  F ra n c ji .  W iększość dz ie ł z m arłeg o  m a la rza  z n a j­
d u je  sią w m uzeach  b e lg ijs k ic h  i w zb io rach  k ró ­
lew sk ich . W r. 1921 u d a ło  s ic  W au terso w i „w sk rze ­
s ić ” n iezn an e  p łó tn o  F a fa e la :  . .P u h a r  J ó z e fa ” , k tó ­
re  z b ieg iem  la t  s tra c i ło  zu p e łn ie  sw ój k o lo ry t.

Co grała w teatrach?
W to rek , 2 s ty cz n ia .

W arszaw a . N arodow y: „N ig d y  n ic  n ie  w iadom o” . 
L e tn i: „T o w a risz“ . N ow y: „N ie  ig ra  s ią  z m iło śc ią ” . 
P o ls k i: „N ad  p rz e p aśc ią ” . M ały : .Z a lo tn ic y  n ie b ie ­
s c y ” . N ow a K o m e d ja : „ R o d z in a ” . K a m era ln y :
„ B rz y d k i F e r r a n te ” . A ten eu m : „ P a n  z to w a rz y s t­
w a ” . R o zm aito śc i: „G dzie  je s t  m ó j p a p a ” . C y g an e ­
r ia :  „ A k ad e ra ja  h u m o ru ” . W ie lk a  O p e re tk a : „ B a l 
w S a v o y a ” . 8.30: „M iłość i z ło to ” . P o p u la rn y : „ Ś lu ­
b y  ry b a c k ie ” . M ignon: „B u z i cm ok na N ow y R o k ” . 'Mu­
c h a : „ R ozpoczynam y  szam p ań sk ie  w iecz o ry ” . M ała  
s a la  Ó olosseum : „ S z ac h y  p a n a  m a rs z a łk a ” . C y rk  
S ta n ie w śk ich : W ie lk i p ro g ram  św ią teczn y .

K raków . T e a tr  m. im . J .  S łow ack iego : „ P ie n ią d z  
to  n ie  w szy stk o ” . B ag a te la :  „ W iw a t N ow y R o k !” .

Lwów. T e a tr  m ie jsk i: „ P ie n ią d z  to  n ie  w szystko” . 
R o zm aito śc i: „ S te fe k ” .

P o zn ań . T e a tr  W ie lk i: „ N ito u c h e ” . T e a tr  P o lsk i: 
„D om  o tw a r ty ” . T e a tr  N ow y: „Z g o rszen ie  p u b l i­
c zn e” .

S tan is ław ó w . T e a tr  im . M on iuszk i: „ B aść  o s ied ­
m iu  k a ra ta c h ” .

K atow ice , t fe a tr  P o lsk i n ieczy n n y .
Sosnow iec. T e a tr  m ie jsk i n ieczy n n y
T o ru ń . T e a tr  m ie jsk i n ie czy n n y .
B ydgoszcz. T e a tr  m ie jsk i n ieczy n n y .
C zęstochow a. T e a tr  K a m e ra ln y  n ieczy n n y .
Łódź. T e a tr  p o p u la rn y : „N iech  ż y je  m łodość?” .
WMno. T e a tr  M ie jsk i: „ S te fe k ” . L u tn ia :  „ T a rg  

n a  dz iew czę ta” . R o zm aito śc i: „ J a s e łk a ”  i  „ K o n g ” .

Czytajcie j r Oble im OiłCHBj

Z wystaw polskich w Paryżu.
Paryż, w końcu grudnia.

W Paryżu sezon wystaw artystów pol­
skich jest niezmiernie ożywiony. Nie daje 
on oczywiście pojęcia o całokształcie ma­
larstwa polskiego na emigracji zarówno 
ze względów technicznych, jak i finanso; 
wych... Kilka wystaw zasługuje niemniej 
na wyróżnienie.

W ostatnim Wielkim Salonie dużo uwa­
gi przyciągnęła rzeźba Józefa Klukowskie- 
go, o którym pisaliśmy z okazji uzyskania 
przezeń ub. r. pierwszej nagrody na mię­
dzynarodowym konkursie Igrzysk Ołimpij 
skich w Los Angeles.^ Praca jego budzi 
przytem podziw- w-ysiłkiem i trudnością 
wykuwania dzieła wprost w- marmurze. 
Sposób ten, bardzo trudny i stosowany za­
ledwie przez paru wybitnych rzeźbiarzy 
paryskich, powiększa jeszcze wartość dzie­
ła, pełnego w-yrazu rzeźbionych — jakby 
pieszczonych dłutem — zwierząt, stanowią 
cych ulubiony temat tego rzeźbiarza-ma- 
la-rza. W salonie tym brała również u- 
dzial p. Łazarska („Jasna Góra“). Gwozdec- 
ki i in.

Najwięcej zdań sprzecznych wywołały 
prace Oktawjana Ja-strzemskiego, dotąd 
mało znanego, & lansującego sposób malo­
wania właściwie zupełnie nowy; pisaliśmy

Piosenka w obliczu śmierci.

Amerykański piosenkarz Louis K ennth Neu ska­
zany został na śmierć. Na parę godzin przed stra­
ceniem skomponował on piosenkę, którą odśpie­
wał osobom, które przyszły go potegnai. Na 
zdjęciu piosenkarz w  swej celi skazany za zamor­
dowanie dyrektora teatru w chwili, kiedy śpiewa 

swą ostatnią piosenkę.

KURIER RADIOWY.

Program siacyj radiofonicznych:
n a  w to rek  2 s ty c z n ia  1934 r . t  

K ra k ó w  (313). Godz. 7: T ran e m , z W arsz a w y ; godz. 
11.35: P ro g ra m ; godz. 1L50: W iad . b ież .; godz. 11.57: 
S y g n a ł c za su ; godz. 12.05: P ły ty , kom . m e te o r  ; godz. 
12.25: K om . eksp . i goepod z W a rsz a w y ; godz. 15.40: 
P rze g lą d  k o m ;  godz. 15 45: K o n c e r t z W arsz a w y ; 
godz. 16.25: S k rz y n k a  PK O .? godz. 16.40: F e l j .  J .  Te*

S tr a s b u rg ,  m uz. le k k a ; godz. 19: W iedeń , k o n c e r t 
o rk .;  godz. 20.65: P rasra , k o n c e r t ch ó ru  n au czy c ie l­
sk ieg o ; godz. 21.30: B u d ap esz t, k o n c e r t o rk . cy g .; 
godz. 22: S z to k h o lm , m uz. kam .

już zresztą o nim z okazji jego pierwszej 
wystawy, w roku ubiegłym- .

Obrazy Jastrzemskiego posiadają zresz­
tą duże walory artystyczne w znaczeniu 
„klasycznem" (w zakresie kolorytu, kompo­
zycji itd.). Lecz, przedstawiając nam np. 
pejzaż starego młyna, wypracowuje a rty ­
sta szczególnie szybkę w małem okienku: 
wszystko inne jest bardziej mgliste, roz­
pływając się coraz bardziej (teoretycznie: 
kolisto lub kulisto od owego środka, w da­
nym wypadku: okienka)- Powstaje w ten 
sposób jakby nowa perspektywa, znana 
wprawdzie geometrji i w psychologii, lecz 
niestosowana i nieznana w malarstwie.

W salonie Żakowej urządzono wystawę 
Tad. Kopczyńskiego, którego prace są peł­
ne radości życia. J . M. Campagne pisze^ na 
ten temat w „Beaux Arts": „...Kopczyński 
urzeczywistnia jeden z najmocniejszych 
snów swej młodości. Czy dostatecznie bę­
dzie on zrozumiany? Czy w wielkim P ary ' 
żu znajdzie sie dla nich dość wrażliwości” 
Czy jakiś nieznany nie stanie sie nagle 
przyjacielem, partyzantem  m alarza! Oto 
pytania, jakie nasuwa nam ta  wystawa, 
jakie stawia sobie przybyły zdaleka a rty ­
sta, w swym marszu ku gwieździe „“

Z. Fr.

p y  „U  a m b a sa d o ró w ” ; godz. 16.55: K onc-ert z W a r ­
s z a w y ; godz. 17.50: K ą c ik  p ra c y  k o b ie t; godz. 18: O d­
c z y t z W arsz a w y ; godz. 18.20: S k rz y n k a  m nz. z 
W arsz a w y ; godz 18.35: P ły ty ;  godz  19: P ro g ra m  n a  
ś ro d ę ; godz. 19.05: S k rz y n k a  te c h n .;  godz. 19.25: 
P ro g ra m  n a  ś ro d ę ; godz. 19.05: , e ta o in  s h rd lu  t  
F e lj.  z W arsz a w y ; godz. 19.40: K om . s p o rto w y ; godz. 
20: O p e re tk a  K a lm a n a  „ K się ż n ic zk a  czardasza* ' z 
W arsz aw y , w p rz e rw ie  około  godz. 21: k w a d ra n s  l i ­
te r a c k i ;  godz. 22* M uz. ta n . i kom . m e teo r, i po lic . 
z W arsza w y .

W arszaw a (1412). Godz. 7: S y g n a ł z a su ; godz. 7.05: 
G im n a s ty k a ; godz. 7.20: P ły ty t ;  godz. 7.55: C h w ilk a  
gosp . dom  ; godz. 8 : P ro g ra m ; godz. 11.50: Życie  
a r ty s ty c z n e  s to lic y ;  godz. 11.57: S y g n a ł c za su ; godz. 
12.05: P ły ty ,  kora. m e te o r .;  g odz  15.25: K om . ek sp . 
i go6p o d .; godz. 15 40: K o n c e r t N S to k o w sk ie j i O. 
t l iw ic k ie j ;  godz. 16.25: S k rz y n k a  PK O ; godz. 16.40: 
D r S t. S aw ick a  „O z w ied z an iu  m uzeów ” ; godz.‘ 
16.55: K o n c e r t o rk . i S t. N o w to k a ; godz. 17.50: L i­
s tow ne n a u cz a n ie  ro ln ic tw a ; godz. 18: O d czy t d r ą  
A. T u r y n a  „M ęd rcy  i poeci s ta ro d a w n e j G re c ji, 
S o lon” ; godz. 18.20: S k rz y n k a  m u z .; godz. 18.1)5: 
P ły ty ;  godz. 19: P ro g ra m  na  ś ro d ę ; godz. 19.25:
F e lje to n  a k tu a ln y ;  godz. 19.40: K om . s p o r t ;  godz. 
20: O p e re tk a  K a jm a n a  „ K się ż n ic z k a  c za rd a s za * , w 
p rz e rw ie  około godz. 2 1 : k w a d ra n s  l i te r a c k i ;  godz. 
22: M uz. ta n . ,  godz. 23: K om  n  e te o r . i p o lic .; godz. 
23.05: Muz. ta n .

Lw gw  (381). Godz. 7: T ra n s m . z W arsz a w y ; godz. 
11.50: P ro g ra m ; godz. 11.57: S y g n a ł c z a s u ; godz.
12.05: P ły ty ,  kom . m e te o r .;  godz. 15.25: G ie łda  zboż.; 
godz. 15.30: T ran s m . i  W arsz a w y ; godz. 17.50: B iu ­
le ty n  ty ry s t . ;  godz. 18: T ran s m . z W arsz a w y ; godz. 
19: P ro g ra m  na  ś ro d ę ; godz. 19.03: F e lje to n  K. H oj- 
n a c k ie j „  Z m ilcząceg o  d o m u ’** godz. 19 25: T ran s m . 
z W arsz a w y ; godz. 19.43: K om . s p o r to w y ; godz
19.55: S ilv a  re ru m ; g odz  O p e re tk a  z W arsz a w y ; 
godz. 22: A r  je  i p ie śn i S. U r if fe l ;  godz. 22.20: 
T ra n s m . z W arsz a w y ; godz 23 05: P ły ty .

K a to w ic e  (409). G odz. 7: T ra n s m . z W a rsz a w y ;
godz. 11.35: P ro g ra m ; godz. 11.50: W iad . b ież .; godz. 
11.57: S y g n a ł c za su ; godz. 12.05: P ły ty ,  kom . m e te o r .;  
godz. 15.20: Kom  g o sp o d .; godz. 15 25: T ra.nsm . z 
W arsz a w y ; godz. 17.80. P o g a d a n k a  z d z iećm i; godz. 
18: T ra n sm . z W a rsz a w y ; godz. 19: P ro g ra m  n a  
ś ro d ę ; godz. 19.10: D r O. K egorow iczow a „ R o la
szopk i w u tw o ra c h  l i te r a c k ic h ” ; godz. 19.25: T ra n s m . 
z W arsizaw y; godz. 19 43: K ora. s p o r t ;  godz . 20:
T ra n s m . .z W arsz a w y .

Ł ódź  (234). G odz. 7: T ra n s m . z < W a rsz a w y ; godz. 
11.50: W iad . b ie ż ąc e ; godz. 11.57: S y g n a ł cza su ; 
godz. 12.05: T ra n s m . z W a rs z a w y ; godz. 15.30: Kom . 
Iz b y  P rze m .-H an d lo w e j; godz. 15.40: T ra n s m . z W a r­
sza w y ; godz. 17.50: R e p e r tu a r  te a tró w ; godz. 18; 
T ran s m . z W arsz a w y ; godz. 13: P ro g ra m  na  ś ro d ę ; 
godz . 19.25: T ra n s m . z W arszaw y .

W aż n ie jsze  a u d y c je  z a g ra n ic z n e :
Godz. 6.35: K o e n ig sw u s th . k o n c e r t ;  godz. 16: W ro ­

c ła w , k o n c e r t;  godz. 17.30: R zy m , k o n c e r t;  godz . 18:

r \
Co graj* w  kinach krakowskich!

Adria: „Figle Migle p. Anny" (Anny On- 
dra) i „Śerce olbrzyma" (Wallace Berry).

Apollo: „12 krzeseł" (Pogorzelska, Dym­
sza. VI Burian).

A tlantic: „Pepinka Rejbeleowa" (film 
mówiony i śpiewany po czesku).

Dom Żołnierza: „Kinomanjak" (Harold 
Lloyd).

Prom ień: „Godzina. z Tobą" (M .C hera- 
lier i J. Mac Donald) i „Miodowy miesiąc" 
(S. Summerville).

Słońce: „Romeo i Julcia" (Pogorzelska, 
Tom, Dymsza).

Sztuka: „Szalona Noc (L. Young i G. 
Raymond). . . . .  .

Świt: „Pat ł Patachon na żeńskiej pen*

Uciecha: „Prokurator Alieja Horn"
W anda: „Brat djabla" (T. Todd) i „Flip 

i Flap".

Kancelario
Adwokata KAZIMIERZA TYRKI

w Katowicach msk
p r z e n i e s i o n a  z  u l ic y  M ie lą c k ie g o  
n a  ul. M ick iew icza3 6 , p a r te r ,  Tel.2-02.

P R O S Z E K

z K O G U T K IE M
(MIG R E N O ^ N E R y j^ liL iL ii

usuwa: Bóle głowy, migrenę, newralgje, grypę, przezlę-s 
hienie, bóle arłrełyczne, stawowe, kostne, bóle zębów itp«

URZĄD WOJEWÓDZKI KRAKOWSKI 
W ydział Komunikacyjno-Budowlany 
L. K. B. B. 1.-3-2-86.

PRZETARĆ.
Urząd W ojewódzki ogłasza niniejszem  p rze ta rg  na na* 

stępujące roboty przy  dokończeniu budowy K liniki Gine- 
kol. Położniczej w Krakowie, ul. K opernika 1. 25.

1) instalacje św iatła  elektrycznego, sygnalizacji i  ra d ja j
2) roboty sto larsk ie  (d rzw i ścianki). r
3) roboty ślusarskie (okucia d rzw i i  bram );
4) dostaw a flizów;
5) wykonanie terazzowych parapetów  okiennych.
Form ularze ofertow e nabyć m ożna w  kancelarii Wy*

działu Komunikacyjno-Budowlanego Urzędu W ojewódzkie­
go, ul. Basztowa 1. 22. II p„  drzw i N r. 46, za zwrotem  
kosztów sporządzenia w  kwocie 3 zł. za jeden form ularz 
robót ad 1), 2), 3), a w kwocie 1 zł. za jeden form ularz 
robót ad 4) i 5).

Oferty o cenach stałych sporządzone ściśle według obo­
wiązujących przepisów  składać należy w  biurze K ierow ni­
ka Oddziału Budowlanego, gm ach W ojewództwa, ul. Ba­
sztowa I. 22 II p., oddzielnie dla każdej kategorji ro b ó t w  
term in ie  do dnia 16 stycznia 1934 r . do godziny -1 l-tej* 
ppćżeni nastąp i o tw ąj^^};^ów nież oddzielnie w  obecności 
oferentów.

Do każdej z ofert dołączyć należy dowód na złożone 
w Kasie Skarbowej wadjum  w  wysokości 5% (pięć p ro ­
cent) kwoty oferowanej#

O ferty niezłożone w  powyższym term inie  f n iepoparte 
wymaganem wadjum  nie będą rozpatryw ane.

Urząd W ojewódzki zastrzega sobie wolny w ybór względ­
nie nieprzyjęcie żadnych z przedłożonych ofert.

Za W ojewodę:
Inż. Ju lian  Wgsowski w. tfc 

Naczelnik W ydziału Komunikac.-Budowlanego
W Krakowie, dnia  30 g rudn ia  1933 r .  4053k

J E D Y N Y  P R Z Y J A C I E L  
SS K T Ó R Y  N IG D Y  N IE  Z A W O D Z I  H

® T O  O R Y G I N A L N E  g
ri b
ii S
1  
I

ADA M  NASIELSKI.

CZŁOWIEK 
Z KIMBERLEY
44) -----

Nie wolno ci zapomnieć, że on się w tej 
kobiecie kocha. Po tem, jak  ona wyznaje 
mu, że jest mężobójczynią, miody Borzęc­
ki przedewszystkiem myśli o zatuszowa­
niu  śladów. Je s t autorem  powieści k ry ­
m inalnej — tylko w głowie lite ra ta  mógł 
się zrodzić pomysł pomalowania końca 
ustn ika na czerwono. Chciałbym  jeszcze 
dodać, że te wszystkie czynności mógł za­
m iast niej wykonać je j wspólnik, którego 
widział p o rtjer wychodzącego o siódmej 
dwadzieścią i który był podobny do za­
mordowanego. Nie zapom inaj, że to było 
o zmroku. Takby się przedstaw iała ta  
spraw a z punktu  widzenia konfliktu g ru ­
py „A“. Oczywiście jest dużo „contra" od 
m otywu zbrodni poczynając, ale jest też 
dużo „pro". Do contra muszę zaliezye 
przedewszystkiem „obciążenie suspekty- 
wne" innych osób, no i zam rdowanie s ta ­
rego portjera, które z tego punktu widze­
n ia nie da się w żaden sposób umotywo- 
wać. A niema zbrodni bez motywu. Opi­
sałem ci teraz ten powyższy obraz zgrub- 
sza — wszystkie szczegóły w yjaw ię ci, 
gdy prawdziwy morderca będzie areszto­
wany.

A sp iran t nie ukryw ał swego uwielbie­
n ia  d la przyjaciela.

— Ł adne zgrubsza, B ernardzie. N a 
podstaw ie tego wywodu niejeden sędzia 
zaw ahałby się przed w ydaniem  wyroku, 
uw alniającego doktorową. Ale mów da­
lej.

— Seeundo: Śmierć doktora Borzęc­
kiego m ogła nastąpić, jako  w ynik kon­
flik tu  g rupy „B‘‘.

— W takim  razie jako  ew entualni 
m ordercy zostają: syn i córka.

— Tak, Adamie.
A spiran t wstał nagle i podszedł do de­

tektyw a. U ją ł go za rękę.
— Pozwól, że ci uściskam  dłoń. Zaczy­

nam  rozumieć tw oją metodę. J e s t  ge- 
n jalna! Co za leb z ciebie, Boże! W y­
starczy przecież, że tu  obliczymy, kto 
musi być zbrodniarzem , zestawim y se- 
gregacyjn ie z m aterjałeift dowodowym, 
zebranym  przez śledztwo. Potem ja  kro­
pnę solidny raporcik  do sędziego śled­
czego i gotów!

Adam Billewski był tak  rozentuzjaz­
mowany, że aż się zarum ienił. D etektyw  
uśm iechnął się.

— Usiądź, przyjacielu. Oczywiście — 
ciągnął bezpośrednio — w drugim  wy­
padku (B) obraz będzie ten sam, co w 
pierwszym , tylko ze zm ianą obsady ról. 
Zam iast doktorowej ze wspólnikiem był­
by syn lub córka ze wspólnikiem. T er­
tio: Śmierć doktora mogła nastąpić, ja ­
ko w ynik konflik tu  grupy „C“.

— K to byłby wtedy w grupie ew entu­
alnych m orderców !

— Do tego w łaśnie zmierzam. Weź no­
tes i pisz. R adjogram : Kom enda Główna 
Polic ji Państw ow ej w W arszaw ie. Od­

dział IV . C en tra la  Służby Śledczej. Do 
K om endanta Polic ji -w K im berley.

A sp iran t spojrzał zdziwiony.
— W  K im berley!!
— Tak. P isz — rzucił detektyw  nieco 

nerwowo. — N ie p y ta j te raz  o nic. „N a 
mocy konwencji m iędzynarodow ej o po­
mocy policyjnej, proszę uprzejm ie o d a­
ne dotyczące w szystkich osób rodziny 
Borzęckich, em igrantów  polskich. — Tu 
podyktow ał dane z paszportu  zam ordo­
wanego — ... a w szczególności dotyezą- 
će rodzeństw a doktora W iesław a Borze.c- 
kiego, o ile is tn ie je  takowe. Z ooważa- 
niem. B ernard  Żbik, inspektor.

A sp iran t zanotował.
In spek to r popraw ił się na krześle.
— Podyktu jesz to telefonicznie do po­

koju rad jotelegraficznego w p a łacu  
B lanka. M am y więc listę ew entualnych  
m orderców : I  — g ru p a  A: d r J u l ja  Bo­
rzęcka. I I  — g ru p a  B : WładysłaAV Bp- 
rzęcki i H a lin a  Borzęcka. I I I  — g ru p a  
C: czekam na odpowiedź.

W stał z fotela i usiadł na  kancie b iu r­
ka.

— P rze jdę teraz  do d rug iej części m o­
jego re fe ra tu  teoretycznego, do s tro n y  
dedukcyjno-śledezej, do urzędowo stw ier­
dzonego stanu  faktycznego. Ten w łaśnie 
stan  faktyczny nadaje części pierw szej 
re fe ra tu  ch a rak te ru  teoretycznego — bo 
ja  nie w ierzę w m eetingi lub zjazdy do­
roczne P. T. cudów. Więc. Spróbuję być 
chronologiczny.

1) Godzina 2-ga: Pokojów ki słyszą dwa 
w ystrzały .

2) Godzina 2-ga: D oktorow a dzwoni 
przez telefon w ew nętrzny do pokoju 
służbowego i zaw iadam ia pokojówki, że 
nie będą potrzebne przy usług iw aniu  do 
obiadu.

3) Godzina 2-ga m inut 10: Listonosz 
przynosi upom nienie z tow arzystw a a- 
sekuracyjnego.

4) Godzina pół do trzeciej: H a lin a  Bo­
rzęcka przychodzi do domu, ja k  to sa­
m a zeznaje. Zeznanie jest niespraw dzo­
ne.

5) Godzina 4-ta: Obiad w obecności ca­
łe j rodziny.

6) Godzina 4-ta m inu t 15: D októr Bo­
rzęcki udaje  się do swego gabinetu .

7) Godzina 4-ta m inu t 15: H alina I 
W ładysław  udaja  dn swoich pokojów.

8) Godzina 7-a: Ktoś (mężczyzna, mło­
dy) dzwoni do mnie i p y ta : czy to! N aj­
praw dopodobniej chciał zapy tać : Czy to 
m ieszkanie in spek to ra  B e rn a rd a  Żbika 
i t. d. Telefon je s t z a p a ra tu  w stoło­
wym.

9) Godzina 4—7-ma z m inu tam i: Dr. 
Borzęcka tw ierdzi, że przez cały ten 
czas siedzia ła  w stołowym  i że nikt 
s tam tąd  nie telefonował, co jest oczywi- 
stem  kłam stwem .

10) Godz. 7-ma m inut 15: Doktorowa 
dzwoni do Urzędu Śledczego i zaw iada­
mia, że zam ordow ano je j męża.

11) Godz. 7-a m inu t 20: P o rtje r  M aciej 
T om asiuk widzi zam ordowanego ży* 
wym , gdy wychodzi z ku frem  w ręku 
z b ram y  domu.

(C. d. n.)
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,,Chciałem zemścić sic za Rosie!”
Jak żyje i co mówi zabójca posła sowieckiego w Warszawie Wojkowa-Kowerda?

(Reportaż specjalny „I. K. C.“ zu opracowaniu Marka Pomera).
, Warszawa, _Zwiedaałem wiezienie w Grudziądzu. Pvtnm o-n om  mn dnloi w.„ Warszawa,

Dnia 7 czerwca 1927 roku rozegrał się 
_a dworcu głównym w W arszawie tragicz- 

y akt, który pozbawił życia człowieka, 
pełniącego u nas obowiązki przedstawiciela 
obcego państw a i który na długie lata 
sprowadził za m ury więzienne młodego 
chłopca, k tóry  twierdził, że działał jako 
mściciel narodu i zabijając, działał w imię 
zasady... „Nie zabijaj!"

Borys Kowerda.

Młodym człowiekiem był Borys Kower­
da, syn rosyjskich em igrantów z W ilna, a 
zabitym  — poseł Z. S. R. R. w Polsce Gri­
gorij Grigorowicz Wojkow.

„Chciałem zemścić sic za Ro$fó!“
Tego dnia, o godzinie 9-tej rano prze­

jeżdżał przez W arszawę poseł sowiecki w 
Londynie A rkadiusz Roseuhołc. Poseł W oj­
kow udał się na  dworzec, aby przywitać 
przyjeżdżającego towarzysza. Obaj udali 
się do bufetu, a  następnie powrócili do 
pociągu moskiewskiego. Poseł Rozenholc 
wsiadł do wagonu sypialnego, a pos. W oj­
kow stanął przed oknem. N agle zbliżył się 
jak iś  m łody osobnik, błyskawicznym ru ­
chem  w ydobył rewolwer i dał kilka strza­
łów do Wojkowa.

Poseł W ojkow rzucił się do ucieczki, na­
pastnik , strzelając, pogonił jednak za nim. 
W ojkow wydobył wówczas rewolwer, lecz 
w tej chwili zachwiał sie i upadł. Wkrótce, 
po przewiezieniu do szpitala, Wojkow zmarł. 
Sześć kul oddanych doń, ran iły  go śmier 
tein ie w pierś...

Zabójcę zatrzym ano. Oddając policjan­
towi rewolwer, powiedział:

— Jestem  Borys Kowerda, Chciałem za­
bić Wojkowa, aby zemścić się za Rosję!...

Kim był fanatyczna zabójca?
Kowerda przybył do Warszawy z Wilna 

ha kilka dni przed zabójstwem. T u _ nikogo 
nie odwiedził i w ałęsał się po mieście. Za 
wskazówkami przygodnie napotkanego ro­
botnika, w ynajął nocleg w brudnem, cia- 
snem pomieszczeniu S ury  Fenigstein  na 
Bugaju, ulicy, gdzie w swym czasie prze* 
ważnie gnieździli sie w brudnych norach 
ludzie z podziemi. Zamieszkał „incognito , 
bez meldunku... > .

Eksportacja zwłok W ojkowa odbyła się 
z wielką paradą i honorami, należnemi wy­
sokim przedstawicielom obcych państw , a 
Kowerda po kilku dniach stanął przed są­
dem doraźnym. M iał wtedy 17 lat- Przed 
sądem rozegrała się waka o głowę. O skar­
żenie wnosił jeden z najw ytraw niejszych 
prawników, wielki erudyta. prokurator K a­
zimierz Rudnicki, który dom agał się n a j­
surowszej kary — kary  śmierci. Walczyło 
o głowę podsądnego czterech wybitnych 
obrońców: Franciszek Paschalski, M arjan 
Niedzielski, Mieczysław F ttin g er i Paweł 
Andrejew. ,.Wina Kowerdy — wołał pro­
k u ra to r — jest wielka. Przez m inutę m u­
sicie, panowie sędziowie, być sumieniem 
państwa".

Na bezterminowe wiezienie.
Cztery godziny trw ała narada sądu. 
Kowerda m iał tylko 17 lat — trudno b y ­

ło posyłać go pod słupek. Późnym wie­
czorem sąd doraźny pod przewodnictwem 
ówczesnego wiceprezesa sądu okręgowego, 
a obecnego sędziego Sądu Najwyższego, 
Gumińskiego, przy udziale sędziów Koza- 
kowskiego i S k a w i ń s k i e g o ,  ogłosił wyrok, 
skazujący Kowerdę na bezterminowe cię­
żkie więzienie. . , , ,

Minęło już 6 lat. O sprawie, która naro 
biła tyle wrzawy i o Kowerdzie niemal że 
zapomniano już zupełnie, gdy wypadło mi 
Przypadkowo

spotkać się  z K o w erd ę  i rozm aw iać
z n im

Przez kilkanaście minut.

Zwiedzałem _ więzienie w Grudziądzu, 
gdzie odsiaduje wyrok Kowerda.

S tary  budynek _ poklasztorny, którego 
m ury wzniesiono jeszcze w roku 1758, mie­
ścî  w sobie od roku 1814 dom karny, w 
którym przebywa około 700 więźniów z wy­
rokami od^ 3 lat wzwyż do bezterminówki. 
Przy więzieniu tem znajduje się również 
w specjalnym  pawilonie szpital dla umy­
słowo chorych więźniów.

Więzienie w Grudziądzu, jedno z pierw­
szych wprowadziło t. zw. „system progre­
sywny", polegający na tem, że im lepiej 
więzień się zachowuje i większą wykazu­
je  poprawę, tem większe otrzymuje przy­
wileje, możność pracy i wyższe zarobki za 
pracę, aw ansując stopniowo do klasy wyż­
szej. To też w w arsztatach pracy wre 
zawsze ruch. Są tu  wielkie zakłady sto­
larskie, introligatorskie i kowallsko-ślu- 
sarskie, zatrudniające do 250 więźniów. 
Poza tem jeszcze upraw iane jest ogrodni­
ctwo, hodowla rasowych królików i hodo­
wla ryb.

W chwili naszych odwitedzin, znajduje 
się na 700 więźniów 61 z wyrokami bezter­
minowego więzienia i 225 z wyrokami od 
8 do 15 lat.

Po zwiedzeniu warsztatów, w których 
w yrabia się nietyłko meble, ale i gitary, 
mandoliny i szybowce, po obejrzeniu świe­
tlic, sal szkolnych, gimnastycznych, bi- 
bljoteki i sali teatralnej, dostaję się wre­
szcie na oddziały do cel więziennych. Są 
cele zbiorowe, pojedyncze i podwójne, a na 
poszczególnych oddziałach rozgrupowani 
są odpowiednio więźniowie.

Oddziały 4 ty  jest najciekawszy: tu  sie­
dzą więźniowie z większymi wyrokami i ta ­
cy, których charak ter wymaga specjalne­
go nadzoru.

Przez otwór w drzwiach zaglądam do je ­
dnej z cel. Siedzi tam  dwóch. Jeden jakiś 
młody, drugi człowiek już w średnim wie­
ku. Ten ostatni przerabia jakaś lekcje z 
młodszym. Niezbyt wysoki, szczupły, o m a­
łych angielskich wąsikach, wydaje sie 
bardzo niepozorny. Chcę już przejść dalej, 
gdy wzrok mój pada na kartę, wisząca na 
drzwiach. Okazuje się, że tym na oko nie­
pozornym więźniem, jest nie kto inny, jak

Pliacołoi P eiers,
słynny czekista i szpieg

skazany swego czasu w Warszawie na 8 
la t więzienia. Ten niepozorny na oko wię­
zień, odsiadujący tu  karę za szpiegostwo, 
był kiedyś wybitna osobistością. Ojciec je­
go, znany generał rosyjski, był osoba wpły­
wowa na dworze carskim. On sam był puł­
kownikiem gw ardii carskiej, lecz pierwszy 
przeszedł na stronę bolszewików, odgrywa­
jąc rolę głównego kierownika rnchawki 
ukraińskiej. Potem wyjechał do Gdańska 
i stąd kierował centralą szpiegowską na 
Polskę. Przebiegły i chytry, włada sześcio­
ma językami. Jedna siostra jego, barono­
wa, zamieszkuje w Brukseli, druga zaś w 
Paryżu. *

W niedługim czasie Peters kończy już 
odsiadywanie wyroku.

Pytam  go, czy ma dalej zamiar up ra­
wiać swoje niebezpieczne rzemiosło.

— Mam zamiar odrazu wyjechać zagra­
nicę — odpowiada poważnie — bo tu  prze­
śladuje mnie pech. Niech pan zważy — po­
wiada — miałem przejść już na inną pla­
cówkę do Wiednia i ostatniego dnia, tylko

B. poseł sowiecki W ojkow.

na krótki czas przyjechałem do Polski, a 
tu  z miejsca buch, odrazu wpadłem i to 
na całe 8 lat!...

Obok w drugiej celi siedzi też
ciekawy typ

Nazywa się Lamsza i był spólnikietn nie­
bezpiecznego szpiega Ilinicza, skazanego 
swego czasu na 4 la ta  więzienia. Lamsza 
odsiaduje teraz wyrok 12 la t więzienia.

Jest wyjątkowo oporny do przystosowa 
nia się do regulam inu więziennego. Pozor­
nie grzeczny, nie przepuszcza jednak ża­
dnej okazji do wywołania aw antury. Sie­
dząc przedtem w więzieniu w Koronowie, 
namówił więźniów do buntu. Lamsza był 
przyjacielem skazanych swego czasu bom- 
bistów-terorystów Bagińskiego i Wieczór 
kiewicza i kiedyś próbował nawet rozbić 
zjazd legionistów w Chełmie. Jako szcze­
gólnie niebezpieczny więzień, przesiaduje 
Lamsza w oddzielnej celi.

Gdy odchyłam klapkę i zdgląd-am przez 
otwór do celi, Lamsza grozi mi pięścią, 
krzycząc:

— Ostatnie rozliczenie jeszcze nie ukoń­
czone!...

Sześć la t już siedzi, drugie tyle pozosta­
je mu do odsiedzenia. Opiekuje się nim żo­
na, o której opowiadają, że jest bardzo u- 
rodziwa. Żona Lamszy pracuje w pewnem 
poselstwie i jest rzeczą ciekawą, że inte­
resuje sie nietyłko swoim mężem, ale kil­
koma jeszcze innymi więźniami, którym 
przysyła zapomogi pieniężne.

Nawróceni komuniści.
O kilka kroków dalej znajduje się poje­

dyncza cela, oznaczona numerem 60. Na 
drzwiach tej celi wisi karta  więzienna, ina­
czej jednak niż na wszystkich innych: 
kartka  ta  jest odwrócona tak, aby nie moż­
na było odczytać nazwiska przesiadujące­
go w tej celi więźnia.

Okazuje się. że siedzi tu  Borys Kowerda. 
Czemuż więc karta  jego jest odwrócona/ 
Dowiaduje się. że Kowerda konspirnje się 
w ten sposób przed komunistami i szpie­
gami, znajdującym i sie w więzieniu, Na 
początku, gdy tylko tu  przybvł i dowie­
dziano się, kim jest. jeden z komunistów 
rzucił się na niego i, zanim strażnik zdołał 
coś zrobić, pobił go dotkliwie. Dzis z komu- 
nistam i nie jest juz tak zle. Wielu z nich 
w ogóle wyrzeka się swoich zasad. Zgłasza­
ją  się do zarządu więzienia, i proszą, aby 
ich nie uważać więcej za komunistów, pro­
szą o ubiór więzienny, odseparowanie od 
dawnych towarzyszy, których więcej znać 
nie chcą i o pracę w warsztatach. W Gru­
dziądzu jest już 27-miu takich „odszczep.en-

r ą

C°Kowerda jednak, na wszelki wypadek, 
abv nie narażać się na szykany, konspiru­
je się dalej w więzieniu i nawet na spacer 
wychodzi oddzielnie. •

W ce li K ow erdy.
Wchodzę do celi. Jes t niewielka, ale czy­

sta i wzorowo utrzym ana. Na stoliku ze­
szyty i książki, na ścianie wisi mały obra­
zek święty. Cela w dzień jest pusta, Ka-
werda bowiem zatrudniony jest w bibljo- 
tece. W zainstalowanym w ścianie kontak 
cie tkwią słuchawki radjowe. Więźniowie, 
spraw ujący sie nienagannie, otrzym ują 
możność słuchania audycyj. radjowych w 
celach. Oczywiście audycje przechodzą

przez odbiornik zarządu więzienia, który 
odpowiednie audycje dobiera.

K ilkakrotnie składane prośby do Prezy­
denta o ułaskawienie nie zostały uwzględ­
nione, ale

Kowerdzie pomogły amnestje,
które złagodziły mu karę bezterminowego 
więzienia na 10 lat. Ponieważ 6 la t już sie­
dzi, pozostały mu do odsiedzenia jeszcze 
eztery lata.

Sprowadzają mi Kowerdę. Ubrany jest 
w strój więzienny, nosi tylko własne obu­
wie.

Widziałem Kowerdę w 10 m inut po doko­
naniu zabójstwa, gdy przyjechałem na 
miejsce wypadku. Widziałem go potem na 
rozprawie sądowej, gdy powiew śmierci 
unosił się nad jego młodą głową.

Przyglądam  mu się teraz, gdy po tych 
przejściach siedzi już 6 lat w odosobnieniu, 
za murami więzienia. Zmężniał, podrósł 
nawet, ale mimo to mało zewnętrznie się 
zmienił. Twarz jego wciąż chłopięca, tro ­
chę blada i zmęczona, ale oczy to same, niby 
przenikliwe, ale jednak wciąż jakieś dzie­
cięce Nie m ają w sobie nie z tego w yra­
zu, jaki cechuje zazwyczaj ludzi, którzy za­
bijali...

Kowerda zapuszcza sobie brodę, ale na­
wet ten gęsty- puch, okalający jego twarz, 
nie nadaje mu poważnego wyrazu.

Zapyluje Kowerdę o przyczynę zapu­
szczenia brody.

— Wie pan — powiada — chciałbym, że­
by nietyłko o mnie zapomnieli, ale wolał­
bym jeszcze, żeby mnie tak nie poznawali...

— No, a jak czas płynie?
— Jakoś mija. Zyskałem na amnestji i 

większą część kary  już odbyłem. Pierwszy

rok jest ciężki, dalej to już czas szybko 
mija.

— Robi pan coś jeszcze poza pracą w bi- 
bljotece?

— Uczę się. Przeszedłem cały kurs szkoły 
średniej, a teraz tu. za kratam i, przechodzę 
studja wyższe.

Widząc zaś mój uśmiech, dodaje:
— Zupełnie poważnie, niech się pan nie 

śmieje, bo to nie ironja. Otrzymuję dzieła 
naukowe i studjuję. Otrzymuję pozatem 
gazety.

m iłość m aiezgn o .
— Czy odwiedza ktoś pana?
— Gdy mnie tu przywieźli, matka moja 

przeniosła się z W ilna do Grudziądza. Mie­
szkała tu kilka lat, opiekowała się mną i 
stale mnie odwiedzała. A potem tak się 
wszystko ureądziło, żeby nie musiała stale 
tu  mieszkać, powróciła więc do W ilna i od 
czasu do czasu przyjeżdża na widzenia.

— Opiekowała się podobno panem pani 
Arcybaszew?

— A tak, to było na początku. Teraz pani 
Arcybaszew niema w Polsce.

Zadaję jeszcze inne pytania, Kowerda jesf 
jednak bardzo powściągliwy. Rozmawia, 
coprawda, chętnie, zastrzega się jednak, 
abym nie pisał.

•—J a  — powiada — dokonując swego 
czynu, byłem sam przygotowany na śmierć. 
Przyszedłem, aby zabić i samemu życie 
złożyć, oczekiwałem kary  śmierci. Skoro 
zostałem jednak przy życiu i kilka la t 
Wszystkiego mam jeszcze siedzieć, to p rag­
nąłbym, aby zupełnie o mnie zapomniano. 
Wolę, aby jak  najm niej o mnie już teraz 
wiedziano.

Daje się zauważyć, że
Kowerda czegoś się mocno boi,

cały ogarnięty jest obawą ł jakim ś niesa­
mowitym, instynktownym lękiem.

Kiedy pożegnał się i szybko znikł, przed 
oczyma zamajaczyła mi odwrócona k arta  
na drzwiach celi i świeża, puszysta broda, 
okalająca młodą twarz zabójcy, który się 
s ta ra  zakonspirować nawet w więzieniu. 
A nad tem unosił się grożący kułak wy- 
wrotowca-szpiega z sąsiedniej celi, który, 
ochrypłym głosem wołał:

•— Rachunki jeszcze nie skończone!-.

-W -

(P m ) SZ C Z Ę Ś L IW Y  W Y P A D E K  SA M O CH O D O ­
W Y . P r z y  ul. B a g a te la  8 w y d a rz y ł s ie  d z iś  w y p a ­
dek  sam o ch o d o w y . S am o ch ó d  p ro w a d z o n y  p rze z  h r .  
P o to ck ie g o , ja d ą c  po  s z y n a c h  tra m w a jo w y c h , z a rz u ­
c ił  ty łe m . W sk u te k  n a g łe g o  w strz ą śn ie n d a  h r .  P o ­
to c k i w y p a d ł n a  je z d n ie , d o z n a ją c  o g ó ln eg o  p o t łu ­
cze n ia . P o l ic ja n t  p rz e w ió z ł o f ia r ą  w y p a d k u  do lecz ­
n ic y  p ry w a tn e j .  U sam o ch o d u  u szk o d zo n a  z o s ta ła  
k a ro s e r ja ,  z ła m a n e  ty ln e  p ra w e  k o ło , o ra z  w y b ite  
w sz y s tk ie  sz y b y . J a d ą c a  sam o ch o d em  k o b ie ta , zdo­
ła ła  szczęś liw ie  w y sk o czy ć , n ie  odnosząc  szw a n k u .

(P m ) POGOTOWIE W NOC SYLWESTROWĄ. J e ­
d n o cześn ie  z w y b ic iem  godz. 12 w  noc sy lw es tro w ą  
p o lic ja n t  p rz y p ro w a d z ił  do  a m b u la to r iu m  p o g o to ­
w ia 23-letroiego W ła d y s ła w a  B ro n iew ieza , ro b o tn ik a , 
k tó ry  p odezas  b ó jk i p rz y  u l. P a w ie j  z o sta ł t r z y ­
k ro tn ie  z ra n io n y  w  g ło w ę  tep em  n a rz ęd z iem .

P ie rw s z y  w y ja z d  k a re tk i  p o g o to w ia  n a  m ia s to  w  
r .  1934 n a s tą p i ł  o godz. 2 m in . 3, n a  u l. M iodow ą, 
g d z ie  p i ja n y  m a la rz  20-le tn i W ac ła w  K rzy żo w sk i zo­
s ta ł  w czasie  b ó jk i ra n io n y  w  glow e.

I N F O R M A T O R
dla p r z y j e ż d ż a j ą c y c h

d o  W a rsza w y .

Hotele i Pensjonaty.
EUROPEJSKI — 250 pokoi. Gorąca woda i tele­

fony w każdym pokoju, od 8 zl. za dobę.
BRISTOL — woda bieżąca, telefony, od 8 zł. doba. 

Juł uruchomiona restauracja pod własnym zarządem.

„ASTORJA" Chmielna 49. Pokój 8.50 tącznle z usługą. 

CONTINENTAL • Marszałkowska 84. Pok. od 4.50.

Restauracje i Kawiarnie.
GASTRONOMJA — Kawiarnia, Restauracja i Bar. 
Nowy Świat 16. — W kawiarni codziennie koncerty ze­
społu Wiesława Wilkosza. W restauracji kabaret lit.-art.

NAJWIĘKSZE zaktady gastronomiczne w stolicy 
„POD BUKIETEM" — Restauracja i bary. 
Centrala: Marszałkowska 114, róg Złotet. Filja I-sza: 
Marszałkowska 90. Filja 2-ga: Nowy Świat 5.

Lekarze.
Dr med. Schoenmann, ul. IlniTensji 6 (ok. gl poczty) 

Specjalność: NIEMOC PŁCIOWA, onanizm,

Różne.
BRACIA JABł.KOWSCY, BRACKA 25,

44 sklepy pod iednym dachem.
OBUWIE wykwintne I śniegowce „IłOBROBUT", 

ul. Nowy-Swiat 41 i Chmielna 27.



Z k c a i u o d  k a c e s p o u d e u t a w  J .J i .C .

Wtorek 2 stycznia 1934.

Kronika warszawska.

Niezwykła sylwestrowa 
katastrofa samochodowa

Warszawa, 1. stycznia (Pm)- Rok 1934 
rozpoczął się od zanotowania w kronice 
Warszawy niezwykłej katastrofy samocho­
dowej w Al. Ujazdowskiej. W czasie wy­
padku trzy osoby odniosły rany. Katastro­
fie uległa taksówka marki Renault.

Jadąc z Al. Ujazdowskiej wprost ul. Wil­
czej, taksówka wpadła na trawnik, następ- 
nie na żelazną budką telefoniczną i drze 
wo. W czasie tego podwójnego karambolu, 
zerwana została całkowicie karoserja, po­
czerń podwozie samochodu przejechało po 
chodniku, zatrzymując sią na ścianie do­
mu Nr. 36- Siłą zderzenia 21-letni Zygmunt 
Radoszkjewicz, który był kompletnie pija­
ny, rozbił twarz o kierownicą, pasażerowie 
zaś taksówki 19-letnia Halina Wilczuków- 
na, kelnerka, oraz towarzysz jej 23-letni 
Bolesław Lipiński, kapral 2. bat. balonowe­
go zostali wyrzuceni z auta na chodnik. 
Wezwany lekarz pogotowia stwierdził u 
szofera 5 ran skroni, nosa i podbródka. 
U Wilczukównej dwie rany ciąte nosa, le­
wego policzka, oraz potłuczenie lewej rąki 
i prawej nogi. Lipiński z wypadku wyszedł 
najlepiej, bo doznał tylko potłuczenia nóg.

Wspomniana katastrofa na szczęście nie 
pociągnęła większych ofiar, gdyż przecho­
dnie widząc jadący po chodniku samochód, 
ukryli sie w bramach. Zaznaczyć należy, 
że samochód rozbił się na 5 części. Pierw ­
sza część pozostała przed domem Nr- 30, 
druga tzn. dach pod bramą domu Nr. 32, 
zaś dwie następne ezęśei w pobliżu domu 
Nr. 34. wreszcie podwozie we wnęce domu 
Nr. 36.

Kronika lwowska.

Strajk drukarzu we Lwowie.
Ze Lwowa donosi (C): W nocy z 31 gru ­

dnia na 1 stycznia b. r. wybuchł we Lwowie 
strajk drukarzy zrzeszonych w związku za­
wodowym. Strajk  pozostaje w łączności z 
nową ustawą wprowadzającą 48-godzinny 
tydzień pracy zamiast dotychczas, 46 godz. 
ograniczającą urlopy robotnicze i obniża­
jącą płace za godziny nadliczbowe. — 
Gremium drukarzy ze swej strony wysunę­
ło postul '■ obniżenia płac o 15 proc.

Pomimo strajku wyszły we Lwowie w 
poniedziałek trzy dzienniki. O ile w ciągu 
dnia nie dojdzie do porozumienia, we wto­
rek pisma albo nie wyjdą, albo też ukażą 
się w zmniejszonych rozmiarach. Drukarnie 
mecennikowe pracują.

Syłitacja w dziennikach 
lwowskich.

Ze Lwowa donosi (C): Sytuacja strajko­
wa w przemyśle drukarskim we Lwowie 
jest następująca: Zastosowanie przepisów 
nowej ustawy o czasie pracy, oraz obniżki 
plac o 15 proc. zaprowadziły jedynie dru­
karnie nakładowe i akcydensowe, zaś dru­
karnie gazetowe oświadczyły robotnikom, 
iż pozostawiają stan dotychczasowy.

Robotnicy drukarscy, zajęci w wydawnic­
twach gazet, mimo to zdeklarowali solidar­
ność z pozostałymi. W tych warunkach 
drukarnie gazetowe zapowiedziały, iż nie 
mogąc przerwać wydawnictwa, drukować 
je będą siłami niecennikowenii, bądź miej­
scowemu bądź sprowadzonemi z poza Lwo­
wa. względnie drukować będa poza Lwo­
wem. jak np. „Chwila", która ewentualnie 
wydawana będzie w Krakowie.

Stanowisko wydawnictw dzienników 
wprowadziło otrzeźwienie wśród gazeto­
wych robotników drukarskich, stojących 
wobec niebezpieczeństwa hezroDocia. N ara­
dy strajkujących trwają. Wedle wszelkie­
go prawdopodobieństwa robotnicy drukarń 
gazetowych strajkować nie będą. Dzienni­
ki lwowskie w każdym razie nkażą się.

(C) W Ł A M A N IA  SY L W E S T R O W E . W  noc sy lw e ­
s tro w a  dokonali z ło d z ie je  lw ow scy k ilk u  w iększych  
w łam ań . P o  m ie szk an ia  J a k ó b a  F a rb e ra .  z am ie sz k a ­
łego  p rz y  ni. K o c hanow sk iego  21, d o s ta li s ie  w ła ­
m y w acze  p rzez  w y b ic ie  o tw o ru  w  d rz w ia ch . O fia ­
ra  ich pad ło  fu tro  i s re b ro  w a rto śc i 1.401) zt. — W  do­
m u  p rzy  u l. S a k ra m e n te k  L. 24 o k rad z io n o  m ieszk a  
n ie  Ig n aceg o  S e rle sa . S zkoda  w ynosi 2.220 zł. — N ie 
pow iod ło  sie  n a to m ia s t z łodz iejow i S ta n is ła w o w i Do- 
ro b a n iu k o w i, k tń re g o  n je to  n a  g o rą c y m  uczy n k u  
w ła m a n ia  do m ie szk an ia  d e n ty s ty  K eesla  p rz y  ni. 
K o ch an o w k sk ieg o  33 i B azy lem n  K o ro ln k o w i, p rz y ­
trz y m a n e m u  w m ie szk a n ia  p o s te ru n k o w eg o  w m o­
m encie, g d y  ro z b ija !  sza fę  z u b ra n ia m i.

Kronika czortkowska.
(u fa) S K A Z A N IE  S Z PIE G Ó W . Za z b ro d n ie  szp ie ­

g o stw a  n a  rzecz jed n eg o  z p a ń s tw  o śc ien n y c h  s k a ­
zan i zo sta li p rzez  tu te js z y  sąd  o k rę g o w y : Iw a n
C zernous vel C zarnow ski z O leeiow a, pow. B rzeża- 
n y , na 2 la ta  w iez ien ia ; M ik o ła j H e w ry lu k  s k a z a ­
n y  na  2 la ta  w iez ien ia , W asy l B az y lik  i W asy l F e  
dy szyn  po 1 roku  w iezienia.* R o zp raw ie  p rze w o d n i­
czy! sso. J e d n a k , w otow ali sso. S c h e re r  i S tożek , 
o sk a rż a ł p ro k u ra to r  m gr. W aiaw sk i.

(u fa) ZM ARŁ W  C Z A SIE  S K Ł A D A N IA  P R Z Y ­
S IĘ G I W SA D Z IE . W sad z ie  g rodzk im  w C zortko- 
w ie  o d b y w ała  sie  rozp raw a  k a rn a  p rzeciw ko  n ie ja ­
k ie j L ande. W cza s ie  p rz e s łu c h iw a n ia  św iadków , 
m ia ł zostań zap rzy siężo n y  rów nież i św iadek  W olf 
F le iso h m an . W łaśn ie  w czasie , g d y  F le isch m an  sk ła ­
da! p rzy s ięg ę , trz y m a ją o  rek e  na to rze . w y p o w ia d a ­
ją c  ro tę  p rzy s ięg i, doznał a ta k n  seroow ego i p ad l 
na podiow e. W k ilka  godzin  potem  zm ari.

(n fa l TR A G IC ZN Y  W Y PA D E K  8 L E T N IE J  D Z IE ­
W C Z Y N K I, J a ro s ła w a  W in n ick a , 8 - le tn ia  dz iew ­
czy n k a . z n a laz ła  sp ło n k ę  ko le jow ą , k tó rą  rozpo 
cze ła  sie baw ić. W p ew n ej c h w ili  n a s tą p i!  w y buch , 

.wskutek czego straciła wzrok.

Wielkość naszej Ojczyzny
jest naszem wspólnem dobrem.

Warszawa, 1 stycznia (Si). W dniu 1 sty­
cznia prezes rady organizacyjnej Polaków 
z zagranicy marszałek senatu dr. W. Racz- 
kiewicz wygłosił przez radjo przemówienie 
do wszystkich Polaków, osiadłych poza gra­
nicami kraju. Zobrazowawszy w krótkich 
słowach dorobek ubiegłych piętnastu lat, 
zarówno wewnątrz kraju, jak i poza jego 
granicami, stwierdził, że Polska stopniowo 
coraz lepiej ugruntowuje swoją sytuację, 
a służąc szczerze idei pokoju, staje się co­
raz wyraźniej czynnikiem ładu, organiza­
cji i pracy w Europie. „Polityka polska w 
chwili obecnej — mówił marsz. Raezkie- 
wicz — idzie wyraźnie po linji szczerego, 
a także demokratycznego ujęcia stosunków 
międzynarodowych. Polska nie uznaje prze­
wagi jednych państw nad drugiemi, a stoi 
niewzruszenie na stanowisku współżycia i 
współpracy państw, opartych o wzajemne 
poszanowanie państwowego zwierzchnic­
tw a Droga takiej polityki i żmudna i cier­
nista, jest ona jednakże nietylko wyrazem 
dobrze pojętego interesu świata cywilizo­
wanego, ale płynie z potrzeby duszy pol­
skiej". Wspominając o rocznicy zwycię­
stwa wiedeńskiego, mówca stwierdził, że 
bitwa pod Wiedniem była symbolem wiel­
kiego porywu ducha właściwego polskiej 
naturze,

„Gdy na błoniach krakowskich pierwszy 
Marszałek Polski J. Piłsudski w obecności 
P; Prezydenta Rzpltej odbierał rew7je huf­
ców kawalerji polskiej, serce ściskało się 
z radosnego wzruszenia, uprzytomniliśmy 
sobie wówczas bardziej niż kiedykolwiek, 
do jakiego stopnia wielkość naszego pań­
stwa jest nietylko wspomnieniem owych 
czasów, ale naszem współezesnem dobrem".

„Potężny glos Zygmunta wydzwonił na 
zawsze wrażenie tej chwili w dusze Pola­
ków, docierając pod odlegle strzechy i da­
chy fabryczne".

Wspominając następnie o drugiej roezni- 
ey Stefana 'Batorego, mówca stwierdził, że

zagadnienie ustro ju  wewnętrznego mimo 
stanowczości charakteru wielkiego króla, 
jakim byl Batory, nie zostało rozwiązane.

„Dążymy z pełnią woli i rozwagi, by to 
właśnie zagadnienie dla współczesnej Pol­
ski rozwiązać i do końca doprowadzić". Pol­
ska dzisiejsza jest rządzona i kształcona w 
duchu pracy państwowej. Hasło to jest na­
czelnym sygnałem, ma w sobie właściwą 
polską treść. Wszystkie zagadnienia polityj 
ki wewnętrznej staram y się rozwiązywać 
ciągłą troską o interes całości państwa. 
Szukamy oparcia ustroju na przesłankach 
realnych, wynikających z zasady, że Polska 
musi mieć silną, zwartą i sprawiedliwą 
władzę państwową. Idziemy szczerze po tej 
lin ji i dobrem państwa mierzymy granicę 
wolności i swobód.

„W stosunku do was Polaków na obczyź­
nie wiemy w Polsce dobrze, iż dotychczas 
nie spełniamy w dostatecznej mierze tych 
zadań, jakie spełniać pragnęlibyśmy. P rzy­
chodzimy do was nie jako protektorzy za­
sobni i szczęśliwi, lecz- jak bracia ,do braci. 
Idziemy wzywać was do współpracy, do 
wzięcia także i na wasze spracowane barki 
eiężaru praey dla rozwoju ojczyzny. Dąże­
niem Polski jest nawiązanie z wami stosun­
ków gospodarczych możliwie ścisłych, by 
Polacy rozsiani po całym świecie, łączyli 
nas z dalekiemi krajam i, by ułatwiali z 
temi krajami wymianę gospodarczą".

W końcu swego przemówienia marszałek 
Raezkiewicz stwierdził z zadowoleniem, że 
Polacy na obczyźnie potrafili, zachowując 
polskość, wzbudzić w sobfe należyte poczu­
cie obowiązków i przywiązania wobec na­
rodów, u których wśród pieknej egzotycz­
ne.  ̂przyrody osiągnęli warunki pracy i roz­
woju. Życzeniem zrealizowania wielkich za­
dań organizacyjnych i postawienia funda­
mentu rozkwitu polskiego ducha i twórczo­
ści, zakończył marsz. Raezkiewicz swoje 
przemówienie.

Kronika zakopiańska-

Zakopane bawiło się beztrosko
w Sylwestra.

Z Zakopanego donosi (Ts): Poprzedzają­
ce ostatąie dnie dzień Sylwestrowy wska­
zywały, iż koniec starego rok względnie 
powitanie Nowego stolica pod Giewontem 
obchodzić będzie przy nielicznym zjezdzie 
gości. Z roku na rok weszło już' w trady­
cję, iż Zakopane w okresie tym przedsta­
wia obraz wielkiego zbiorowiska, gdzie 
koncentruje się największy ruch i kipi 

gwar beztroskiej zabawy.
Ubiegła noc Sylwestrowa przeszła pod 

znakiem jeszcze większego ruchu uliczne­
go i zatrzęsienia po lokalach i dancingach 
niż w poprzednich lataeh, a to skutkiem 
kolosalnego zjazdu gości w tyra roku. W 
lokalach dancingowych, kawiarniach i pen­
sjonatach bawiono sie do samego rana. 
Nastrój objawiaj się nietyle w wylaniu 
odpowiedniej ilości alkoholu, ile w beztro­
skim humorze, który specyficznie się wy­
łania na tle podłoża atmosfery zakopian- 
skiejt

Niespodzianką w noc Sylwestrową było 
zalanie chodników i nawierzchni górnych 
Krupówek, lecz nie przez alkohol, a wode 
wodociągowa. Jeden bowiem z podgazowa- 
nycb szoferów wjechał pełnym gazem na 
hydrant uliczny, powodując rozbieie wozu 
i  urwanie hydrantu, z którego woda try ­
snęła strumieniem, tak, że dopiero nad ra­
nem zdołano hydrant naprawić. Mimo 
wielkiego ruchu całonocnego porządek na- 
ogół nie został zakłócony.

Kronika tarnowska.
(L ub) P E N S J E  ZA G R U D Z IE Ń  W Y PŁ A C O N E .

W iadom o od d aw n a , że f in a n s e  m. T a rn o w a  z n a jd u ­
ją  s ią  w s ta n ie  b a rd zo  o p ła k a n y m . M im o w szystko , 
p o b o ry  fu n k c jo n a rju sz ó w  m ie jsk ib  za g ru d z ie ń  b r. 
z o s ta ły  w yp łaco n e .

(L ub) NA R O ZB U DO W Ę. B an k  G o sp o d ars tw a  K r a ­
jow ego  w y a sy g n o w a ł d la  m. T a rn o w a  z fu n d u szu  
rozbudow y  m ia s t  100 ty s. zł, t j .  o 40.ono zł w ięce j, 
a n iże li w r. 1932. Z go tów k i te j  m a ją  być  u d z ie lo n e  
pożyczki d la  m a łeg o  b u d o w n ic tw a . A czkolw iek  na  
m ia s to  ta k  duże, ja k  T a rn ó w , su m a  pow yższa  je s t  
s tan o w c zo  za m a ła , m im o to  do p ły w  100.000 zł je s t  
d la  T a rn o w a  p o żad an y .

(L ub) F A Ł S Z Y W I D E N T Y Ś C I. N a  te re n ie  T a r ­
now a z n a jd u je  sie  20 zak ład ó w  d e n ty s ty c z n y c h , k tó ­
r e  ze w zg lędu  na b ra k  k w a lif ik a c y j n ie  m a ją  ż a d ­
n ych  u p ra w n ie ń . P o sy ó  n a d m ie n ić , że n ie k tó rz y  z 
ty c h  fa łszy w y c h  d e n ty stó w  n ie ty lk o  n ie  b y li p ra k  
ty k a n ta m i u k w a lif ik o w a n y c h  d en ty stó w , lecz co 
śm ie szn ie jsza , t ru d n ią  sie  w y ro b em  to rb  itd .,  a  j o  
den  je s t  n aw e t b la c h a rze m . Pom im o  in g e re n c ji  Z w ią ­
zku u p ra w n io n y c h  d e n ty s tó w  i w k ra c z a n ia  w ła d z ,  
podobne  z a k ła d y  is tn ie ją  i p ro s p e ru ją .  C zas ju ż  te j  
h a n ie b n e j k u rfu sz e rc e  po łożyć  koniec!

Kronika Zagłębia Dąbrowskiego

Spokojny Sylwester w  Z a g łę b iu .
Z Sosnowca, donosi (Ps). Noc sylwestro­

wa w Zagłębiu Dąbrowskiem przeszła na- 
ogół zupełnie spokojnie. Bawiono się 
wprawdzie do hiałego rana, zapominając 
o troskach odchodzącego i kłopotach nad­
chodzącego roku, lecz naogół znawcy pod­

kreślają. że tak ilościowo, jak i jakościo­
wo Sylwester wypadł słabo.

Urzędnicy niemal jak jeden mąż jakby 
w odpowiedzi na obniżkę płac zbojkoto­
wali lokale publiczne — tak samo lekarze 
kasy ehorych. Do najbardziej udanych im ­
prez należy impreza Związku Strzeleckie­
go, Związku Pracowników Umyślonych, o- 
raz rewja w teatrze.

(Sp) B O JK A  S Y L W E S T R O W A . O n e g d a j n a  u lic y  
W sch o d n ie j w  Sosnow cu  w y n ik ł"  b ó jk a  p o m ię d zy  
W ik to rem  G o la , D o n a tem  N ie d z ie lsk im  a  A n to n im  
J a s ic ą  z je d n e j  s t ro n y  i m a łż o n k am i B a łd y ca m i. K re ­
w cy m a łż o n k o w ie  p a b il i  cężko  w szy s tk ich  p rz e c iw n i­
ków  ta k ,  że m u s ia n o  ich  p rze w ieźć  do  s z p ita la .

(Sp) S K R A D Z IO N E  A U TO . W D ąb ro w ie  G ó rn ic z e j 
s k ra d z io n o  a u to  c ię ża ro w e  n a le ż ą c e  do  n ie ja k ie g o  
J ó z e fa  T y łk i. A u to  to  k u rs o w a ło  p o m ięd zy  f .y iz ią ,  
Z ag łę b iem  D ą b ro w sk iem  i Ś lą sk ie m . W w y n ik u  po­
szu k iw ań  p o lic ja  a u to  to  o d n a la z ła  w S z a r le ju  na  
Ś lą sk u . J a k  s ię  o k a za ło  a u to  s k ra d ł  b. w sp ó ln ik  T y l­
ko B ogdan  M azur.

(Sp) H R A B IA -Z Ł O D Z IE J . P o lic ja  tu te js z a  a re s z to ­
w a ła  zn an e g o  sz c z u ra  g a z e c ia rs k ie g o  z ło d z ie ja s z k a  
A n to n ie g o  H ra b ie g o . A re sz to w a n ie  n a s tą p i ło  n a  
d w o rcu  w  S osnow cu . Z ło d zie jo w i o d e b ra n o  p lik  g a ­
z e t  i ty g o d n ik ó w , p o ch o d zą cy ch  z K radzieży . W d n iu  
d z is ie jsz y m  pc p rz e p ro w a d z e n iu  w s tę p n y c h  d o c h o ­
dzeń H ra b ie g o  o d s taw io n o  do  d y s p o z y c ji sęd z ieg o .

(Sp) D E Z E R T E R Z Y  I Z Ł O D Z IE JE . U b ie g łe j nocy  
w y w iad o w cy  p o lic ji a re sz to w a li n a  u l. P iłsu d s k ie g o  
w  S osnow cu  dw óch z n a n y c h , w ie lo k ro tn ie  k a ra n y e h  
i p o s z u k iw a n y c h  p rzez  w ład ze  w ła m y w a c z y  K a z im ie ­
rz a  B an iec k ie g o  i Z y g m u n ta  C h m u rz y ń sk ie g o . C h m u ­
rz y  ń sk i, ja k  s ię  o k a za ło , p o szu k iw a n y  b y ł ró w n ie ż  
p rzez  w ład ze  w o jskow e za  d e ze rc ję . O bydw óch  o sa ­
dzono  w w ięz ien iu .

Kronika

Sylwester w Poznaniu.
Z Poznania donosi (Cz). Tegoroczna uoc 

sylwestrowa m inęła w Poznaniu — jak 
zdaje się ,wszędzie — pod znakiem kryzy­
su. Ludzie bawili się wprawdzie, ale nie 
tak ochoczo, jak po inne lata. Balów było 
znacznie mniej, a te które były. nie miały 
należytej, jak na Sylwestra, frekwencji. 
Mieszkańcy Poznania spędzili noc, zwła­
szcza przełom roku, na najrozmaitszych 
imprezach «rtystvcznych i rewjaeh. — 
Wszystkie ope miały nad kom ni ety. Dan­
cingi restauracyjne były zapełnione, lecz 
brakło tego życia, jakie jeszcze chociażby 
w ubiegłorocznego Sylw estra można było 
zaobserwować.

Noe minęła w Poznaniu zupełnie spo­
kojnie., Policja aczkolwiek była w pogoto­
wiu. nie interwenjowała ani razu. Pogoto- 
wje ratunkowe zanotowało tylko 4 wypad­
ki okaleczeń w bójkach ulicznych, zresztą 
okaleczeń bardzo nieznacznych. Drugie po­
gotowie nie interweniowało zupełnie. Na­
wet liczba doprowadzonveh do aresztów 
policyjnych z powodu nietrzeźwości była 
znikoma.

(Cz) T A JE M N IC Z Y  W Y P A D l K M A R Y N A R Z A .
W n ocy  z 31. n a  1. s ty c z n ia  p rz y  u l. M asz te ł a r  skin.i 
w y d a rz y ł s ię  ta je m n ic z y  w y p a d ek , którego bohate­
rem  by t m a ry n a rz  p rz e b y w a ją c !  w id o czn ie  w P o zn a ­
n iu  n a  u r lo p ie .  M a ry n a rz  te n  w y sk o c z y ł z o k n a  u- 
s tep u  r e s ta u r a c j i  J a r o c k ie j ,  z n a jd u ją c e j  s ie  n a  pier- 
w szem  p ię trz ę . Ż o łn ie rze  z a b ra l i  m a ry n a rz a  n a ty c h ­
m ia s t na  o dw ach . N a zw isk a , je g o . z pow odu  w y p a d ­
k u , ja k  ró w n ież  e w e n tu a ln ie  o d n ie s io n y c h  przez n ie ­
go o b ra żeń  n ie  u d a ) . s ie  n a ra z ie  u s ta l ić ,  a lb o w iem  
w ładze  w o jsk o w e , k tó re  p ro w a d z ą  dochodzenia, ota­
czają te 6zczegóły_ ścisłą tajemnicą.

IC z) M IŁ Y  M AZ. Do w ła d z  p o lic y jn y c h  zg łosi! sie 
w c z o ra j S ta n is ła w  M alin o w sk i, z am ieszk a ły  przy ul. 
T a rc z o w ej N r. 1. i z ło ży ł do  d y sp o zy c ji w ładz  rew ol. 
w e r a u to m a ty c z n y , m a rk i S to ck  z  n a b o ja m i, odebra­
n y  sw em u  z ięc io w i L ech o w i S ty ie ro w i,  k tó ry  odg ra ­
ża! s ie  ż o n ie , że j ą  z a s trz e l i .  P o n iew a ż  S ty le r  nie 
p o s ia d a ł w d o d a tk u  z e zw o len ia  n a  b ro ń , p o lic ja  re­
w o lw er sk o n fis k o w a ła .

Kronika łódzka.
W  Ł O D Z I M IE S Z K A J  ty lk o  w  „ G r a n d  H nlelip*.

w o d a  b ie ż ą c a ,  te l e lo n y ,  k o in to r t .  t a m o  o d  tj zł.

Kronika śląska.

Gwiazdka dla bezrobotnych 
na Śląsku.

Z Katowic donosi (H): Z okazji świąt
Bożego Narodzenia w pow. katowickim i 
świętoehłowickim, w których najbardziej 
szaleje bezrobocie, urządzone we wszyst­
kich gminach i osadach przemysłowych 
gwiazdkę dla bezrobotnych i ich dzieci. — 
Wszędzie utworzyły się komitety, którym 
pospieszyły z pomocą finansową wojewódz­
two i gminy. We wszystkich miejscowo­
ściach obdarowano bezrobotnych i ich ro­
dziny obuwiem,, odzieżą,- bielizną i arty­
kułami żywnościowemi.

Zorganizowaniem „gwiadzki oprocz 
miejscowych komitetów zajęli się naczel­
nicy gmin. Mimo szalonego kryzysu, wszę­
dzie zebrano potrzebne fundusze, aby 
przyjść z pomocą najnieszczęśliwszym o- 
fiarom kryzysu.

Jako fakt zasługujący na uznanie nale­
ży podnieść, że wszędzie ,w  ̂organizowaniu 
gwiazdki oprócz naczelników , gmin brała 
także udział polska inteligencja.

Sylwester na Śląsku.
Z Katowic donosi (H): Noc sylwestrowa 

na Śląsku m inęła wśród tradycyjnego gwa 
ru, którym witano Nowy Rok. Mimo, kry­
zysu lokale, restauracyjne i kawiarnie, o- 
raz sale związkowe przepełnione były licz­
ną publicznością. Ruch na ulicach aż do 
rana był duży. ,

O godz. 11-tej w nocy w Teatrze Polskim 
w Katowicach odbyła się udała rewja, wy­
konana silami miejscowych artystów, któ­
ra  cieszyła się ogromnem powodzeniem i 
ściągnęła liczną publiczność. Na bogaty 
program rewji złożyły się tańce, śpiewny, 
monologi i skecze. Bawiono się ,również do 
rana w klubach i stowarzyszeniach.

Naogół jednak udział publiczności w im­
prezach sylwestrowych był znacznie skrom­
niejszy niż w latach ubiegłych w czasie 
dobrej koniunktury. W tym  roku wiele 
osób pozostało w domach, zadawalając się 
słuchaniem radja.

(H ) T E N , K TÓ R Y  O S Z U K A Ł  P R E Z . C A LO Ń O ER A .
P rz e d  k ilk u  d n ia m i a re sz to w a n o  zaw odow ego  oszu­
s ta  L eo n a  K o w a lcz y k a  w C h ro p a cz o w a , k tó ry  w y­
łu d z ił  od p re z y d e n ta  k o m is ji m ie sza n e j p. C a lo n d era  
i je g o  s e k r e ta r z a  180 zl. O k aza ło  s ie , że  K ow alczyk  
od p ięc iu  la t  u p ra w ia  zaw odow o o szu s tw a , z b ie ra ­
ją c  pod f irm ą  ro z m a ity c h  związików i s to w arzy szeń  
fu n d u s z e  d la  w ła sn e j k ie sz e n i. P o m o cn a  m u  w tem 
je s t  ję g o  rodzim a z C h ro p a ezo w a . K ow alczyk  był 
ju ż  s z e rg  ra z y  k a ra n y .  D o ch o d zen ia , m a ją c e  n a  celu 
c a łk o w ite  z lik w id o w a n ie  s z a jk i  K o w a lcz y k a , są  w 
p e łn y m  to k u .

(H ) N IE O S T R O Ż N Y  S T R Z A Ł . D o  m ieszk an ia  
W ry k a  K nczm ierC zy k a  w S z o p ie n ic ac h  p rz y b y li  dw aj 
je g o  zn a jo m i A lo jz y  C h m ie lew sk i i A lfred  F og tm au , 
p rz y n o s zą c  nń  s p rz e d a ż  d w a  re w o lw e ry  bębenkowo. 
Fogtm a-n  m a n ip u lo w a ł je d n y m  z n ic h  i n a g le  pad! 
s t r z a ł  a  k u la  ugedzń ła  w b rz u c h  K u czm ie rczy k a . — 
C iężko  ra n n e g o  p rz e w ie z io n o  do s z p ita la  w Szopieni­
ca c h . F o g tm a n a  i C h m ie lew sk ie g o  a re sz to w a n o .

(H ) LO K O W A * P IE N IĄ D Z E  W  P Ę C H E R Z U  WO­
ŁO W Y M . 75-letn i in w a lid a  g ó rn ic z y  S y w e s te r  K arcz­
m a rc z y k  lo k o w a ł sw e o szczędnośc i w p ęch e rzu  w olo­
w ym  u k ry ty m  n a  p o d w ó rz u  d o m o s tw a , w k tó rym  
m ie s z k a ł. 81 g r u d n ia  c h c ą e  p o d ją ć  cześć  p ien iędzy  
n a  z ab a w ę  s y lw e s tro w ą  s tw ie r d z i ł  ze w szy stk ich  o- 
szczędnośc i w w y so k o śc i 600 zł. n ie  z o s ta ło  an i g ro ­
sza , Z ro zp aczo n y  K a rc z m a rc z y k  z a w ia d o m ił o tem 
p o lic je ,  k tó ra  je< n a k , j a k  d o tą d  s p ra w c y  n ie  wy­
k ry ta .

(H ) F IN A Ł  L I B A C J I .  T n w a iid a  P a w e ł O rnszka 
n d a ł s ie  w c zo ra j do  r e s ta u r a c j i  B a n a r ta  w K atow i­
c a c h , sk ad  po l ib a c ji  z p rz y g o d n ą  to w a rz y sz k ą , udał 
s ie  w ra z  z ij ' 8  n a  s p a c e r  do p a rk u  Kościn-oM , 
g d z ie  n a p a d l i  go  d w a j n ie z n a n i o so b n icy , k tó rz y  zra­
b o w a li G ru szce  50 zł.

(H ) N A P A D  B A N D Y C K I. Z ie liń s k i B ro n is ła w  H- 
rz e d n ik  m a g is t r a c k i  z a m ie s z k a ły  w K o e h ło w ica c h  przy 
u l. K a m ie n n e j ,  p rz e c h o d z ił  30 g r u d n ia  o godz. 7 oj 
w ieczo rem  w  to w a rz y s tw ie  s io s tr y  sw e  i H e le n v  s z o ­
są  z  H a jd u k  do R o z ło w ic . P r z y  o g ró d k a c h  działko­
w y c h  z o s ta li  o n i  n a p a d n ię c i  p rz e z  k i lk u  z a m a s k o ­
w a n y c h  b a n d y tó w , u z b ro jo n y c h  w  re w o lw e ry  • i ka­
ra b in .  B a n d y c i w y s t r z e l i l i  w  s tro n ę  Z ie liń sk ieg o  i 
je g o  s io s tr y  k i lk a k r o tn ie ,  s p ło sz e n i je d n a k  k rzyk iem  
n a p a d n ię ty c h  z h ie g li .  N a m ie js c e  n a p a d u  p rzy b y ła  
p o lic ja ,  p o śc ig  za  b a n d y ta m i je d n a k  o k a za ł s ie  spó­
źn io n y .

Kronika wybrzeża.
(d ‘E ) S T A T K I P O L S K IE  Z A G R A N IC Ą . S. s. „Chp- 

rzów “  p rz y b y ł z G d y n i do R o tte rd a m u  z ładunk ie iu  
d ro b n ic y  d n ia  27 g r u d n ia ,  s /s . „T czew “ p rz y b y ł * 
G d y n i do  A n tw e rp j i  z ła d u n k ie m  d ro b n ic y  d n ia  28 
g r u d n ia ,  s/e . „ G o d h em “  p rz y b y ł  z G dyn i do R o tte r­
d a m u  z ła d u n k ie m  d ro b n ic y  d n ia  28 g ru d n ia ,  s/s? 
. ,P o s e id o n “  o d p ły n ą ł  z K o tk i do T a l l in a  d n ia  28 gro 
g r u d n ia  z ła d u n k ie m  d ro b n ic y , s /s. „ P re m je r łł ^  
H u ll ła d u je  d ro b n ic ę  do  G dvn i i G d a ń sk a .

(d ‘E ) S T A T K I O C Z E K IW A N E  W  G R Y N I. 3 stycz­
n ia :  p a r .  „ K a le w a “ , 4 s ty c z n ia :  p a r .  „ K o n . Preus- 
sen , p a r .  „Leom edon** i 5 s ty c z n ia :  p a r .  „D io n i“ .

(d ‘E ) N IE S Z C Z Ę Ś L IW Y  W Y P A D E K  W  PO R C IE. 
W d n iu  28 g r u d n ia  b r .  o godz. 15.45 w m a g a zy n ie  Nr. 
3 s p a d ła  b e la  p a p ie ru  n a  lew ą n ogę  ro b o tn ik a  K a­
z im ie rz a  S w ic z y ń sk ie g o  z O b łuża  N ow ego i spowo- 
d o w a ła  z ła m a n ie  n o g i. K a re tk a  P o g o to w ia  odw iozła 
n ie sz c z ę ś liw e g o  do  S z p i ta la  S ió s tr  M iło s ie rd z ia  *  
Gdyni*



   CODZIENNY” Nr. 3. Środa, 3 stycznia 1934T E L E G R A M Y .

Austria domaga się równouprawnienia
politycznego i wojskowego.

Sensacyjna mowa, wygłoszona przez kanclerza Dollfussa.

M iedeń, 1 stycznia. (Li)."Sensacją polity-
3  Hm n bi ł r a m<łW{i> 3.akń kanclerz Au­s trii, d r Dollfus, wygłosił u schyłku stare­
g o ,  roku, dom agająca się politycznego i 
wojskowego rów noupraw nienia dla An-
Sjtrji ze wszystkiemi państwami. Równocze­
śnie wylustzezył kanclerz w swej mowie raz 
^eSZv re . anow lsko A ustrji w odniesieniu 
cio iNiennec, przyczem zgóry zaznaczyć na­
tęży, ze ta  najnowsza mowa dra Dollfusa 
ze względu na swą sensacyjną treść, wywo- 
a Il iezw^- ? żJ we echo poza granicam i 
A u strji. K rótkie streszczenie tej mowy po­
daliśm y wczoarj. Kanclerz oświadczył ni. i.: 

„P ropaganda hitlerowska była przeko­
n an a  że konflikt pomiędzy rządem au­
striack im  a m arksistyczną p a rtją  opozy­
cyjną stanowi dogodną sposobność do wy­
m uszen ia , na reżimie austrjackim  współ­
udziału  hitlerowców w rządzie. Kiedy rząd 
au strjack i odrzucił ten plan, zorganizowali 
Hitlerowcy akty teroru, obrażając odpo­
wiedzialnych przywódców A ustrji. Ta ak- 
e ja  hitlerow ska rozbudowała się z biegiem 
czasu do system atycznej walki o włączenie

(T e le fonem  od naszego koresuondenta).
A ustrji do trzeciego państwa, a temsamem
i .a« kd na. niezależność polityczną Au­strii".
Dr Dollfuss podkreślił następnie w swej 

mowie imponujące manifestacje w Au- 
strj! z okazji rocznicy uwolnienia Austrji 
od nawały tureckiej, oraz zjazd katoli­
ków, które wzbudziły i wzmocniły ducha 
austriackiego wśród ludności. Dalej dr 
Dollfuss zaznaczył, że w ciągu ubiegłego 
roku, odbył trzy, razy z rzędu ważne konfe­
rencje z Mussolinim w sprawie politycznej 
•.gospodarczej sytuacji Europy środkowej. 
Włochy w stosunku do Austrji stały się 
silnym, sprzymierzeńcem politycznym. Ró­
wnież i F rancja wykazała wiele życzliwo­
ści dla A ustrji, przychodząc jej z pomocą 
we formie nożyczki lozańskiej.

„Jest nakazem naszej godności osobi­
stej — oświadczył kanclerz Dollfuss — aby­
śmy my, A ustriacy domagali się politycz­
nego i , wojskowego równouprawnienia z 
wszystkiemi państwami. Stawiamy to żą­
danie narówni z temi państwami, które 
dzielą nasz los. Przyjazny stosunek do

państw innych bowiem jest tylko, wtedy 
możliwy, gdy znikną wreszcie różnice mię­
dzy zwycięzcą a zwyciężonym. Polityka 
niemiecka i austrjacka powinna kroczyć po 
lin ji równoległej. Kanclerz Dollfuss wyra­
zi! zapatrywanie, że polityka austrjacka 
różni się w tym kierunku jednak od polity­
ki niemieckiej i s tara  się pozyskać sympa­
tię i przyjaźń dla kultury niemieckiej, po- 
nieważ uprawianie polityki izolacji jest nie­
bezpieczeństwem dla ealośei sprawy nie­
mieckiej. Ale ta konieczna współpraca ze 
wszystkiemi państwami jest możliwa jedy­
nie tylko na podstawie równouprawnienia 
i dlatego musimy — mówił kanclerz — do­
magać się, by państwo niemieckie również 
przyznało nam równouprawnienie. Miesza­
nie się do naszych stosunków wewnętrznych 
odrzucamy kategorycznie. Historycznie mi­
sja Austrji musi być nadal utrzym ana nie­
tylko w obszarze Niemiec, lecz także i w 
obszarze środkowej Europy — zakończył 
swą mowę kanclerz Austrji.

Nowy Rok o P. Prezydenta Rzpltej.
(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszawa, 1 stycznia (Si). Zgodnie 
z przyjętyrn zwyczajem przyjm ował P.
P rezy d en t, Rzplitej w dniu 1 stycznia na 
Zamku królewskim życzenia z okazji No­
wego Roku. O godz. 10-tej rano składał ży­
czenia personal kancelarji cywilnej i woj­
skowej oraz protokół dyplomatyczny. O g.
10.30 przybył na Zamek p- prezes rady mi­
nistrów  w otoczeniu członków rządu. 
W krótce potem P. Prezydent Rzplitej w o- 
toezeniu członków rz,ądu i kanc. cyw.. ga
b).ne.tn wojskowego i protokołu dyploma­
tycznego udał się do kaplicy zamkowej,
gdzie w y s ł u c h a ł ‘ ‘ * - • 
P. Prezydent R.

tycznego udał się no kaplic 
rdzie wysłuchał Mszy św. Po nabożeństwie 

P. udał się do Sali „m ar­
murowej".

Tymczasem przez schody „senatorskie" 
i galerję prowadzącą od nieh do sali Bato­
rego wchodzili na zamek J . E. ks. bard. 
Rakowski, arcyb. m etropolita warszawski, 
m arszałkowie sejm n i senatu, dygnitarze 
państwowi oraz korpus dyplom atyczny w 
galowych m undurach. Honory wojskowe 
w g alerji oddawał oddział kompanji zam­
kowej.- P. Prezydent R. P- przy ją ł naj­
pierw  w sali m arm urow ej na osobnych 
audjencjaeh J . Em. ks. kardynała, on. 
m arszałków sejm n i senatn  oraz pp. preze­
sów Najw. Izby K ontroli oaństwa, Sąda 
Najwyższego i T rybunału  adm inistracyj 
nego-

O godz. 11.30 poprzedzany przez dyreklo 
ra  protokołu w tow arzystw ie prezesa rady 
m inistrów  i m in istra  spraw  zagrań, w o- 
toczeniu członków kanc. cyw. 5 gabinetu 
wojskowego wszedł do sali Rycerskiej, 
gdzie był już zgromadzony korpus dyplo­
m atyczny z nuncjuszem apostolskim  Msgr. 
M armaggim na czele. N a Zamek przybyli: 
ambasador F rancji Laroche, am basador W. 
E ry tan ji Erskine, am basador T urcji Sze- 
r if  Bej, am basador St. Zjedn- Cudaliy, po­
seł I ta l j i  Bastianini, poseł Szw ajcarji, Se- 
gesser-Brunegg, poseł Jugosław ii Lazare- 
wicz, poseł sowiecki Antonow-Owsiejenko, 
poseł łotewski Grosswald, poseł w ęgierski 
Matuszka, poseł niemiecki v. Moltke, poseł 
szwedzki Hennings, poseł rum uński Cade- 
re, estoński Pusta, poseł austrjack i Hof- 
Jinger, poseł belgijski Dawignon, poseł gre­
cki Politis, poseł hiszpański S e rra t Y Bo- 
uastrę, poseł portugalski De Sousa Mendes.

Soseł chiński dr. Idm an, charge d‘affaires 
ułgarji A lrinoff, H olandii Oarsten, Me­

ksyku Joublanc-Riwas, Japon ji H ira ta , 
Argentyny, D anji, Czechosłowacji i Fin- 
jandji.

Przemówienie nuncjusza 
Narmagglego.

J . E. ks. arcybiskup M arm aggi, nun­
cjusz apostolski, wygłosił następujące prze­
mówienie:

„Panie Prezydencie! Przyw ykliśm y 
do tego wielkiego zaszczytu i radości, 
że widzimy Pana ponownie każdego ro­
ku w tym  dniu tu na tem uroczystem 
zgromadzeniu, w otoczeniu przedstawi­
cieli godnego rządu Pańskiego, Pana, 
P an ie Prezydencie, słuchającego wy­
powiadanych przezemnie równie gorą­
cych, jak  szczerych życzeń, jakie sk ła­
dam y zarówno w im ieniu dostojnych 
monarchów, zwierzchników państw, któ­
rych reprezentujem y, jak  i w swojem 
właśnem imieniu.

Chwila historyczna, znacząca przej­
ścia z jednego roku do drugiego, na­
suwa nam, jak  zwykle, równocześnie 
troski i nieskończone nadzieje. Dwa, 
jak wiadomo, ważne problemy, będące 
zkolei źródłem wielu innych, nadal je­
szcze ciążą, ja k  koszmar, nad światem

całym, który dotychczas nie zdołał u- 
wolnić się od nich: problemy — wojen- 
ny i nnansowy. Ciężkie to i niepoko ją­
ce dziedzictwo, przekazywane, niestety, 
przez każdy rok następnemu i głęboko 
zakłócające ewolucję tej odbddowy 
światowej, do której ludzkość tęskni, 
jak  gdyby do najwyższego celu. Zaiste 

>bme, j orgam-podobnie, jak  w schorzałym  „ __
zmie, w stosunkach międzynarodowych 
zbyt często zjaw iają się jakieś skrze­
py, wzmagając zniechęcenie i dezorien­
tację. ,

Mimo wszystko jednak rozum ludz­
ki, a nie siła utrzym uje się u podłoża 
tych rozbieżności i pragnienie zgody 
oraz pokoju zdobywa sobie stopniowo 
przewagę w umysłach wysokich kon­
trahentów. Żaden z tych problemów, 
przynajm niej rozmyślnie, nie został po­
niechany. Liczy się tylko, jak się zda­
je, na to. że okoliczności pomogą wy­
tworzyć dokoła tych zagadnień lepszą 
atm osferę zaufania i kooperacji, w któ­
rej będą mogły one dojść do stanu doj­
rzałości.

A tymczasem powtarzają się coraz 
głośniejsze i coraz dobitniejsze wykli­
nania idei napaści i wogóle ducha wo­
jennego: by je zażegnać, mnożą sie pa­
kty i przyjacielskie zbliżenia. Otóż je­
żeli wszystko to nie jest jeszcze w ystar­
czające, to przynajm niej jest zaszczyt­
ne dla rządu i pokrzepiające dla naro­
dów. Dlaczego nie sądzić, że taki stan 
umysłów nie przyniesie ju tro  w swem 
łonie całkowitej zgody? Życzymy tego 
wszystkim z całego serea, my, optymi­
ści i pacyfiści z powołania. Zapożycza­
jąc słynne zdanie od starożytnego se­
natu  rzymskiego, chcielibyśmy powie­
dzieć o wszystkich tych, mających swo­

ją  zasługę w czynnikach, że nie zwąt­
piły one — „non desperaverunt“ — o 
społeczeństwie ludzkiem; co więcej, 
chcielibyśmy pomnożyć im życzeń, a 
nadewszystko słów zachęty na rok, któ­
ry  się rozpoczyna.

Milo nam zauważyć, Panie Prezyden­
cie, że nie zabrakło w całej tej impo­
nującej pracy, reprezentowanej przez 
Pana szlachetnej Rzeczypospolitej, któ­
ra  w ciągu 15 lat. jakie przebyła od 
czasu swego ukonstytuowania się, sama 
wniosła do niej i nadal wnosi cenny 
swój udział. Podobne uznajemy wysił­
ki Pańskiego narodu w przezwycięża­
niu ogólnych trudności w chwili bieżą­
cej i zapewnieniu sobie w najszerszym 
zakresie postępu i pomyślności, na któ­
re zasługuje.

Z radością również zwracamy nasze 
życzenia dzisiejsze do Pańskiej dostoj­
nej osoby. Panie Prezydencie, P ierw ­
szy Zwierzchniku Rzplitej. jak również 
do wszystkich Panów, którzy pracuje­
cie dla dobra państwa zarówno na naj­
wyższych urzędach, jak i na najskro­
mniejszych stanowiskach, do tych. któ­
rzy wśród panów reprezentują władzę 
i myśl, jak również do tych, którzy są 
sercem i ramieniem Waszego narodu. 
Niech największe szczęście i najwięk­
szy pokój stanie się udziałem wielkiej 
rodziny polskiej.

Oby ria dostojnym urzędzie Pańskim, 
Panie Prezydencie, Bóg nie odmawiał 
Panu swojej pomocy".

Odpowiedź P. Prezydenta 
Rzpltej.

Na przemówienie nuncjusza apostolskie­
go Msgr. Marmaggi, P. Prezydent odpo­
wiedział następujacemi słowy:

„Księże Nuncjuszu! Na progu Nowe­
go Roku W. Ekscelencja zechciała sto­
sownie do zwyczaju tak wymownie wy­
razić uczucia dostojnych monarchów i
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naczelników państw, oraz życzenia ca­
łego korpusu dyplomatycznego uwie­
rzytelnionego w Warszawie. Pragnę 
podziękować Waszej Ekscelencji za te 
wyrazy, z których promieniuje tak 
szlachetna wzniosłość serca i umyślą, 
a równocześnie z mojej strony złożyć 
gorące życzenia szczęścia osobistego 
dla tych Zwierzchników państw, któ­
rych tu  widzę godnych przedstawicieli, 
oraz pomyślności dla ich kraju. Każ­
dy z nas zdaje sobie sprawę z poważ­
nych trudności, które w ciągu roku u* 
biegłego przyczyniły sie do zwiększe­
nia powszechnego kryzysu gospodar­
czego. Niema ani jednego państwa, któ- 
reby nie odczuło jego zgubnych skut­
ków i któreby w miarę swych możli­
wości starało się złagodzić jego ostro­
ści.

W yrażam uznanie dla tych wysił­
ków. które torują drogę lepszej przy­
szłości i odczuwam żywe zadowolenie, 
że Wasza Ekscelencja ocenia działal­
ność Polski zmierzającą ku wyrówna­
niu różnic dzielących narody. Te cięż; 
ką codzienną pracę Polska prowadzi 
wytrwale w pełnej świadomości oho- 
wiązków, jakie nakłada na nią jej mi­
sja dziejowa i jej odpowiedzialność 
względem całej ludzkości. Prowadzi 
ona ją  w nadziei, że pracą swoja twór­
czą przyczynia się do wzmocnienia u- 
czucia bezpieczeństwa i pragnienia po­
koju — najpewniejszych rękojmi od­
prężenia moralnego i politycznego.

Ideał ten wsndlny wszystkim, którzy 
powołani zostali do przewodniczenia 
losom ludzkości, może być osiągnięty 
jedynie przez wytrwały wysiłek wszyst­
kich narodów.

Mam mocne przekonanie Księże 
Nuncjuszu, że z pomocą Wszechmogą­
cego zostanie on osiągnięty, jeżeli o- 
żywieni tą  samą wiarą w pokój połą­
czymy w tym celu nasze czyny i nasze 
myśli".

Po krótkiej rozmowie z szefami m isyj P. 
Prezydent E. P., poprzedzony przez dy­
rektora protokółu, w otoczeniu członków 
kancelarji cyw. i wojskowej, przeszedł do 
przyległych sal. przyjm ując w sali trono­
wej życzenia od duchowieństwa wszyst­
kich wyznań, w gabinecie królewskim są­
downictwa, „w garderobie królewskiej" od 
podsekretarzy stanu i dygnitarzy pań­
stwowych. „w sypialni królewskiej" od 
rektorów i senatów wyższych uczelni, „w 
sali audjenjonalnnej" od przedstawicieli 
wojska, „w sali Canaletta" od posłów i se­
natorów, „w sali obiadów czwartowyeh" 
od urzędników państwowych", „w sali a- 
samblowej" od przedstawicieli społeczeń­
stwa i organizaeyj.

Życzenia Krakowa dla dostojników R. P.
Kraków, 1 stycznia (PAT). Z okazji No­

wego Roku odbyło się wczoraj w woje­
wództwie uroczyste złożenie życzek dla 
najwyższych Dostojników państwa.

Punktualnie o godzinie 12-tej w sali re ­
prezentacyjnej zgromadzili się naczelnicy 
wszystkich urzędów państwowych, przed­
stawiciele k u rji m etropolitalnej, wojsko­
wości, prezydjum miasta, delegaci Zwią­
zku Legjonistów, Związku Strzeleckiego i 
różnych organizaeyj społecznych.

W imieniu wszystkich obecnych ks. bi­
skup Rospond złożył na ręce pana wice­
wojewody Walickiego gorące życzenia no­
woroczne dla Pana Prezydenta Rzplitej, 
M arszałka Piłsudskiego i rządu.

Pan wicewojewoda Walicki podziękował 
za życzenia i oświadczył, że przedłoży je 
niezwłocznie centralnym  władzom w W ar­
szawie.

D ambasadora R. P. w Paryżu.
Paryż, 1 stycznia (Lt). W poniedziałek 

popoł. ambasador Rzpltej w Paryżu Chła­
powski, przyjmował w salonach ambasady 
tradycyjnym  zwyczajem życzenia nowo­
roczne od licznych przedstawicieli pary­
skiej kolonji polskiej.

Żywiołowa katastrofa w noc sylwestrową
w Kalifornii.

Londyn, 1 stycznia (A). Z Los Angeles i miarach nienonotowanych od kilku lat. 
donoszą, że miasto oraz okolice zostały w K atastrofa pociągnęła za sobą 6 osób za- 
noc sylwestrową nawiedzone kilkakrotnie bitych, kilkadziesiąt rannych, 
katastrofalnem  oberwaniem chm ur o ro z -1 Dużo samochodów musiało zatrzymać

Szczegóły prowokacji niemieckie!
«WClaodae«i na jaw.

Jakie „winy“ przypisują Niemcy mjr. Laskowskiemu?
(Telefonem od naszego korespondenta).

Katowice, 1 stycznia. (H) Niektóre pisma 
v n ins łv . że aresztowany bezprawnie wdoniosły, że aresztowany 

Bytomiu m ajor rezerwy W. P. Jan  Ludy- 
gą-Laskowski, przewieziony został juz z to­
pola do Lipska. Wiadomość ta jest nie­
prawdziwa, mjr. Laskowski pozostaje na­
dal w areszcie śledczym w Bytomiu. Do­
chodzenia przeciwko niemu prowadzone są 
w kierunku rzekomej współpracy z pol­
skim wywiadem w latach 1923 1926. Wła 
dze niemieckie zarzucają aresztowanemu

utrzymywanie towarzyskich stosunków z 
polskimi oficerami II oddziału, posiadanie 
skrzynki pocztowej w Katowicach, oraz to, 
iż był handlowym wspólnikiem swego ku­
zyna kupca Teodora Ludygi, którego wła­
dze niemieckie posądzają . o szpiegostwo. 
Oczywiście w tych fantastycznych zarzu­
tach niema ani cienia prawdy, są to zwy­
czajne oszczerstwa.

Mjr. Ludyga-Laskowski, jak wyszło na 
jaw, padł ofiarą skandalicznej denuncjacji

} się na szosach całkowicie zalanych.
Znane kąpielisko Long Beach zostało za­

lane.
i Szkody są olbrzymie.

hitlerowców. 23 grudnia wyjechał on do 
Bytomia zaproszony przez swą ubogą ro­
dzinę zamieszkałą pod Bytomiem, którą 
wspierały Policja hitlerowska dowiedziała 
się o wyjeździe mjr. Ludygi-Laskowskiego 
i pilnowała go już od samej granicy. Po 
przejechaniu^granicy zauważy! mjr. Ludy­
ga-Laskowski dwóch umundurowanych hi­
tlerowców. Jeden z nich wskazując na 
przybyłego, odezwał się: „Das ist der Ma­
jor".

Czy aresztowany mjr. Ludyga-Laskow­
ski zostanie przewieziony do Lipska i czy 
wogóle sprawa przeciwko niemu odbędzie 
SIS w _ Lipsku, dotąd jeszcze niewiadomo. 
W każdym razie na polskiej części G. Ślą­
ska panuje żywe oburzenie z powodu tego 
skandalicznego aresztowania.
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Niemcy buduiq wieże
do n arzu can ia  irufacuch r a h ie l

Otfaczalai niem i stronice francusko-
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Wiedeń, 1 stycznia (Li). „Sonn u. Monta^s- 
zeitung" zamieszcza sensacyjną wiadomość 
z Paryża, wedle której wojskowe kola fran ­
cuskie otrzymały raport jednego z fran 
cuskich agentów wojskowych, odnosz^cysię 
do stosunku na granicy francusko-niemiec- 
kiej.-Agent ten zauważył na granicy nowe, 
nieznane dotychczas szczegóły niemieckich 
przygotowań wojennych.

Przed kilku tygodniami francuski sztab 
generalny otrzyma! tajny raport swego a- 
genta pracującego w miejscowości Pirma- 
sens w odległości 20 km od granicy,# wedle 
którego Niemcy postawili tam jakieś ta­
jemnicze rusztowanie z żelazo betonu, nie­

znane dotąd zupełnie w technice wojennej. 
To satno spostrzeżenie poczynił również a; 
gent francuski w pobliskiej miejscowości 
Lorraeh, donosząc, że w budowie ty c h  rusz­
towań uczestniczą inżynierowie^ niemieccy, 
będący fachowcami w dziedzinie pirotech­
niki rakietowej.

Rusztowania te służyć m ają na wypadek 
wojny z Francia do wystrzeliwania rakiet 
na odległość 200—300 km. Rakiety te na­
pełniane są gazem trującym , będącym w 
stanie w ciągu kjlku m inut zniszczyć 
wszystko w promieniu tysięcy metrów 
kwadratowych.

Potworne siły Niemiec rosną.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Paryż, 1 stycznia (Lt). „Wprowadzenie 
dwuletniej służby wojskowej we Francji 
jest jedynem możliwem dô  przeprowadze­
nia zabezpieczeniem 40-miljonowej F ran ­
cji, zagrożonej zbrojeniami 65-miljonowych 
Niemiec". Do takiej konkluzji dochodzi je­
den z najlepszych znawców spraw m ilitar 
nycb gen. Niessel w sensacyjnym arty k u ­
le, poświeconym zbrojeniom niemieckim, 
który zamieścił dzisiaj najpoważniejszy ty ­
godnik paryski „Revue des Deux Mou- 
des“.

Siedm dywizyj Reichswehry — pisze gen. 
Niessel — może w kilku dniach przeobrazić 
sie w 21 dywizyj piechoty, lepiej zorganizo 
wanych niż arm ja niemiecka w r. 1914. S a­
ma policja może dostarczyć Niemcom w 
chwili mobilizacji 70.000 oficerów. Według 
gen. Niessela niemieckie organizacje spor­
towe kształcą dziś wojskowo 6 miijonów 
ludzi, z czego ponad Śi miljona przypada 
n r związki strzeleckie. Niemcy są dziś w 
możności zmobilizowania w odpowiednim 
momencie arm ji złożonej z 1,270.000 ludzi. 
Na skutek wyszkolenia wojskowego w obo­
zach pracy cyfra ta  powiększa sie z każ­

dym dniem.
Artykuł gen. Niessela, który wypowie­

dział podobne ostrzeżenia w licznych od­
nośnych ankietach, wywołał we F rancji ol­
brzymie wrażenie tak ze względu na auto 
ry tet gen. Niessela, jak  i ze wzglądu na 
jego pierwszorzędną argumentacje.

rroncols Poncel a milera.
Berlin, 1 stycznia, (ch) Kanclerz H itler 

i m inister spraw zagranicznych przyjęli 
przy sposobności uroczystości noworocz­
nych w Berlinie w poniedziałek o godz. 17 
ambasadora francuskiego Francois Ponce- 
ta. Oświadczenie am basadora odnosiło sie 
do sprawy rozbrojenia. Ambasador wrę­
czył kanclerzowi aide memoire, zawierają­
cy główne punkty ustnego oświadczenia.

Poprawki w ostatniej chwili.
Paryż, 1 stycznia (PAT). Korespondent 

„Mati na" donosi z Berlina, że aide-memoire 
przywiezione przez am basadora Poneeta, u-

legło w ostatniej chwili jeszcze pewnym 
modyfikacjom. Ostateczne poprawki zako­
munikowano telefonicznie radcy am basa­
dy francuskiej w Berlinie Arnalowi.

„Echo de Paris" ze # swej strony komuni­
kuje, że gabinet angielski w dalszym cią­
gu miał uastaw ać na konieczność opóźnie­
nia doręczenia francuskiego aide-memoire 
kanclerzowi Rzeszy. Rząd angielski bowiem 
był zdania, że należy zawczasu usunąć prze­
szkody, które mogą nie pozwolić na dal­
sze kontynuowanie wymiany poglądow 
f ranousko-niemiecki ch.

Rząd francuski nie zgadza sie z tego. ro­
dzaju zapatrywaniem, wychodząc z założe­
nia, że zredagowany w tonie kurtuazyjnym  
i umiarkowanym aide-memoire winien być 
doręczony rządowi Rzeszy możliwie n a j­
szybciej.

Z tego względu am basador Poncet otrzy-- 
mał polecenie nawiązania kontaktu z kanc­
lerzem Hitlerem  jeszcze w ciągu ponie­
działku.

Niema różoic miedzy Belgia
a francia.

Bruksela, 1 stycznia (A). Belgijski min. 
spraw* zagrań. Hym ans zaprzeczył dziś 
podczas przyjęcia prasy, wiadomościom, 
jakoby w czasie swej wizyty paryskiej wy­
stąpił przeciwko tezie francuskiej w spra­
wie rozbrojenia.

M inister oświadczył, że w czasie jego po­
bytu w Paryżu między nim a Paul-Boneou- 
rem panow ała absolutna jednomyślność 
co do głównych punktów tezy francuskiej, 
sprzeciwiających sie ponownemu uzbroje­
niu Niemiec, oraz domagających sie u trzy­
m ania w mocy au tory te tu  Ligi Narodów.

Zdaniem m inistra, toczące sie obecnie na­
rady dyplomatyczne zdążają do wzajem­
nego zbliżenia możliwie jak  największej 
ilośei państw, celem zagwarantowania au ­
torytetu Ligi Narodów i konsolidacji poko­
ju  światowego.

Posiedzenie Rady ministrów.
Warszawa, 1 stycznia. (A) Dziś o godz. 

12 tej odbyło sie pod przewodnictwem pre­
zesa Janusza Jedrzejewicza posiedzenie 
Rady ministrów. Rada ministrów rozpa­
trzyła i uchwaliła szereg projęktów usta­
wodawczych, które wniesione zostaną do 
Sejmu w ciągu bieżącego tygodnia.

Ponadto Rada ministrów uchwaliła czte­
ry  rozporządzenia o stosunkach służbo­
wych i uposażeniu pracowników przedsię­
biorstw: P. K. P. i polska poczta, telegraf 
i telefon.

E?nzmisi«a Woodino
Londyn, 1 stycznia, (mph) Amerykański 

sekretarz finansów Woodin, który przed 
6 tygodniami otrzymał 2-miesieczny urlop 
zdrowotny, którego obowiązki objął tym ­
czasowo Morgentau. definitywnie podał sie 
do dymisji, która została przyjęta.

Równocześnie Roosevelt mianował Mor- 
gentana sekretarzem stanu dla spraw fi­
nansów.

Ułaskawiony zamachowiec.
Wiedeń, 1 stycznia. (Li) Sprawca zama 

ehu na dra Stieglego W erner v. AWcnsle- 
ben został w dniu 31 grudnia ułaskawiony 
przez prezydenta republiki austriackiej i 
opuścił jeszcze w tym samym dniu Austrje. 
udając sie do Niemiec.

Ułaskawienie to nastąpiło na skutek li­
stu wystosowanego przez ojca zamachowca 
do prezydenta Austrji Miklasa. Ojciec za 
machowca prosił o darowanie mu reszty 
kary, wymierzonej jak  wiadomo na trzy 
lata, z uwagi na to, iż jest to jego jedyny 
s^n i to ciężko chory na płuca.

Nowy preiydeni Katalonii.
Barcelona, 1 stycznia (ch). Parlam ent ka- 

taloński wybrał na miejsce zmarłego puł­
kownika Macii 50 głosami na 80 głosują­
cych Ludwika Companysa prezydentem 
„generadidad" (rządu katolońskiego).

Paryż, 1 stycznia (PAT). Companys, obok 
zrnarłego_ Macii, zajmował w ruchu kata- 
lońskim jedno z pierwszych stanowisk: był 
on pierwszym, który jeszcze jak omer B ar­
celony, przed ogłoszeniem republiki hisz­
pańskiej w dniu 1 4kwietnia 1931, wywie- 
sił n ąratnszu Barcelony sztandar republi­
kański. Companys był przewodniczącym 
parlamentu katalońskiego, oraz w pierw­
szym hiszpańskim gabinecie Azany m ini­
strem marynarki.

Demonstracyjny strajk 
studentów węgierskich.

Budapeszt, 1 stycznia (PAT). Studenci 
uniwersytetów w Dcbreczynie i Szegedzie 
postanowili wstrzymać sie od zapisów na 
nowy semestr dopóty, dopóki władze nie 
uwzględnią przedstawionych przez studen­
tów postulatów, skierowanych przeciwko 
żydom.

N i e b y w a ł y  z a c h w y t 
i entuzjazm wzbudzi film WYROK ŻYCIA

P o tę i iy drau a t  serc według scenarjusza 
IMarji Morozowlcz-ftzczopkowskiei,
aułofi-i „Sprawy M- ni i“.

Wc środę Nand2ur|a zaanektuje
kolej wschodnią.

Londyn, 1 stycznia (A). W edług donie­
sień z Mugdenu, rząd m andżurski w dniu 
3 stycznia bedzie rozpatrywać sprawę o- 
statecznej konfiskaty chińskiej kolei

wschodniej, co pociągnie za sobą również 
usuniecie ze stanowisk wszystkich obecnie 
jeszcze urzędujących funkcjonarjuszy so­
wieckich.

Nagła dymisja min.Titulascu?
Sensacyjne pogłoski o przesileniu w Rumunii.

Bukareszt, 1 stycznia, (ch) W  kołach po­
litycznych krąży uporczywie pogłoska, że 
m inister spraw zagranicznych Titnlescu 
podał sie do dymisji i że we wtorek nie 
powróci do Bukaresztu na pogrzeb zamor­
dowanego prem jera Duca.

Przy badaniu tej wiadomości okazało sie, 
że w m iarodajnych kołach ani je j nie po­
twierdzono, ani nie zaprzeczono.

Przyczyny tej dymisji, gdyby sie okaza­
ła faktem, m ają być bardzo skomplikowa­
ne i być natu ry  wewnętrznej, jak  i zagra- 
niczno-polityeznej.

Wieniec od rządu R. P. 
na trumnie zamordowanego 

premjera.
Bukareszt, 1 stycznia (PAT). Rada mi­

nistrów wydała ostatnie zarządzenia, doty­
czące przygotowań do pogrzebu śp. prem je­
ra  Duca. *

M inister spraw wewnętrznych oznajmił, 
że w całym kraju panuje zupełny spokój.

Poseł Rzplitej przy rządzie rumuńskim p. 
Arciszewski złożył w imieniu rządu pol­
skiego wieniec na trum nie śp. prem jera 
Duca.

Bukareszt 1 stycznia (PAT). Przed ka- 
tafalkiem  dra Duca ustawionym w gmachu 
Ateneum przedefilował wczoraj i dzisiaj 
wielotysięczny tłum, składając ostatni hołd 
zmarłemu.

Przed gmachem Ateneum bez względu na 
niepogodę liezne tłum y oczekują swej ko­
lejki. Ruch n a  jezdni został niem al unie­
możliwiony.

Ze wszystkich krajów  napływ ają ciągle 
telegram y kondolencyjne.

O godzinie 15-tej w obecności członków 
rządu odbyło sie uroezyste złożenie hołdu 
zmarłemu przez członków korpusu dyplo­
matycznego. Imieniem korpusu złożył wie­
niec ria trum nie nuncjusz papieski de Va- 
ieri. Poza tem ministrowie pełnomocni zło­
żyli wieńce w im ieniu swych rządów.

Aresztowanie całej redakcji pisma 
w Bukareszcie.

Bukareszt, 1 stycznia (A). Władze poli- 
eyjne zaaresztowały dziś wszystkich współ­
pracowników dziennika „Calendarul" w 
wyniku śledztwa, prowadzonego w związku 
z zamordowaniem prem jera Duca.

Ciekawa nominacja w  rządzie brytyjskim.
Londyn, 1 stycznia (Mph). Jak  zwykle, 

również i tym razem król rozdał z okazji 
Nowego Roku kilka odznaczeń i tytułów.
Wśród tych, którym nadano nowe stanowi­
ska, znajduje sie dotychczasowy parlam en­
tarny  podsekretarz stanu dła spraw zagra­
nicznych Eden, który został mianowany 
lordem Pieczęci Pryw atnej. Stanowisko to 
jest właściwie synekurą i stale bywa zwią­
zane z jakiem ś zagadnieniem, specjalnie 
aktualnem dla rządu.

Dwa lata  temu lord Pieczęci P ryw atnej 
został powołany do specjalnego zadania 
zwalczania bezroboeia. Obecnie Eden bedzie 
mianowany do tych sęraw  polityki zagra­
nicznej, które wym agają stałego komuniko­
wania z zagranicą, a  w pierwszym rządzie

z Ligą Narodów. Nadto powierzone mu zo­
staną sprawy Dalekiego Wschodu. Copraw- 
da Mac Donald chciał go mianować człon­
kiem gabinetu, jednak min. Simon sprze­
ciwił sie włączeniu go do gabinetu, ogra­
niczono sie wiec do mianowania m inistrem  
bez włączenia do gabinetu.

i  gabinecie wiec spraw y zagranicz­
ne bedzie prowadził jedynie min. Si­
mon, z ą s ^ d e n  używany bedzie przez rząd 
jako m inister do specjalnych poruezeń dla 
załatwienia zagadnień natu ry  m iędzyna­
rodowej.

Eden, który liczy 36 lat, bedzie rzecz o 
czy wista najmłodszym m inistrem  w rza 
dzie brytyjskim , dla którego mianowanie 
tak młodego człowieka lordem Pieczęci

Pryw atnej, jest krokiem poprostu rewolu­
cyjnym. W swoim czasie w rządzie Labour 
P a rty  nom inacja Mosley‘a na m inistra dla 
zwalczania bezrobocia była uważana za 
nom inacje bez precedensu ze względu na 
młody wiek Mosley‘a, który liczył wów­
czas 34 lata. Nominacja Edena na dal, ko 
ważniejsze stanowisko w wieku lat 36 jest 
conajm niej tak  jaskrawem, zwłaszcza, że 
Eden, który jest meżem zaufania Baldwi- 
na, uchodzi za kandydata na m inistra spr. 
zagranicznych w przyszłym  rządzie kon­
serwatywnym.

Nobilitacja syjonisty -  
manifestacją polityczną.

Londyn, 1 stycznia (PAT). Z okazji ao- 
wego roku król angielski nadał wielu oby- 
watelom W. B ry tan ji ty tu ły  i godność lor- 
dów i sirów. Miedzy in. ty tu ł lorda otrzy­
mał jeden z najpopularniejszych angiel- 
skich przemysłowców samochodowych Mor- 
ris który rozpoczął swą karje re  w Oksfor­
dzie przed 31 laty  jako  prosty mechanik.

Sirem m ianowany został jeden ze zna- 
nych działaczy żydowskich w A nglji Awig- 
dor Goldschmid, prezydent agencji żydow­
skiej i znany pracownik na niwie kolom- 
zacii żydów w Palestynie. Goldschmida 
niedawno w ybrano na stanowisko skarbni­
ka ogólno-żydowskiej kom isji pomocy ży. 
dom-ofiarom prześladowań hitlerowców.

Mianowanie Goldschmida sirem motywo­
wane jest jako posuniecie polityczne, potę­
piające antyżydowska polityką H itlera.

Dziś pogrzeb Łunaczarskiego 
w Moskwie.

Moskwa, 1 stycznia (PAT). Zwłoki zmar­
łego w Mentonie byłego kom isarza Łuna. 
Czarskiego przybyły wczoraj do Moskwy.

Na dworcu zgromadzeni byli członkowie 
rządu, rodzina i przyjaciele zmarłego.

Miasto udekorowane było sztandarami, 
spowitemi kirem. .. .

Trum nę wynieśli z wagonu Litwinow, 
K restinkij. Siemaszko i in. Z dworca trum ­
nę przewieziono do gmachu robotniczego 
Związku zawodowego, gdzie ustawiono ją  w, 
sali kolumnowej. , .

Pogrzeb Łunaczarskiego odbądzie snę w; 
dniu dzisiejszym.

Zgon Jakóba Wassermanna.
Wiedeń, 1 stycznia (PAT). Dzisiaj rano 

zm arł w Aussee znany p isarz niemiecki Ja- 
kób W assermann. Zm arły chorował od 
dłuższego czasu na serce.

Wiedeń, 1 stycznia. (PAT) Jakób W as­
serm ann urodził sie w roku 1873. Pozosta­
wił kilkanaście tomów powieści, nowel i 
szkiców, z których celniejsze są: „Kasper 
Hauser", „Sprawa M auriziosa", „Gąsiarek", 
„H istorja Renaty Fuchs".

Książki te zostały przetłumaczone na 
wszystkie języki europejskie i przyniosły 
W assermannowi światową sławą.

Poza powieściami _ W asserm an napisał 
wiele szkiców literackich, m onografią K rzy. 
sztofa Kolum ba i autobiografią.

 0----
Demonstracje przeciwflamandzkie 

w Brukseli.
Bruksela, 1 stycznia (ch). W  Brukseli 

przyszło ponownie do dem onstracyj, prze- 
ciw-flamandzkich. Powód do demonstacyj 
dało postanowienie rządu w sprawie re­
stytuow ania 70 urzędników flamandzkich, 
których po wojnie zwolniono z powodu 
działalności aktywistyeznej. Przeciwko te­
mu postanowieniu protestowały różne zwią­
zki ł pism a walońskie.

IV sobotą odbyło sią zgromadzenie pu­
bliczne, po którem odbyły sią w niedzielą 
dem onstracje przy udziale około 3 tysięcy 
ludzi.

W  związku z tem oświadczył flamandzki 
m inister Sap, że sie poda do dymisji, jeśli 
rząd ustąp i wobec Walonów.

Anglja tonie we mgle.
Londyn, 1 stycznia (mph). Nowy Rok 

rozpoczął sią w Londynie i w znacznej 
części Anglji pod znakiem niezwykle gę­
stej mgły, jakiej nie pam iętają od wielu 
lat. Mgła pokryła nieprzerwauem  pasmem 
powierzchnie około 111 km. kw„ obejmując 
całą południową, wschodnią i środkową 
Anglję. Z powodu mgły wstrzym ana zo­
sta ła  kom unikacja samolotowa z Francją. 

' Również kom unikacje na niektórych li- 
njach kolejowych została częściowo wstrzy; 
mana. Na dom iar złego, wskutek niskiej 
tem peratury  drogi pokryły się śliską war­
stw ą lodu. Na drogach wiodących do mia­
sta, szereg samochodów osób wracających 
do m iasta ze Sylwestra, posuwa sie żół­
wim krokiem pod przewodnictwem pieszych 
wskazujących drogą.

Mgła pociągnęła za sohą 4 wypadki 
śmiertelne. Dwie osoby utonęły, wpadł­
szy do kanału  obok drogi. W Londy­
nie mgła jest tak ciężka, że widzialność 
na Picadilly wynosi 5 metrów.

1934 rok wkroczył więc do Anglji pod 
ponuremi anspiejam i. Wiele także osób u- 
waza to za fa ta lny  omen, który nie przy­
niesie nic dobrego.

P ijan i zrujnowali dom.
Paryż, 1 stycznia (Lt). Niezwykle gwał­

towna eksplozja gazu świetlnego zdemolo­
wała w poniedziałek rano drugie piętro ka­
mienicy na M ontm artre w Paryżu. Kata­
strofa wydarzyła się wskutek nieostrożne­
go obchodzenia sie z gazem przez trzech 
młodych ludzi, powracających o świcie po 
wesoło spędzonej nocy sylwestrowej. Wszy­
scy trzej odnieśli ciężkie rany. Szczęśliwym 
zbiegiem okoliczności sąsiednie mieszkania 
nie były zamieszkane. Fasada domu uległa 
zupełnemu zniszczeniu.
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Higjena oczu w zimie.
ftapimttł

Dr. Stm K a d y i ,  I. asystent Kliniki Okulistycznej U, J. tu Krakowie.
Kraków, w grudniu 1933.

Mrozy zimowe zm niejszają wyraźnie 
częstość ostrych,. zakaźnych katarów spo­
jówki. Jadowitośe różnych zarazków spo­
jówkowych wydaje się w czasie mrozów 
mniejsza,_ a choroby rzadsze i lżejsze.

Z drugiej jednak strony, wielkie, wyno­
szące 20—40 stopni różnice tem peratury, 
na  jakie narażam y oczy, wychodząc z cie­
płego pokoju na mróz, powodnją dolegli­
wości u  szeregu osób z wrażliwą spojówką.

K z o w ie n ie .
Podrażniona zimnem spojówka wytwa- 

irza łzy w nadmiarze. W ytryskują one 
Z głównego gruczołu łzowego, umieszczo­
nego skroniowo pod górną powieką, i 
sp ływ ają przez kącik nosowy oka specjal­
nym  kanałem  noso-łzowym do nosa.

Jeśli kanaliki noso-łzowe są zwężone, to 
łzy produkowane w norm alnej ilości (w po­
w ietrzu  pokojowem) mogą jeszcze odpły­
nąć do nosa. Jeżeli _ jednak powstaje na 
m rozie zimowym ilość łez znaczniejsza, 
kanalik i okażą się za wąskie, łzy przeleją 
się z kącika nosowego oka, i spływać bę­
dą po twarzy.
„ Ów bezwolny „płacz" na mrozie, jeśli 
je s t W'yraźny i stale występujący, stanowi 
o s t r z e ż e n i e ,  że coś w drogach łza­
wych nie jest w porządku i że należy je 
żbadać.

Tylko wcześnie leczone zwężenie dróg 
łzowych daje się trw ale usunąć.

JflęCZN B teB ft.
K ażdy wie, że jęczmień pod wpływem 

ciepłych okładów dojrzewa, to znaczy ro­
p n a  treść przebija się z gruczołu naze- 
w nątrz, poczem powieka szybko się goi. 
N agłe oziębienie jęczmienia przez długi 
pobyt na mrozie, może spowodować przer­
w anie procesu ropienia. Treść gruczołu 
n ie zmięknie i nie wydostanie się naze- 
w nątrz, a choć stan  zapalny szybko przy­
gasa, w powiece pozostaje mniej lub zię- 
cej "znaczne, kuliste zgrubienie, które może 
usunąć tylko drobna operacja, mianowicie 
rozcięcie chorego gruczołu i wyłyżeczkowa- 
n ie jego, często naw et zwapniałej treści. 
P rzykrości tej można uniknąć, jeśli się ję­
czmień powieki zabezpieczv przed mrozem 
ciepłym  opatrunkiem  z waty, aby go me 
przeziębić.

Lekkomyślne „upiększanie" oczu.
Niektóre panie, aby pięknie wyglądać 

n a  balu, rozszerzają sobie sztucznie źreni­
ce, przez zapuszczenie skopolam iny czy in­
nej trucizny. Rozszerzenie źrenicy powo­
duje na dłuższy czas porażenie „akomoda- 
eji", a przez to niemożność czytania i wy­

raźnego widzenia bliskich przedmiotów. 
Prócz tego przez nadm iernie szeroką i nie­
ruchomą źrenicę dostaje się do oka za du- 
za ilość światła, wywołująca szkodliwe, 
olśnienie siatkówki.

Lekkomyślny ten zwyczaj może nawet 
spowodować wybuch bardzo niebezpiecznej 
dla wzroku, bo grożącej ślepotą choroby, 
t. zw. jaskry (szczególnie n osób nie pierw­
szej młodości).

Corocznie szereg pań, zwłaszcza blondy­
nek o wrażliwej cerze, zapada w okresie 
karnaw ału na uparte, tygodniami się wlo­
kące zapalenia spojówek i brzegu powie­
kowego. Jest to następstwo nieumiejętne­
go czernienia rzęs.

Kto nie chce wyrzec się tej wątpliwej 
zresztą ozdoby, jaką jest przyciemnienin 
rzęs, niech poddaje się temu zabiegowi 
t y l k o  w p i e r w s z o r z ę d n y m  
z a k ł a . d z i e  k o s m e t y c z n y m ,  
którego pracownicy m ają odpowiednią 
wprawę i dobry barwik, by szkodliwości tej 
procedury ograniczyć do minimum, choć 
nawet wtedy u osób wrażliwych przejścio­
wo zaczerwienią się oczy, a nieraz i zapucli- 
ną powieki.

Sportu  zim ow e.
Cóż zdrowszego zimą od n art i pobytu 

w górach 1 Oczy, znużone pracą zDliska, 
lub czytaniem, w patru ją  się w dal śniego­
wą i odpoczywają znakomicie.

Ale światło słoneczne w górach, odbite 
od bieli śniegu, zawiera bardzo dużo pro­
mieni nadfiołkowych, silnie drażniących 
oko, i mogąeych wywołać t. zw. o l ś n i e ­
n i e  ś n i e g o w e .  Olśnienie to jest tem 
przykrzejsze, że ujaw nia się dopiero po kil­
ku lub kilkunastu godzinach utajonego 
działania promieni, więc nocą w schronisku, 
lub w drugi dzień wycieczki. Powieki pu­
chną, oczy łzawią i bolą, występuje świa- 
tlowstręt, tak że ani marzyć o dalszej dro­
dze. W cięższych przypadkach dołącza się 
także szczególny, mogący laika przestra­
szyć, objaw widzenia jasnych barw (śniegu, 
okien w pokoju i t. p.) w barwie krwawo- 
czerwonej.

Olśnienie śniegowe kończy się na szczę­
ście i bez interwencji lekarskiej (w naszych 
górach) wyzdrowieniem, i nie wymaga 
zwykle innego leczenia, nad ciemność i 
chłodne okłady z wody przegotowanej lub 
borowej. Całej jednak choroby, strachu i 
dolegliwości uniknąć można, zakładając 
w czasie słonecznym zwykle, tanie szkła 
dymne, tak  zwane konserwy (numer B. 
lub C.). Zatrzym ują one i nadm iar rażą­
cych promieni widzialnych, i niewidzial­
ne dla oka nadfiołkowe.

K to boi się rozbicia szkieł, może je  zdjąć 
przy trudnych zjazdach, szczególnie, gdy 
już oczy oswoiły się ze światłem  górskiem. 
Istn ie ją  zresztą i szkła nie tłukące się, któ­

rych kawałki nigdy się nie rozprysną. Nie 
znamy jednak jak dotąd skaleczenia oczu 
okularami przy upadku narciarza, nato­
miast już trzech polskich narciarzy wybiło 
sobie kijkiem oko.

A więc k i j k i t r z y m a ć p r z y  z j e -  
ź d z i e  k o ń c a m i  n a z e w n ą t r z !  
Wskazana również uwaga _ przy zjazdach 
leśnych, gdyż nie tak rzadkie są z a d r a ­
p a n i a  o k a ,  nawet niebezpieczne, szpil­
kami smreka, lub co gorsze całą gałązką. 
(W takim wypadku trzeba opatrzyć oko 
sucha watą i gazą, nie zaś okładem z wo­
dy, która, marznąc na powietrzu, oko 
przeziębi — natychm iast szukać pomocy 
lekarskiej).

Wiiamftng.
Jedzmy w czasie zimy j a k n a j w i ę- 

c e j  o w o c ó w ,  dopóki zwyżka cen ku 
wiośnie nie uczyni ich niedostępnemi dla 
ogółu.

Brak witaminów w pokarmie zimowym 
powoduje nietylko u dzieci, ale i doro­
słych występywanie z wiosną dokuczli­
wych i upartych z a p a l  e ń  o c z u .

Skrzynka pocztowa.
„UCZENNICA MARYLKA": Usta trzeba płukać 

zwyczajną woda, zęby czyścić dobrą szczoteczką i 
proszkiem do zębów. Kamień zębowy nie powstaje 
z „proszku miętowego" ani z pokarmów, lecz z przy­
czyn wewnętrznych, dotąd niezupełnie jeszcze wy­
jaśnionych. Trzeba zęby pilnie czyścić i prócz tego 
dwa razy do roku poddawać zęby kontroli denty­
sty, który zepsute zęby pomaprawia, kamień zaś ze­
bowy doszczętnie usunie.

K. P. T.: „Wągry" znikną, jeżeli będzie Pan re­
gularnie myl twarz gorącą wodą i dobrem mydłem. 
Wieczorem po myciu można dodatkowo natrzeć 
twairz rozcieńczonym do połowy wodą jednoprooen- 
towym spirytusem salioylowym. Przeciw czerwono­
ści nosa lekarstwa nie umiemy przepisać.

„ZMARTWIONY F. P.‘‘s Łupież można i — trze­
ba leczyć. Ustąpi wówczas swędzenie głowy. Wypa 
danie włosów może być spowodowano łupieżem. 
Trzeba się zwrócić do lekarza chorób skórnych — 
tymczasem radzimy umyć głowę szamponem i go­
rącą wodą, a swędzenie ustąpi.

„PIĘTA ACHILLESA": Skarży się Pani na „na­
rośl kostną, która wyrosła z pięty i mimo jodyno­
wania nie chce ustąpić" i prosi Pani o konkretną 
poradę, nie zaś o skierowanie do lekarza... Nie po­
trafimy niestety spełnić Pani życzenia. Możemy 
tylko zapewnić Panią, żę jodynowanie „narośli kost­
nej" jest najzupełniej zbędne, napewno Pani nie 
pomoże, natomiast zaszkodzi przez spalenie skóry. 
Narośli Pani w ten sposób nie usunie. Trudno, musi 
się Pani zwrócić z tem do lekarza-chirurga, żadnego 
bowiem lekarstwa na odległość przepisać się nie da. 
Podobnie nie potrafimy nio poradzić przeciw „pla­
mom, które powstały z drapania na plecach".

WshazOwKl prahtuczne.
C leczen iu, ch ra p a n ia .
Można chrapać z otwartemi albo z zams 

kniętemi ustami. (Z otwartemi ustami 
chrapią głównie Indzie dorośli). _ .

Chrapanie spowodowane jest przeważnie 
opadnięciem w czasie snu podniebienia 
miękkiego  (zwłaszcza t» zw. j ę z y c z k a ) .  
W czasie głębokiego oddechania we śnie, 
a  zwłaszcza w czasie wdechu, obwisłe pod­
niebienie drga, wydając charakterystycz­
ny piłujący szmer. U małych dzieci możo 
w czasie głębokiego snu w pozycji na- 
wznak, opaść ku tyłowi nawet i język, wy­
wołując bardzo głośne chrapanie^ a w. 
rzadkich przypadkach nawet uczucie du­
szenia się (które oczywiście wywołuje bez­
pośrednio przebudzenie się i z tą  chwilą, 
natychm iast ustępuje).

U dzieci chrapanie wywołane być może 
niedrożnością dróg oddechowych w nosie,
fardle lub krtani. Dlatego też każde dzieo- 

o, które w czasie snu chrapie^ powinno 
być zbadane przez lekarza chorób gardła- 
Jeżeli stwierdzi u nich znacznie powięk­
szone migdałki lub polipy, albo znaczne 
skrzywienie przegrody nosowej, wówczas 
musi leczeniem p r z y w r ó c i ć  całko­
witą drożność nosa i przewodów oddecho­
wych,

U niektórych osób obrzękła (czasowo w 
czasie kataru np.) błona śluzowa może na 
czas trwania obrzęku spowodować chrapa- 
nie.

Prof. Haymann, którego uwagi zamiesz­
czone na tem at chrapania w ostatnim nu­
merze „M. med. W.‘‘ tu taj streszczamy, ra ­
dzi ludziom, którzy chrapią i sypiają z o- 
twartemi ustami, sypiać przez dwa tygod­
nie z rzędu w  specjalnej opasce, która pod­
trzym ując brodę, utrzym uje przez całą 
noc zamknięta jamę ustną. Poza tem radzi 
ograniczyć tytoń i alkohol, poleca harto­
wanie ciała, sporty, spacery i lekką, n ie­
zbyt obfitą kolację przecj, wieczorem.

„ P IL O T " : z n a jd z ie  o dpow iedź  pod „ K . P . T .‘*-.
ST . CZY T. B .:  P raw d o p o d o b n ie  o b c ią że n ie  d z ie ­

dziczne.
48-L E T N IA , Ż Y W IE C : K to  P a n i  p o w ie d z ia ł, że 

Parni c h o ru je  n a  „ g ru ź lic ę  k iszek  bez w rzodów , ty lk o  
z sam em i b a k c y la m i" !  N ie p o trz e b n ie  s ię  P a n i  m a r ­
tw i, zasz ło  w id o czn ie  ja k ie ś  n ie p o ro zu m ie n ie ,

„W Y S P O R T O W A N A  H A L IN A " : T rz e b a  w  z im ie  
no sić  b a rd z o  c ie p łe , g ru b e  p o ń czo ch y , d łu g ą  sp ó d ­
n iczkę, w y so k ie  b o tk i — a  w ów czas n ie  b ę d z ie  P a n ?  
m ia ła  c ze rw o n y c h  n ó g  w lec ie . S ą  to  s t a r e  z m ia n y , 
w y w o ła n e  o d m ro żen iem . L eczen ie  t ru d n e . T rze b a  no ­
g i k ą p a ć  w  g o rą c e j  w odzie, n a c ie ra ć  s p iry tu s e m  s a ­
licy lo w y m  — e fe k t n ie p ew n y .

R O C Z N IK  1907: K o rz y s tn e  d z ia ła n ie  f a ł  u l t r a k r ó t ­
k ich  n a  o g n is k a  ro p n e  je s t  d z iś  p o w szech n ie  z n a ­
n e  — nie m a  to  je d n a k  n ic  w sp ó ln eg o  z le c ze n ie m  
P a ń s k ie j  ch o ro b y . M usi P a n a  d o e o k n a le  p rz e b a d a ć  
(k o n ieczn a  k i lk a k ro tn a  a n a l iz a  b a k te r io lo g ic z n a )  j a ­
k iś  d o b ry  u ro lo g . W y d a je  s ię  n am , że je s t  P a n  t r o ­
c h ę  te m  w ezy s tk iem  p o d ra ż n io n y  p sy ch ic z n ie  — 
św iad c zy  o tem  m . tn . c ią g ła  z m ia n a  le k a rz y . U s ta ­
w iczne  a n a l iz y , c e w n ik o w a n ia  e tc . w p ły w a ją  n ie ­
k o rz y s tn ie  n a  o a lą  sp raw ę . R ad z ilib y śm y  P an u  p rz y ­
je c h a ć  do K ra k o w a  i tu ta j  zw ró c ić  s ię  do  ja k ie g o ś  
d o b reg o  u ro lo g a  (lu b  le k a rz a  ch o ró b  w e n ery czn y ch ) 
b y  w ą tp liw o śc i d e f in ity w n ie  ro z s trz y g n ą ć  i  p o d d a ć  
s ię  g ru n to w n e m u  leczen iu . M usi być  w  c a łe j  s p r a ­
w ie  ja k ie ś  t ło  in fe k c y jn e , a lb o  c ią g łe  m ec h an iczn e  
d a ż n ie n ie  — in a c z e j so b ie  te g o  Bie m ożem y  w y ­
tłu m ac zy ć . |
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(Lg) Nakładem Udziałowej Spółki Wydawniczej 
|w Krakowie ukazała się w języka polskim książka 
J .  Lobia pt. „Świat Medycyny" (Przekl. autor. R.
Makara).

Książka przedstawia gigantyczny rozwój medycy­
ny w ciągu ostatnich stu lat. „Współczesna wiedza 
medyczua — pisze autor — choć tak młoda jeszcze, 
dokonała nietylko liczniejszych, ale i daleko płod­
niejszych w następstwa odkryć, niż jakakolwiek 
nauka przed nią w jakimkolwiek okresie czasu..."

To prawda. Niedawno nie wiedzieliśmy nic o za­
sadniczych problemach medycznych, tak zasadni­
czych, że dziś wiadome są każdemu dziecku, desz­
cze nasz pradziad myślał że płuca służą do ochła­
dzania krwi, że cholerę trzeba leczyć amuletami, 
że koty i psy wściekają się z gorąca, a choroba 
■umysłowa jest „opętaniem przez djabła". Lobel 
przedstawia doskonale krok za krokiem wspaniały 
rozwój medycyny, i szalone trudności z jakiemi 
walczyć musieli wszyscy wielcy odkrywcy i bada 
cze, niosący nowe myśli, mające zastąpić niewiedzę 
ludzką.

Szkoda tylko, że wykształcenie autora książki 
jest jednostronne. Odkrycia genjalnego twórcy ca­
łej bakterjoiogji, Ludwika Pasteur‘a, przedstawione 
są dosyć zimno, podczas gdy cała omal zasługa 
stworzenia mikrobiologjj przypisana jest Robertowi 
Kochowi.

Opisując celowość natury, broniącej się przed 
wtargnięciem zarazków w procesach zapalnych, 
przypisuje Lóbel całą zasługę tego epokowego od­
krycia Vircbowowi i Cohnheimowi, Tymczasem 
Virchow uważał proces zapalny (charakterystycz­
ny przez swoje zaczerwienienie, obrzęk, tętnienie 
krwi, ból) za obj&w niekorzystny, wprost szkodli 
tfy, który lekarz musi zwalczać. Dopiero M ie e z- 
n i k o w w swej zasadniczej epokowej pracy, po 
kazał światu, że proces zapalny jest reakcją obron­
ną natury, która wysyła miljony białych ciałek 
krwi celem otoczenia zarazków i zniszczenia ich 
w samym zarodku, zamim zdążą rozmnożyć się i 
tozejść po organizmie. Lobel ani słowem nie wspo­
mina o Miecznikowi©, pi'zypisująo całe to odkrycie 
'kTrchoyowi.

Książka jest jednak bardzo ciekawa i napisana do­
skonale, z wyjątkiem wyżej wspomnianej jednostron­
ności autora i  * wyjątkiem niektórych tylko opi­

sów, jak  np. przedstawienia problemu raka, które
naszem zdaniem nie odpowiada prawdzie.

Poniżej zamieszczamy kilka interesujących frag­
mentów z tej ciekawej ksiiążki:

Przypuśćm y, że byłoby rzeczą zupełnie pewną, 
iż życie i los każdego z nas zależy od tego, czy 
pewnego dnia wygramy, czy też przegramy partję 
szachów: czyż nie należy sądzić, że musielibyśmy 
wtedy uw ażać za swój naczlny obowiązek stać się 
doskonałymi szachistami, albo — przynajm niej 
poznać nazwy i ruchy figur szachowych?

I oto jest faktem  zupełnie oczywistym i nieza­
przeczonym — powiedział i i l i s ic y ,  pizyiodnik — 
że nasze życie, nasz los, nasze szczęście zalezą od 
tego, czy znamy się coś na pewnej grze nieskoń­
czenie trudniejszej i nieporównanie zawilszej od 
szachów. W  grze tej bierze udział każdy z uas, 
mężczyzna czy kobieta; reguły jej stanowią pra­
wa przyrody. Naszego partnera w tej wielkiej 
grze nie znamy. Wiemy o mm tylko, ze gra zu­
pełnie fair, ale daje nam  natychm iast m ata, jeśli 
tylko popełnimy najm niejszy błąd.

Zresztą nie wiemy o nim mc.
W szystkie pociągnięcia całą znajomość fi£ur 

i reguł pozostawiamy, jakgdyby me szło tutaj o 
m sza w łasna głowę, garstce zawodowcow — leka­
rzom Uczonymi i czarodziejami, rzemieślnikami 
[  spowiednikami, szarlatanam i i technikami, ka- 
planam i i artystam i -  tem  wszystkiem powinni 
oni być i czemś jeszcze prócz tego! A są tylko pod- 
ległymi ludzkim błędom, kapłanami swego bóstwa, 
medycyny. * * *

A natomja istnieje dopiero od 
w I8S2 roku w ydany został w Anglji ow an a

przeprowadzał seKcj*, lu  j j iocPrzka i —

cież wówczas wyst? r*™ !J j £  s,ynny anatom Hun- 
djów anatom icznych J e s : T  brudny-* interesach.

£ T .L » I

Byli to ludzie, którzy nocą włamywali się do gro­
bowców i wykradali zwłoki dla anatomów. Do­
piero przerost tego business‘u przyniósł nauce o- 
stateczne wyswobodzenie z tak niedogodnych wa­
runków egzystencji. Bóg wie, kiedyby to nastą­
piło, gdyby wielki skandal nie zrujnował doszczę­
tnie przedsiębiorstwa. Punktem  wyjścia owego 
skandalu była oberża w pobliżu Londynu, której 
właściciel, Hare, zaczął od skromnych początków. 
Gdy pewnego razu zmarł u niego jakiś podróżny, 
nie uiściwszy się z należytości, pełen słodyczy Mr. 
Mare zawlókł go nocą w dzielnicę anatomiczną, 
aby — jak drugi Shylock — obstając przy swym 
funcie mięsa, wymienić go na złote funty. Na Sur- 
geons-Square zapytał jakiegoś studenta o profe­
sora Monroda, a ponieważ zapytany był uczniem 
innego anatom a, wielkiego Cnoxa, skierował on do­
stawcę wraz z towarem do swego mistrza, który 
wynagrodził pana Hare i wyraził życzenie dalszej 
i trwałej współpracy. Oberżysta nie mógł, rzecz ja ­
sna, jako rozumny przedsiębiorca zdać się popro- 
stu na swe szczęście i czekać, aż go miły Bóg 
znowu obdarzy jakim ś nieboszczykiem, przyło­
żył się więc nieco sam i z biegiem czasu zgładził 
ze swym przyjacielem Burk'em 30 ludzi, których 
zwłoki dostarczył profesorowi Cnox‘owi. Wszyst­
ko miało przebieg czysto kupiecki: zgodzono się 
na 320 złotych od sztuki w lecie, 400 złotych w 
zimie. Przedsiębiorstwo rozszerzyło się przez za­
łożenie filjalnej mordowni w Dublinie i ściśle ba­
czono na to, by tow ar był w dobrym stanie i nie 
wykazywał żadnych zewnętrznych obrażeń. Ale 
wiadomo: ludzie bardzo przedsiębiorczy stają się 
zczasem nieostrożni; przydarzyło się to także na­
szemu dostawcy anatomicznemu. I oto pewnego 
dnia wejrzała jakaś sąsiadka w jego praktyki i za- 
denuncjowała go. Doszło do procesu; paser Cnox, 
jak zwykle paserzy, został uwolniony, Burkę wy­
łgał się, odegrawszy rolę głównego świadka. Tyl­
ko Hare..., biedny Hare... •

Jeszcze wczoraj, jesżcze' w 1825 r. mógł pe­
wien uczony spotkać się z ogółnem uznaniem, 
twierdząc, że pokarm  nasz przechodzi w jednolitą 
miazgę dlatego, ponieważ razem z nim połykamy 
niezliczoną ilość maleńkich robaczków, które 
wprowadzają go w ten stan, nieapetyczny wpraw­
dzie, ale odpowiedni do strawienia!

Na szczęście postrzelony został w tym samym 
mniej więcej czasie jakiś Indjanin, który dla na­
szych poglądów na trawienie zdziałał więcej, niż 
wszyscy uczeni przed nim  — razem wzięci. Dzię­

ki ranie swojej umożliwił bowiem młodemu chi­
rurgowi arm ji amerykańskiej, Williamowi Beau- 
montowi, obserwowanie żołądka, który miał dziu­
rę, — okienko, przez które wygodnie zaglądać 
było można do środka. Młody chirurg nie poprze­
stał jednak na zaglądaniu, ale zabrał się do eks­
perymentów: uwiązawszy na sznurku kawał mię­
sa, wsunął go przez otwór do żołądka. Godzinę 
później było mięso do połowy strawione, a po 
godzinach zdołał już wyciągnąć tylko sznurek; 
mięso poszło. Sok żołądkowy rozpuścił je całkowi­
cie. Wprowadzonym przez otw ór wężem gumo­
wym zaczerpnął teraz Beaumont trochę soku, któ­
ry przesłał uniwersytetowi w Wirginji, gdzie go 
zbadano i stwierdzono, że zawiera kwas solny.

Starożytność i średniowiecze wietrzyły w zara­
zie, z powodu raptowności, z jaką wybuchała, in­
trygi demonów, widziały w niej „bicz boży", a 
jeśli nie obwiniały niebian, doszukiwały się przy­
najm niej przyczyny w niebie, z jego kosmicznemi 
katastrofam i żywiołowemi, zwalały wszvslko na 
komety, trzęsienia ziemi i wybuchy wi -anów. 
Tylko całkiem oświeceni, tylko ci, którzy t* wie­
rzyli ani w Boga, ani w djabła, trzymali się lu­
dzi i twierdzili o nich, że rozsiewają trucizny 
chorobotwórcze i zatruwają studnie. Najwyżej, 
jeśli szło o syfilis, wierzono w przenoszenie cho­
roby z człowieka, a jedynie duchowieństwu zezwo­
lił pobożny Almenor nabywać kiłę wprost z po­
wietrza...

...Dopiero w XIX-tym wieku, a  więc — z pun­
ktu widzenia dziejów świata — dopiero od wczo­
raj, dowiedziano się, że istnieje jakiś sok żołąd­
kowy, że do oddychania potrzebny jest tlen, że o r­
ganizm składa się z komórek; dopiero od pół 
godziny znamy infekcję i dezynfekcję, bakterjo- 
logję i serologję, a już o tem, że istnieją horm ony 
i witaminy^ i że cierpienia duchowe leczyć można 
tak ściśle, jak złamanie kości'— o tem wiemy do­
piero od pięciu minut.

Wszystkie te odkrycia postępowały jednak pcf 
sobie tak szybko, dokonywały się tak eksplozywnie, 
że tylko całkim ostatnie wydają się nam nowe, a 
o przedostatnich sądzimy, że muszą iuż być pra­
stare. Czyż nie mamy tego uczucia, że operację 
ślepej kiszki wykonuje się od niepamiętnych cza­
sów? A jednak „wynaleziono" ją  później, niż te- 
Icgfafi a mąż ów, który ją pierwszy wykonał, 
żyje jeszcze dzisiaj w Hamburgu. Nazywa się pro­
fesor Kummel...
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Wolne posady
P R Z Y JM Ę  e m e ry tk ę  ła- 
tfodną , «ympa»tyczną do 
z a ję c ia  się  p ra c ą  dom ow ą 
za  u trz y m a n ie . Zfirloszoiria 
I .  K. C. K rak ó w , W ie lo ­
p o le  1. „ S p o k o jn e  żyo ie“ .
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P O T R Z E B N A  w y ch o w aw ­
c zy n i d w u le tn ie g o  c h ło p ­
czy k a . G w aran c ja  gortów- 
ką w y m a g an a . Zgłosze­
n ia  I. K . C. K rak ó w , 
W ie lo p o le  1. „C egieln ia* '.

7243

W IE L K O P O L S K A  I n s ty ­
tu c ja  p rz y jm ie  n a ty c h ­
m ia s t  jeszcze dw óch p a ­
nów  do b a rd zo  m ałego p o ­
d ró żo w an ia . W aru n ek , 
w y m a g am y  dużo  sam o ­
dz ie lnośc i, w ro d zo n e j in ­
te lig e n c j i, uczciw ości, e- 
n e rg ji  o ra z  d o b re j p re - 

. zen e ji. M ogą b y ć  ze w szy ­
s tk ich  s tan ó w  i zaw odów . 
W ycłzkolenie b e zp ła tn e . 
D la  zdo lnych  po  o k re s ie  
p ró b n y m  p e n s ja  i aw an s  
n a  s ta łe . Z g łoszen ia  z do­
k u m e n ta m i w ió rek , ś ro ­
d a , godz. 10—12, 15—17,
K raków , S ta ro w iś ln a  14/ 
I I .  p . p raw o . 3000k

PO SZ U K IW A N A  u p ra w ­
n io n a  le k a rk a  d e n ty s tk a , 
żydów ka. F o to g ra f  j a  p o ­
ż ąd an a . O fe rty : I .  K . C., 
P o zn ań , św . M arcin  w  
„10.126“ . 7 V p

SUROWE GUMY: Krepe.
A c era -F lak e , L a tex  p ły n ­
n y , k re p a  podeszw o w a  i 
K A K A O  d o s ta rcza  h u r ­
tow n ie  W P R O S T  H O LA N - 
D JA . Z g ło szen ia : I. K . C., 
K rak ó w . W ie lopo le  1, pod 
„Kauczuk**. <177

O B RA ZY  n a j ta n ie j  sp rz e ­
d a je  n a  dogod n y ch  w a ­
ru n k a c h  i o p ra w ia :  W aw - 
rzeek i, K ra k ó w , W ie lo  po.
le  3. 7107

M ŁY N  m o to ro w y  w  do­
b ry m  e ta n ie ,  p rz y  P o z n a ­
n iu ,  z a ra z  ta n io  n a  sp rze­
daż. A g en ci w y k lu czen i. 
Z g ło szen ia : I .  K . C-, P o ­
zn ań , św . M arc in  48, — 
„10.127“ . 798P

DOM no w o m u ro w an y , 8 
n b ik a c y j,  o g ró d ek  — 14.000 
s p rzed a  ..P IA S T * , K r a ­
ków, R y n ek  39. 7103

W IĘ C E J  SP R Z E D A Ć , p o ­
w ięk szy ć  o b ró t m oże  ty lk o  
f irm a  d a ją c a  zn ać  o so ­
b ie  w  c a łe j  Po lsce . — 
U m ożliw ia  to  d ro b n e  o g ło ­
szen ie  w  naszem  p iśm ie , 
C7vtanem  c o d z ien n ie  p rz e ^  
k ilk a s e t ty s ię c y  o sób , —
T am  się  o g ł a s z a _
Zadajcie B Ę Z P ^ tN IE  
p ro sp ek tu  O gir** ,,., D ro h _ 

r?  -r A d m in is tra c ji  
. • .* X ra k ó w , W ie lo ­

pole  l. jJow i k lie n c i w y- 
W am  w szelk ie  

k '> * ty . 2385k

iie b y w o le  m rozu w Ameffqcci

P O S A D ,./ in k a se n ta , m a- 
g a z y iy e r a  p o szu k u je . — 

2—3.000. Zgłoszę*
Tii^ do  I . K . C. K ra k ó w , 
wioiop ■ fi * r  mH elo p o le  1 pod  „T ech  

‘no.spec**. 7239

C H C Ą C  s ię  w y u czy ć  go ­
to w an ia  —- p rz y jm ę  p o ­
s a d ę  w lep szy m  dom u j a ­
ko s łu żąca  bez w y n a g ro ­
d zen ia . — M arta  S apo rer. 
•Studzionka, pow . P szczy ­
n a  G. &1. 6333g

O G R O D N IK  ze szk o łą  o- 
g ro d n ic z ą  i 10 la t  p ra k  
ty k i p o szu k u je  p o sad y  na
s k ro m n y  cli w a ru  n kach  .— 

ly s ia \W ła d y s ła w  F aszczet^sk i, 
D o d g o rz a n y , p. T rem b o ­
w la . 6331g

R ZA D CA  - go>rzelnik - b u ­
c h a l te r ,  w szech stro n n ie  
w y  k sz ta łc o n y , p o szu k u je  
p o s a d y  k a w a le rsk ie j. — 
Z g ło szen ia : I. *K» C., K ra ­
ków , W ielopo le  1, pod 
„Dublańozyk**. 6327g

P IE N IĄ D Z E  u zy sk ać  m oż­
n a  n aw et w cza s ie  k r y ­
zy su . — W y sta rc z y  zrob ić  
p rz e g lą d  dom ow y rzeczy 
i m eb li n iep o trzeb n y ch , 
ogł-osić to  w szy stk o  w 
D ro b n y ch  O głoszen iach  
naszego  pl«m a i sp rzedać . 
N abyw ca zaw sze się  z n a j ­
dzie! Żada.icie p rz e s ła n ia  
B E Z P Ł A T N IE  p ro sp ek tu  
O głoszeń D ro b n y ch  od 
A d m in is tra c ji I. K. C., 
K rak ó w , W ielopo le  1.

2383k

E N E R G IC Z N Y , za  z łoże­
n iem  o d p o w ied n ie j k a u ­
c j i ,  p o d e jm ie  się  p ro w a ­
dzić  sam o d z ie ln ie  p e n sjo ­
n a t w w iększym  u z d ro ­
w isku  na  p ro c en tach . — 
O fe r ty  z p o d an iem  w a­
ru n k ó w  k ie ro w a ć : Tor-
czy n  koło L ucka , s k rz y n ­
ka  55 — W ały n iec  S a ­
w ick i. 6330g

L O K A L U  na  d e ta ilic zn y  
sk ład  w ęg la  w dobrem  
m ie jscu , ja k o te ż  m asz y n y

A G RO N O M , s fe ry  zie 
in ia ń s k ie . sam o tn y , 15 la t 
p ra k ty k i  p ie rw szo rzędne  
m a ją tk i ,  św iad ec tw a  g w a ­
r a n c j ą  ren tow ności, uczci 
w y . so lidny  — szu k a  posa 
riy a d m in is tra to ra ,  zarzad  
« y . Ł ask aw e  zg łoszen ia : 
I .  K . C., K raków . W ie 
łó p o le  1, pod „ P ra c o w ity  
C .“  629l)g

RU TY N O W A N A  b u ch a ł 
t e r k a  b ila n ś is tk a  p o szu k u ­
j e  p ra cy , ta k ż e  g odzino ­
wo. S p ec ja ln o ść : u p o rząd ­
k o w a n ie  z an ied b a n e j k s ię ­
gow ości. K rak ó w , s k ry tk a  
pocztow a 185. 3011k

D R U K A R Z  ru ty n o w an y , 
z ece r i m a sz y n is ta , szuka 
p ra c y . K u re c k i, T arnów . 
Ł a z ie n n a . 6280g

N IE M IE C K A  ŻYDÓW KA,
22 la t ,  p o szu k u je  posady  
w g o sp o d ars tw ie  a lbo  
sk lep ie . W ła d a  ję zy k iem  
po lsk im  w słow ie  i p iśm ie  
P ierw szeństw io m a ja  m a ­
sa rp ie . Ł ask aw e  o fe r ty :  
d la  K. B e rn ste in , św iec ie  
n . W isłą , p o s te - re s ta n te .

6323g

F R Y Z J E R  m ęski, zdo lny , 
ze s trz y żen iem  pań , po­
s z u k u je  p o sad y  z p o d a ­
n ie m  w aru n k ó w , m ie jsco ­
w ość o b o ję tn a . Zgłosze­
n ia :  I. K . C., K ra k ó w , 
■Wielopole 1, „D o b ry  F . 
R .“  7180

P IE R W S Z O R Z Ę D N Y  f a ­
chow iec  w p rz e m y śle  fu ­
trz a n y m , znajom ość  g a r ­
b o w a n ia , fa rb o w a n ia  i 
w y k o ń c za n ia  — p o szu k u je  
p o sad y . O fe r ty  pod „R . 
L. 1934“ T. K . C.. Łódź, 
P io trk o w sk a  88. 335Łd

W FiR K M IST R Z  z d łu g o ­
le tn ią  p ra k ty k ą , s p e c ja ­
lis ta  w szelk ich  robót m a 
szyn o w y ch  i e le k try c z ­
ny ch , p o szu k u je  p ra c y . — 
Z głoszen ia  do I. K . C., 
K ra k ó w . W ie lo p o le  1, pod 
„ K ra k o w ia n in  24 A . B .“ 

2957k

L E K A R K A  d e n ty s tk a  z 
p ra k ty k a  p o szu k u je  p o sa ­
dy . Z g łoszen ia: D e n ty s t­
ka; b iu ro  dzienn ików  R o­
m a n a  P ią tk a  — S anok .

6349g

SIE R O T A  szuka  p o sad y  
ja k o  pom ocnik  b iu ro w y  
za m ałem  w y n a g ro d z e ­
n iem . Ł ask aw e  o fe r ty  n a ­
leży  k ie row ać  pod „O pu 
szezcny** 1 . I \ .  C. K a to ­
w ice, M ar ja c k a  1 . 1854kt

do p is a n ia  p o szu k u ję  — 
Z głoszen ia  ao  I. K . C.
K rak ó w , W ie lopo le  1 d 
„ A n tr a c y t4*. 7240

P O S Z U K U JE M Y  m aszy n y  
do lic zen ia  z k o rb ą , o ra z  
z k o rb k ą  do kasow-ania, 
m a rk i „ B ru n sw ig ‘a“ , w 
d o b ry m  s ta n ie . — J a k ó b  
U łam , Lw ów , 3 M aja .

2961 k
T A N IO  n ab y ć  m ożna  d z i­
s ia j  w ie le  rz eczy : dom y, 
w ille , m a ją tk i ,  m eble , 
u rz ą d z e n ia ’ i t. p. D obre  
o k az je  są  częste . S z u k a j­
c ie  ich , d a ją c  o g łoszen ie  
d ro b n e  od naszego  p ism a , 
k tó re  czy ta  co d zien n ie  
w c a łe j P o lsce  k ilk a s e t 
ty s ię cy  czy te ln ik ó w . — 
O trz y m a c ie  m nóstw o  o fe r t 
i k u p ic ie  ta n io . Ż ą d a jc ie  
B E Z P Ł A T N IE  p ro sp e k tu  
O głoszeń D ro b n y c h  od 
A d m in is tra c ji  I. K . C., 
K raków ’, W ie lopo le  1.

2387k

Sprzedaż
W IE L K A  O K A Z JA ! K il­
k an aśc ie  sy p ia lń , ja d a lń , 
g a b in e tó w  m n ie j m odnych  
w y sp rze d a je  po c en ie  b a ­
je czn ie  n is k ie j A n is fe ld , 
K ra k ó w , P la c  D o m in ik a ń ­
sk i 4. 1318k

IG Ł Y  an g ie lsk ie , ręcz ­
ne d la  n iew id o m y ch , m a ­
szynow e. szew sk ie, p ie rw ­
sze j jak o śc i — w y łącz n a  
sp rz ed a ż : G ó ra lik . K r a ­
ków. R ynek  7. 5788

K A R T K I św ią teczn e , no­
w oroczne, c e l lo p h an , a llu -  
m in iu m , ta n io  _  w y b ó r 
Z iem bick i, K ra k ó w , Ma- 
r ja e k i 2. 2378k

OBRA ZY  k ra jo zn aw cz e , 
hivStoryczne, p o r tr e ty  M ar­
sza łk a . P rez y d e n ta , s ław ­
n ych  lu d z i: Z iem bick i,
K rak ó w . M a r ja c k i 2. — 
C en n ik a  ż ą d a jc ie . 2377k

K A ŻD Y  s ię  p rz e k o n a ł, że 
P rzy b o ry  b iu ro w e , k a n ce ­
la ry jn e  sp rz e d a je  n a j t a ­
n ie j Z iem bick i, K rak ó w , 
M arjac k i 2. C enników  ża 
d a jc ie . 2379k

D O B R Z E z ap ro w ad zo n a  
re s ta u r a c ja  ro z ry w k o w a  
w G dyn i, z pe łną , k o n ce ­
s ją .  w p ro s t od w łaśc ic ie la  
z powmdu ch o ro b y , n a ­
ty c h m ia s t  do o d d an ia . — 
Z głoszen ia  p o w ażnych  re  
f le k ta n tó w  do I. K . C., 
G d y n ia , Ś w ię to ja ń sk a , — 
„R estauracja** . 364Gd

R e k l a m y  w  t e k ś c i e :

N a 1 -fl I 2 -ej stronie .  . . .  *L 
C ala 2-ga strona . . . . .
44a 3-cj stronie .  . . . »
C ala 3-cia strona . •  « *
N a dalszych stronach « »
C ała  s t r o n a ...........................  +
kom un ika ty , notatki, y

W  dzień 
powszedni 

3.— 
6.040.— 

2.— 
3.380.— 

1.60

W niedzielę 
i  św ięta 

3.73 
6.300.— 

2.50 
4.200.—

2.688—

wzmianki kronikarskie
i osobiste |  

Teksty artykułowe .

2.50

10.—

3.360.—

3.20

12.50

H E M O R O ID Y . Czoipki be
m oroddow e „V a r ic o l
(z  k o g u tk ie m ) — u s u w a ją  
bó l p ie c z e n ie , sw ędzen ie , 
k rw a w ie n ie ,  z m n ie jsz a ją  
g u z y  (ż y la k i) .  S p rz e d a ją  
a p te k i .  23«2k

N A W IA Ż Ę  k o re s p o n d e n ­
c je  z w y k s z ta łc o n y m  p a ­
n e m  p o  c z te rd z ie s tc e .  B e ­
n a  C za d e rsk a . W a rsz a w a  
X, p o is te -re s tan te . 6319,g

Słany Zjednoczone nawiedzone zostały o- 
becnie falą niebywałych mrozów, jakich 
nie zanotowano tam od 50 lat. W  wielu sta­
nach temperatura dochodzi do i i  stopni 
poniżej zera. Na jeziorach i rzekach oraz

częściowo na wybrzeżach A tlan tyku  żeglu 
ga została zupełnie wstrzymana.

Na ilustracji jeden ze statków rybackich 
po przybyciu do portu w Bostonie. Jak w i­
dać — statek ma wygląd dosłownie jednej 
bryły lodu.

DOLEGLIWOŚCI ŻOŁĄDKOWE ~
i jelitowe, zaburzenia przewodu pokarmowego, obstrukcję, 

niesmak w ustach, atonję kiszek, odbijanie, mdłośei. 
leczą skutecznie

ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ra L A U ER A ,
usuwają bezboleśnie substancje gnilne i trujące, nagroma­

dzone w orgnnlźmie wskutek złej przemiany materji. 
C ena pud. z l. 1.59, pod w . pud. z l. 2.50. 

ż ą d a ć  w  a p tek a ch  I sk ła d a ch  a p tecz n y ch .

B E C Z K I dębow e od  p iw a  
w d o b ry m  s ta n ie ,  o po­
jem ności ca  25 i 50 i tr .,  
k ilk a s e t s z tu k  b a rd zo  ko 
rzystm ie do sp rz e d a n ia . — 
W AGONY ch ło d n ic o w e  — 
(lodow nie), p o jem n o ść  10 
1 15 ton , ta n io  n a  dogod­
n ych  w a ru n k a c h  sp rz ed a  
Z e firy n  R zy m k o w sk i, Z ie  
m iop łody , B ydgoszcz, ul. 
Dr. E m ila  W a rm iń sk ie g o  
n r . 10. 231B

STY LO W A  n o w a  ja d a ln ia  
o k a z y jn ie  do sp rz ed a n ia . 
O g ladać  m ied zy  18—19, 
K rak ó w , R ak o w ic k a  16, 
T p ię tro . 7184

K A M IE N IC , w ill, g o sp o ­
d a rs tw , o ra z  m a ły c h  dom - 
ków  n a jw ię k sz y  w y b ó r 
do s p rz e d a n ia  po leca  b iu ­
ro  „W A W E L ", K ra k ó w , 
G rodzka  60, te le fo n  108-60.

2965k

Z N A C Z K I d la  PSÓ W , —
zn acz k i do  g r y  i  w sze l­
k ie  o d z n ak i: A n d rz e j B e r­
l iń s k i, Lw ów , S ło w ac k ie ­
go  4. 2625k

M OTOR e le k try c z n y  25 
P S , p rą d  z m ien n y , d o s ta r ­
czy  o k a z y jn ie  B iu ro  te c h ­
n ic z n e  S c h a je r ,  K ra k ó w , 
F lo r ja ń isk a  5, te l. 141-54.

3005k

F O R T E P IA N  P E T R O F
k ró tk i ,  c z a rn y , e p rz e d a  o 
k a z y jn ie  H E L E N A  SM O­
L A R S K A , — K R A K Ó W , 
S Z E W S K A  9, S k ła d  f o r te ­
p ian ó w . 2996k

D Y W A N Y  rę czn e , k ilim y , 
„ D y w a n “ , K ra k ó w , K in ­
g i 9, f i l  j a :  S zew sk a  4. — 
N a p ra w a  — czyszczen ie , 
s trz y że n ie , p ro s to w a n ie .

19S7k

K U C H A R Z , p ie rw sz o rzę d ­
n e  k w a lif ik a c je ,  św ia d e c ­
tw a , żo n a ty , i tn e lig e n tn y , 
p o szu k u je  p o sad y . O fe r ty :  
I .  K . C., K ra k ó w , "Wie­
lopo le  1, pod  „Kwiecień**.

6279g

M E B L E ! W ie lk i w y b ó r 
m eb li now oczesnych  s ty ­
low ych . C eny  n a jn iż sz e  —- 
dogo d n e  w a ru n k i,  s p ła ty .  
F isz m a n , K ra k ó w , B ra ­
t a  13. 3038k

P T N C Z E R E K  n a jm n ie js z e j  
ra s y , c za rn y , 6 m ies. s t a ­
ry ,  ta n io  do  s p rz ed a n ia . 
E. G ry ezm an , K a to w ice , 
P iłsu d s k ie g o  51. 1857kt

S P R Z E D A Ż  k o rz y s tn a , 
śru tow m i zboża, s ie c z k a r­
n i, h a n d e l m ąk i (m o to r 
20 k.). U rz ą d ze n ie  kom ­
p le tn e .  P rz y  o b ję c iu  
5.000 zł. J a n  O lszew ski 
G ru d z iąd z , N a d g ó rn a  12 a.

6337g

ŚW IE Ż Y  T R A N  n ad szed ł 
D R O G E R JA  „SANITAS**,
K ra k ó w , D łu g a  18.

3001 k

T Y S IĄ C E  b o g a ty c h  pa:r- 
ty.i do w y b o ru  po leca  
n a jw ię k sz e  b iu ro  m a t r y ­
m o n ia ln e  „Postęp**, W ar_  
szaw a , Ż ó raw ia  27. D y s­
k re tn ie  p rz e sy ła m y  k ilk a ­
s e t  o fe r t .  2995k

P A N I d y s ty n g o w a n a  za ­
w rz e  zn a jo m o ść  z p anem  
s y tu o w a n y m , p o s ia d a ją ­
cy m  m ie szk a n ie  — cel 
m a try m o n ia ln y .  Z g łosze­
n ia :  I .  K . C „ K ra k ó w , 
W ie lo p o le  1, pod  „ B lo n ­
d y n k a  E s .“  7166

K T O  s z la c h e tn y , k u l tu r a l ­
n y  n a w ią z a łb y  k o re sp o n ­
d e n c ję  z o so b ą  ta k ą ,  lecz 
s m u tn ą , z rezy g n o w a n ą . 
Z g ło szen ia  I .  K . C. K r a ­
ków , W ie lo p o le  1. pod : 
„G o ry cz  j e j  łez“ . 6346g

U R Z Ę D N IK  p rz y s to jn y , 
l a t  27, p ra g n ą łb y  p oznać  
p a n ie n k ę  in te l ig e n tn ą ,  n ie  
b ie d n ą . Z g ło sz en ia : IK C ., 
K ra k ó w , W ie lo p o le  1, — 
„U rzędnik**. 6329g

N IE  szu k am  sposobności — 
s tw a rz a m  sam a . K im  je ­
s te m ?  N ie  R o tszy ld em ! — 
J a m  tę sk n o tą . ..  m a rz e ­
n iem ... rozkoszą ... rz a d z ie j 
c ie rp ie n iem . W arsz a w a , 
K ra k o w sk ie  P rze d m . 9. 
„ Y e n i c r e a to r“ . 6347g

M A G IS T E R  fa rm a c j i  
(iizr.), la t  30 n a  s ta łe j  do ­
b re j  p o sad z ie  o żen i s ię  z 
m a g is tr ą  fa rm a c j i ,  e w en ­
tu a ln ie  in n e g o  zaw odu . 
Z g ło szen ia  I. K . C. K r a ­
ków , W ie lo p o le  1. pod 
„ M a g is te r  T e “ . 6341g

M ŁO D Y , w yższe  w y k s z ta ł­
cen ie , n a  p ow ażnem  s t a ­
n o w isk u  p o z n a  p a n ie n k ę  
w z ro s tu  ś re d n ie g o  (156—160 
cm ), s y m p a ty c z n ą  i zam o ­
ż n ą . Z g ło szen ia  I. K. C, 
K ra k ó w , W ie lo p o le  1. po-d 
„ S u b te ln y  T e “ . 6342g

ftumc>v 1 sa ty ra .

O FIARA SY L W E ST R A .

Dama: — Biedny człowiecze! Kie macie pewnie 
na nocleg. Mo żebym  wam mogła czem pom óc?

Mężczyzna: — Owszem, panienko! Proszę zga­
sić lampę, bo ja przy świetle nie mogę spać!...

Lokale
T R Z E C H P O K O JO W E G O

m ie s z k a n ia  z k o m fo r te m  
p o szu k u je . K ra k ó w , te le ­
fo n  141 54. 3CHJ4k

P O K Ó J d w u osobow y , s ło ­
n e cz n y , w y k w in tn e  u t r z y ­
m a n ie  — K ra k ó w , S tu d e n ­
c k a  21, te le fo n  107-44.

2530Ł

DWU p o k o i, k u c h n i, f r o n ­
to w y c h , ś ró d m ie śc ie , p o ­
s z u k u je .  Zg-loiszenia: IK C ., 
K ra k ó w , W ie lo p o le  1, — 
„R o c z n y  c z y n sz “ . 7147

C Z T E R Y  k o m fo r to w e  po­
k o je , k u c h n ia ,  o g ró d , — 
p ie k n e  p o ło żen ie , w ysok i 
p a r te r ,  do  w y n a ję c ia .  — 
K ra k ó w , J u l ju s z a  L e a  
d w a d z ie śc ia . 71

P R Z E P R O W A D Z K I u s k u  
to c z n ia  n a j t a n ie j  dom  spe­
d y c y jn y  S z a m ro ta , K r a ­
ków , R y ń ek  32. T e le fo n y  
123-44, 138-72. 3037k

PO R A D Z IM Y  w a m  b e z ­
p ła tn ie ,  co  z ro b ić , a b y  
w a sz e  in te re s y  i a k tu a l ­
n e  p o trz e b y , p o s z u k iw a ­
n ia  m ia ły  s za n se  pow o­
d z e n ia , o s ią g n ę ły  z a m ie ­
r z o n e  ce le . M ożna  -to uzy - 
sk aó  d ro g ą  D ro b n y c h  
O g łoszeń  w  naeszem p i ­
śm ie  k tó r e  d iociera do 
r a k  k i lk u s e t  ty s ię c y  czy ­
te ln ik ó w  w  c a łe j  P o lsce .
& z ę i e  do n a s  urn 
7 \ C lek a jąc . —  z  ą a a  j  cne

R E ^ T N I E p r o s p e k iuD r o b n y c h  O g ło s z e ń  od

2386k

B E Z P Ł A T N IE  
cennika PLATERÓW- Stvlplatc«r . Zakopane, 
Zamojskiego — tamz| 3fg0' 
srebrzame.

nv  . «uKior medycv'- 
kaw ale?  1?60n Sz0 | in ,

Wa'-

saa, 2) niezamężna Ger-
bez 7awar,rtM aria  K rc« ek ,
w  zam ieszkała
u l. h a jd u k a c h ,
n ie r a  E m ilk K r W k  *5a

m u  K ie łbasa , chcą Ła. 
w rzeń  zw iązek m ałżeński 
O bw ieszczen ie  zapowiedzi 
n a s tą p ić  w inno w Tarnów  
isikicb G órach , w W ielkich 
H a jd u k a c h  i I lu s tr . Ku- 
r y e rz e  C odziennym . Wie), 
k ie  H a jd u k i ,  d n ia  27 grui 
d n ia  33 r .  U rzędn ik  Stanu 
C y w iln e g o  w  zastępstwie 
Z yska . L . S . 1853kt

B E K O N Y ! K a rm io n e  p ra. 
w d z iw ą  C e n tra lin ą  Mi­
c h a ło w sk ie g o  osiegaja 
lia jw y ż sz e  c en y . Wszędzie 
ż ąd ać!!! 750

L E K C Y J  m u zy k i m e to d ą  
s z y b k ą  a  d o k ła d n ą , ta k ż e  
p o c z ą tk u ją c y m  s ta r sz y m , 
ru ty n o w a n a  p ia n is tk a  — 
K ra k ó w , W ie lo p o le  22, I I  
p ię tro ,  4 d rz w i. 5977g

K O N C E S . k u r s y  k ro ju  i  
s zy c ia  „ J ó z e f in a 11, K r a ­
ków', D łu g a  11, ro z p o c z y ­
n a ją  s ię  3 s ty c z n ia . P r z y j ­
m u je  s ię  w sz y s tk ie  Parnie 
n a w e t z szyc iem  n ieobe- 
zn an e . F o rm y  n a  z am ó ­
w ien ie . 2999k

jZDROJflWISKfll
BYSTRA — Pensjonat 
Uzdrowisko (Kolmer) — 
poleca pokoje z całodzien- 
nem utrzymaniem, oraz 
noclegi dla turystów.

6127g

R A B K A  „ P o rę b ia n k a "  
c e n t ru m , 7 d n i  k o m p le t­
n ego  p o b y tu  35—50 zł.

3044k

Różne
K A R N IS Z E  s ty lo w e , — 
o p ra w a  o b razó w , f o to g r a ­
f i i ,  o ra z  ro b ó t rę c z n y c h  
n a j t a n ie j :  R iib n e r , K r a ­
ków, P la c  D o m in ik a ń sk i 
<• 13 lok

N IE  h a rd o ś ć  — p rz e c iw ­
n ie . K o n ie cz n a  ro zm o w a , 
a le  g d z ie  i  k ie d y ?  6320g

R A N Y  Z A S T A R Z A Ł E  RO- 
P IĄ C E  leczy  r a d y k a ln ie  
w k ró tk im  c z a s ie , o ra z  
E G Z E M Ę  W Y L E C Z Ą  PO D  
G W A R A N C JA  D O  D N I 
S Z E Ś C IU  _  m a ść  D ra  
B r i l la .  S to ik , w y s ta r c z a ją ­
cy  na  z u p e łn e  w y le cze n ie , 
z ł. 3.50 f ra n c o . Z lec e n ia  
w y k o n u je  o d w ro tn ie  za 
z a licz en iem  A p te k a  B re tt-  
le-ra, L w ów . R y n ek  18.

2915k

Reklamy za tekstem :
CENY O G Ł O S Z E Ń :

O g ł o s z e n i a  d r o b n e :

Ogłoszenia zw yczajne .  
C ała s trona- . •
Na ostatniej śtronic, 
lub w śród ogłoszeń 

drobnych •  
Cala strona o sta tn ia  .

W  dzień V f niedzielę 
powszedni i  święta

cl. 0.50 0.63
m t.680,— 2.184.—

m 6 .75 '

«■ 2.520.— 3.360.—

Rozmiar strony druku: Wysokość 420 mm., 
dnyin lamie. — Strona w tekście ma

Nekrologi do  100 mm. .w 2-eh łajnach 50% łaniej. 
Reklamy w  dodatkach tygod. zł. 2 za t  tnm. w  1 łamie. 
Reklamy w dodatku ilustrow anym  zl. 3 za 1 ctm*.

szerokość 275 
4 lamy a 68

mm. — Podstawę obliczenia jest jeden m ilim etr, w je- 
mm. — Strona za tekstem ma 8  lamów a 34 mm.

W dzień W  niedzielę 
powszedni i  św ięta 

*1. 0.25 0.32.. 0.10 0.12
6.30 0.40

liczymy za l i r  stów

0 *1. drobne, za słowo . . . .
Dla poszukujących pracy . .
M a t r y m o n ja ln e ..............................
Najmuiejsze ogłoszenie* drobne ** .u

W yrazy tłustym  drukiem  liczymy podwójnie. 
„D robne ogłoszenia mogą być drukow ane tylko czarna 
farbą. -  Zastrzeżeń miejsca dla „drobnych”  ogłoszeń nie 
przyjm ujem y. -  Przydział ogłoszeń do odpowiednich ru ­
bryk zależny jest tylko od A dm inistracji.
Ogłoszenia drobne przyjm ujem y wulącznic za gotńtukc  
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się . . . . .  *5%
Za układ tabelaryczny „   Eo"/»
Za d ruk  czerwony „  100%
Przy d ruku k i  l k  u k o l o r o w y m  dolicza się za p ierw - 
szy ko lo r 100 /«, za każdy następny ko lo r 50”/o do zasadni­
czej ceny ogłoszenia. — Specjalne życzenia wvma«aia 
osobnego porozum ienia się ‘

Z A W O D O W E  k u r s y  r a ­
c jo n a ln e j  k o sm ety k u  i  m a ­
s a ż u  le czn icz eg o , za tw - 
p rz e z  M in . S p ra w . W ew n ., 
D r  J .  S w ita ls k ie j  — Z A ­
C Z Y N A  S I Ę  w  s ty c z n iu -  
I lo ś ć  s łu c h a c z e k  o g r a n i ­
czo n a . W a rsz a w a , A le je  
U jazdow ski©  37, te ie fo n  
8.92.77. 2254W

D O TRZEĆ D O  KLIENTA
c h c e  d z is ia j każd a  firma 
W śró d  k ilk u s e t  tysięcy 
cz y te ln ik ó w  naszego p |. 
sm a  są  naipewno klienci 
w sz e lk ic h  f irm . — Można 
t r a f i ć  do n ic h  przez tanie 
ogłos*emie drobne, żadai 
ci© B E Z P Ł A T N IE  p r£  
s p e k tu  Ogłoszeń Drob­
n y c h  w I .  ’K . C., Kraków 
W ie lo p o le  1. W  ten pri> 
e ty  i  ta n i  sposób znaj- 
d z ie sz  w ie lu  klientów.

Najgłębsze/w
zmarszczki
i zwiotczałe mięśnie twarzy

Świat nau­
kowy doszed) 
obecnie d o 
wniosku, że 
brak Bioceiu 
w  skórze na­
daje kobietom 
starczy wygląd 
i zmarszczki. W  chwili, gdy ten. żywotny' 
składnik jest przywrócony tkankom, skóra na-; 
biera znów młodzieńczej świeżości. Praw-! 
dziwy Biocel jest wyciągiem z młodych 
zwierząt i wchodzi w skład znakomitego pa­
ryskiego Odżywczego dila Skóry Kremu To- 
kalon (kolor różowy), według specjalnego 
przepisu Prof. Dr. Stejskal. Zdumiewające 
doświadczenia kliniczne u kobiet w wieku 55 
— 72 lat wykazały, że zmarszczki znikły 
w zupełności (zobacz całkowite sprawozdani* 
w Dzienniku Medycznym — Wiedeń).

Starcza, zwiędła skóra jest odmłodzona, 
zmarszczki znikają 1 zwiotczałe mięśnie twa­
rzy są wzmocnione i ściągnięte. Należy uży­
wać co wieczór Odżywczego dla skóry Kre­
mu Tokalon (kolor różowy). Zasila on skó­
rę odmładzającym Biocel‘em i odżywia ją 
podczas snu.

I .  Km. 1373/33. K om ornik Sądu Grodzkiego w  Mielcu, 
rew iru  I-go, zam ieszkały w Mielcu, przy  ulicy Marszalka 
Piłsudskiego, na zasadzie a r t.  602 K. P . C. obwieszcza, że 
w  dniu 22-go stycznia 1934 od godziny 12 na wniosek 
w ierzyciela Państw ow ego B anku Rolnego Oddział w Kra­
kowie, do I. Km. 1373/33, odbędzie się licy tacja publiczna 
ruchom ości, należących do Spółdzielni Rolniczo-Handlowej 
„K los11 w  Mielcu, sk ładających  się z 2 cystern na naftę
o pojem ności po 207 h i. 50 L „ 1 cysterny na naftę o po­
jem ności 102 h i. 40 L. o raz  1 m iocarn i Firm y „Cegiel­
sk i11 oszacow anych na łączną sum ę 3.1ÓÓ Zł., klóre można 
oglądać w  dn iu  licy tacji w sk ładach  Spółdzielni F.olniczo- 
H andlow ej „K los" w  Mielcu. — K om ornik; Droba Aniom.

40ó0k

SPRAWA Arnolda L uki przeciw  D row i W it. Bielańskiemu.  
Lcz. X III. Km. 3227/33. Obwieszczenie. Komornik Sąou 
grodzkiego rew iru  X III. w  K rakow ie, urzędujący przy .
Szlak 31, na zasadzie a r t.  602 K. P . C. ogłasza, że w 4®“ 
15 stycznia 1934 r. od godziny 10 przed  południem. trl[
ul. M azowieckiej 8, w  K rakow ie, odbędzie się . ,
licy tacji ruchom ości, a m ianowicie: 1 narzuta perska* - 
wazy em pirow e, 1 obraz olejny „C hrystu s  i Tomasi . 
m akata, srebro  stołow e na 12 osób, 2 lichtarze srebra'* 
2 gobeliny francuskie, 1 dyw an, oznaczonych na lą»M 
sumę 1506 zł., k tó re  można ogladać w dniu licytacji w 
m iejscu sprzedaży, w  czasie w yżej oznaczonym. Cena wy­
wołania wynosi połowę ceny szacunkowej. -  Kra,„,Z: 
dnia  22 g rudnia  1933 r .  K om ornik 40

U w a g i  o g ó ln e :
A dm inistracja nie p rzy jm uje  odpowiedzialności za 
ogłoszenia oraz  za zgubę lub  zniszczenie matryc i 
Zastrzeżenie miejsca obow iązuje Administrację tylko wc 
czas, gdy za tak ie  zastrzeżenie zostahie zapłacona p) 
w idziana w cenniku 25% nadwyżka, - i  Omyłki, które 
sadniczc nie zm ieniają treści ogłoszenia, nie upoważni 
do żądania zw rotu  gotów ki, ani też nie zobowiąż 
A dm inistracji do bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia. 
Gzasaunione reklamacje będą uwzględniane, o ile zosl* 
wniesione do  Hni g..ni,ti n«4 rlołił itl/neniilO 4IP OgłOSZelwniesione do  dni 8 -miu od daty ukazasiia się 
lub od daty  o trzym ania  rachunku. PodWyżka cen 
może nnstnnić tti l-u*T/łt-M- i  : ..L„wróć

 J  - ‘ . ^ j u i u i u a  i d L i i u i i u u .  i  UU n  j t u "   ---
może n astąp ić .w  każdym  czasie i obowiązywać będzie - 
nież tc  ogłoszenia, k tó re  zostały zamóWione P°Prz._J

flcdaklor naczelny i wydawca; Marjan DijbrowsW. —  Redaktor odpow iedzialny; Jan Stankiew icz. Zakłady graficzne „Ilustr. Kuryera

. °  *VI„| c łUOI  ̂ ----. . .  -
a nie były zgóry zapłacone. -  W ydawnictwo 
sobie praw o nie umieszczenia całego ogłoszenia, w z^*5 
jego części bez podania powodów. K o m u n i k a t ó w  nez] 
tnych nie umieszcza się. — Zniżek niej udziela się.

Codz." ę-p Zarządca Feliks K r̂ciyńsk**
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musiała zniknąć, ale nie •widać nic dotąd, 
coby miało powstać na jej miejsce i ro­
kować pełne powodzenie.

Pomimo tych przeszkód w ogólnem za­
łożeniu stwierdzić należy, iż sport polski 
poszedł znowu naprzód. Aczkolwiek w pe­
wnych gałęziach zanotowaliśmy nieznaczne 
obniżenie (narciarstwo, hokej, lekka atle­
tyka, hippika), to jenak odnosimy wraże­
nie, iż obniżenie to należy raczej zapisać 
na konto podwyższenia sie poziomu tych 
konkurencyj zagranicą. Pewną rekompen­
satą może być podniesienie sie poziomu w 
innych gałęziach sportu, z których najbar­
dziej bodaj pocieszającą jest

wielka ilość sukcesów piłkarzy.
Wszystko zdaje sie zapowiadać obecnie, iż 
sport, który zdobył sobie opinje najpopu­
larniejszego, bedzie również najmocniejszą 
pozycją na miedzynarodówem koncie pol­
skiego sportu.

Reprezentacja nasza w piłkarstwie zapi­
sała w roku ubiegłym szereg cennych suk-< 
cesów. W ygrane z Jugosławia 4:3, K rako­
wa z Diables Rouges 7:5 i ze Zwału wen 
4:3, obok tak nikłych przegranych, Czecho­
słowacją 1:2 i Niemcami 0:1, zwróciły na 
nas oczy całego świata sportowego a szereg 
słynnych znawców footballu obecnych na 
meczach polskiej reprezentacji stwierdziło 
kategorycznie

olbrzymi postąp polskiego 
piłkarstwa,

wróżąc mu dalsze sukcesy. Z ważniejszych 
wyników naszych klubów należy wymie­
nić: Cracovia — Concordia (Zagrzeb) 3:2, 
Pogoń — S tandart Liege 3:0, Pogoń — Ha- 
koah (Wiedeń) 4:2 Ruch — F. A. C. 6:1.

Jak  już zaznaczyliśmy
lekka atletyka nie wykazała 

większych postępów.
Wprawdzie odnosiliśmy szereg zwycięstw; 
zarówno zespołowych, jak  i indywidual-< 
nych, tem niemniej nazwiska uczestniczą­
cych zawodników powtarzają się od szere­
gu lat i nie widać żadnej nowej gwiazdy, 
coby było dowodem, że także w przyszłych 
latach możemy liczyć na podtrzymanie 
swego autorytetu. W meczach międzypań­
stwowych ^pokonaliśmy Belgję 65:50, a Cze­
chosłowację 79:78, przegraliśmy natomiast 
z Węgrami 34:48. W meczu międzymia­
stowym Poznań pokonał Brukselę, lecz u- 
legl Pradze. Ze sukcesów indywidualnych 
należy podkreślić zwycięstwa Heljasza w 
A nglji i Szwecji, Kusoeińskiego w Medio­
lanie i Pradze, Walasiewiczówny i Waj- 
sówny w Czechosłowacji, Belgji i Anglji. 
K ilka ^rekordów światowych ustanawiają 
Walasiewiczówna, Wajsówna i Smętków- 
na, (ten ostatni rekord nie będzie uznany).

Jak  więc widzimy lista naszych sukcesów 
z m n i e j s z y ł a  się. brak fenomenal­
nych wyczynów Kusoeińskiego, którego 
przedłużająca się choroba nogi pozbawiła 
nas jednej z najsilniejszych pozycyj naszej 
lekkiej atletyki.

p  p '- 1;;: ' ""   ,..........,

Czy poszliśmy naprzód?
Kraków, 2 stycznia.

Gdy rozpoczyna się nowy okres, tnimoj 
woli rzuca się okiem wstecz, aby spojrzeć 
na przebytą drogę i zobaczyć, co się prze­
szło. Szczególnie aktualnem  jest bilanso­
wanie wyników w sporcie, gdzie zdarzenia 
przewijają się, jak w barwnym  _ kalejdo­
skopie i tak często przynoszą zmiany. N i­
gdzie indziej nie jest tak  trudno utrzy­
mać się przy zdobytych sukcesach, jak  
właśnie w sporcie. Lata ubiegłe dowiodły 
nam, iż ci, którzy przez pewien czas ucho­
dzili za niepokonanych mistrzów, znajdy­
wali wreszcie pogromców i usuwali się w 
cień.

Sport polski jest jeszcze ciągle, jak  się 
to mówi na dorobku. Aczkolwiek w wielu 
gałęziach wychowania fizycznego mamy 
wiele do powiedzenia i wszędzie muszą się 
z nami liczyć, tem niemniej jednak pozy­
cja nasza nie jest na tyle ugruntowana, 
abyśmy mogli spokojnie spoczywać na 
laurach. Ciągle bowiem dotychczas sukce­
sy nasze są sukcesami

jednostek lub pojedynczych 
zespołów,

po których wycofaniu się odczuwamy zno­
wu poważną lukę.

Rok ubiegły stw arzał szczególnie tru d ­
ne pozycje do zlikwidowania. Zakaz udzia- 
łu  wojskowych w z-awodach piłkarskich 
klubów cywilnych był tym doniosłym kro- 
kłem, który zmusił ogol sportowców do
z a s t a n o w i e n i a  s i ę .  W praw­
dzie zakaz ten został wycofany, zwrócił on 
jednak uwagę klubom cywilnym, iż powin­
ny w poczynaniach swych

w ię c e j  liczyć na swoje siły,
niż na pomoc czynników obcych, nawet tak
chętnie widzianych, jak właśnie wojskowi.

Drugiem ważnem postanowieniem na­
szych władz były ograniczenia paszporto­
we Czynniki rządowe, wychodząc ze słu­
sznego założenia, iż spotkania międzyna­
rodowe posiadają niezwykle doniosłe zna­
czenie dla propagandy państwa, zabrały 
elos stanowczy, chcąc ograniczyć występy 
zagraniczne tych, którzy w propagandzie 
tej przysłużyć się nie mogli, a raczej mo 
gli jej przynieść szkodę. Aczkolwiek po­
czątkowo ograniczenia te były stosowane 
ogromnie rygorystycznie, co czasem wy­
chodziło nawet na szkodę sportu polskie­
go tem niemniej jednak wpłynęły one o- 
t r z e ż w ia ją c o  na zapędy kierowników nie­
których gałęzi sportu, którzy organizowali

wyjazdy zagraniczne bez uwzględnienia 
ich tak doniosłego tła politycznego.

N ie można przejść także do porządku 
dziennego nad sprawą zakazu udziału mło­
dzieży szkół średnich w życiu sportowem. 
Młodzieży nie wolno do klubów sporto­
wych należeć, mimo iż widooznem jest, że 
pozostawienie ich poza klubami nie przy­
nosi nikomu korzyści, a wpływa^ osłabia­
jąco na stan liczebny zawodników.

Młodzież szkolna jest gorąco przywiąza­
na do spo-rtu, potrzebuje go, a powstrzy­
mywanie jej od zawodów powoduje tylko 
rozgoryczenie. Tracą tylko na tem kluby, 
które pozbawione są dopływu inteligent­
niejszego m aterjału.

Zagranicą nietyłko, że nie broni się mło­
dzieży należenia do klubów, ale wpływa 
się na kluby, aby opiekowały się tą mło­
dzieżą. Liczyć należy, że sprawa ta zosta­
nie wreszcie uregulowana, tak, aby sport 
nasz przed zbliżającą się Olimpjadą nie 
był pozbawiony dopływu młodych sił.

Nie jest również pomyślnie rozwiązana 
sprawa sportu młodzieży akademickiej. 
Nowa ustawa o stowarzyszeniach akade­
mickich powoduje przewrót w dotycheza- 
sowem życiu organizacyjnem AZS-u. Do­
tychczasowa organizacja AZS-ów będzie

Afarobacia na lodzie.

iW okresie zim y jedną z najpopularniejszych m iejscowości staje się Sł. Moritz, du którego zjeżdżają tłum y turystów  z całego świata. W miesiącach 
zim ow ych nie brak też w  te j p iękne j m iejscowości wielu atrakcyj, zawodów sportowych i zabaw, które uprzyjemniają pobyt gościom. Powyżej za­
m ieszczam y kilka zdjęć z  kra iny zim ow ych cudów, za jaką słusznie może uchodzić St. Moritz. 1) Groteskowa maska na balu lodowym. 2) Znana ly i-  
wiarka angielska 13-letnia Megan Taylor w  p ięknej ewolucji tanecznej. 3) N iezw ykły skok  przez obręcz znanego zawodowego łyżwiarza angielskie­

go Phila Taylora, i )  Megan Taylor na treningu jazdy figurowej.

ę
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i i
Z życzeniami dobrego startu z  Nowym  Rokiem  

sportowcom polskim.

Poszliśmy także naprzód i w tenisie. — 
Wprawdzie początek sezonu zapowiadał 
szerokie możliwości naszych tenisistów, to 
j‘ednak w praktyce okazało się, iż możliwo­
ści te są bardzo ograniczone.



go, mego przyjaciela od la t przedhisto­
rycznych — co to za „zbiegowisko m i­
strzów“? Dobrze, że niem a tu  jeszcze poli- 
ceman‘a  z czerwoną pałeczką (białej nie

„KURYER SPO RTO W Y". D od atek  do Nr. 3 „11. K 1934 f ,

Pierwszy mecz międzypaństwowy z Ho- 
1 and ją, wchodzący w program puharu D a- 
yisa przegrywamy 2:3. Także i drugi mecz 
o puhar Davisa, zaliczony już na r. 1934 
z Włochami przegrywamy 2:3. Ponadto 
przegrywamy po raz drugi z Włochami 9:5, 
z Czechosłowacją 3:4. Wygrywamy nato­
miast z Austrją 5:2, z Monaco 5:0.

Z wyników indywidualnych należy pod­
kreślić zdobycie mistrzostwa Riviery przez 
Hebdę, zwycięstwa Tłoczyńskiego nad Ma­
tejką, Jędrzejowskiej nad Nuihall Stam- 
mers i Horn, zdobycie przez Wittmana mi­
strzostwa Łotwy i Estonji, zwycięstwo Heb­
dy, odniesione nad renomowanym graczem 
australijskim  Mc. Grathem. W sporcie tym 
zanotowano znaczne ożywienie, przejawia­
jące się w organizowaniu wielu turniejów 
na prowincji, oraz dobry narybek w junio­
rach każą przypuszczać, iż w przyszłych la­
tach z tej masy tenisistów wyłonią sie no­
we talenty.

Wioślarze notują nowy wspaniały 
sukces.

Jest nim mistrzostwo Europy zdobyte na 
.jedynkach przez Verey‘a (AZS, Kraków). 
Szkoda tylko, iż jest to sukces indywidual­
ny. Szkoda, iż mając tak wspaniałe wyni­
ki w r. ub. w Los Angeles, nie potrafili 
nasi wioślarze „utrzymać poziomu naszej 
czwórki i dwójki zc sternikiem, które „ty- 
powane“ były na pewnych mistrzów Euro-
PY- ,  .

Przyczyny takiego stanu rzeczy należy 
szukać przedewszystkiem w słabym kontak­
cie naszego wioślarstwa z zagranicą. Mie­
liśmy kilkakrotnie sposobność zwracania u- 
wagi na powyższy fakt, niemniej jednak 
władze wioślarskie poszły po linji naj­
mniejszego oporu, ograniczając występy 
zagraniczne naszych wioślarzy do mi­
strzostw Europy. Nieszczęsnego występu 
wioślarzy wileńskich w Rydze nie można 
brać poważnie.

Obniżyła swój lot także i hippika polska. 
Jeźdźcy polscy, trium fujący przed niedaw- 
nemi laty  w Nicei, w Nowym Jorku  itd, w 
tym  roku sukcesy swoje ograniczyli do 
podrzędniejszych ośrodków sportu konnego, 
zdobywając puli ary narodów w Tallinie i 
Rydze oraz zwyciężając kilka drobnych ze­
społów zagranicznych w puharze narodów 
w Warszawie, Jako objaw pocieszający, na­
leży podkreślić rozwój jeździectwa cywil­
nego, które zorganizowane w kluby jazdy 
konnej, przeprowadziło w roku ubiegłym 
kilka bardzo interesujących imprez i przy­
czyniło się do propagandy sportu konnego 
wśród sfer cywilnych.

Nasi szermierze uzyskali swój najlepszy 
wynik na arenie międzynarodowej, jakim  
jest przegrana z mistrzami świata w sza­
bli t,j. W ęgrami 7:9. Walczyli więc jak rów­
ni z równymi. Powierzenie Polsce organb 
zacji mistrzostw Europy- w br. dowodzi 
wzrostu autorytetu naszych szermierzy na 
polu mięclzynarodowem i należy się spo­
dziewać, iż atut ten zostanie odpowiednio 
•wykorzystany dla popularyzowania sportu 
szermierczego.

Boks polski zdobywa sobie
coraz pewniejszą pozycją zagranicą.

Zwycięstwa nad Czechosłowacją 10:6, rem i­
sy Poznania i Warszawy z Budapesztem 
8:8, zwycięstwa Łodzi i Śląska oraz Krako­
wa nad Brnem, Warszawy nad Nemzeti i 
Gdańskiem dowodzą dobitnie postępu tej 
gałęzi sportu, przyezem pocieszającym ob­
jawem jest, iż posiadamy licznych zawo­
dników, zaliczanych przez opinję zagra­
nicznych fachowców do elity europejskiego 
boksu. Boks zawodowy ciągle nie może się 
przyjąć w Polsce, a także nasi czołowi bok­
serzy zawodowi, walczący zagranicą, nie 
odnosili już ty lu  sukcesów, 00 poprzednio.

Kolarstwo, które od szeregu la t jest wi­
downią ustawicznych wewnętrznych zatar­
gów i nieporozumień nie może w tych wa­
runkach ruszyć naprzód. Niema prawie za­
wodów poważniejszych w Polsce, któreby 
nie kończyły się nieporozumieniami i spo­
rami Ten stan rzeczy nie jest oczywiście

zbyt sprzyjającym dla naszego rozwoju 
nic też dziwnego, iż kolarze polscy nie od­
nosili specjalnych sukcesów. Także i wy­
stępy Szamoty w charakterze zawodowca 
w Paryżu nie spełniły oczekiwań ani same­
go eks-mistrza Polski ani też rzeszy kola­
rzy.

Ciekawem jest, iż sport tego typu, co 
pływanie, mający wszelkie dane ku temu, 
aby stać się wprost sportem narodowym 
w Polsce

nie może zdobyć sią na większy 
rozmach.

Nietyłko rzesze naszych zawodników 
nieliczne, ale także poziom ich nie prze­
kracza przeciętności. Nawet najpewniejszy 
dotychczas — Bocheński — oturiżył swe 
wyniki i bijąc w Warszawie Stejnera i 
Szekelego nie powtórzył swych sukcesów 
w Budapeszcie, zostając daleko w t̂yle. Na­
dzieją tej gałęzi sportu jest J. Karliczek, 
który poprawia z roku na rok swe wyniki.

Najciężej zostały dotknięte
kryzysem sporty motorowe.

Zarówno wysokie podatki od pojazdów, ja „  
i cena m ateriałów pędnych, jak wreszcie 
fatalny stan dróg spowodowały, iż program 
automobilistów skurczył się; do jedynego 
wyścigu — lwowskiego — zaś motocykliści 
mieli dwie wielkie imprezy: „Grand Prix“ 
na Śląsku i „Tourist Trophy" we Wiśle. Z 
automobilistów Ripper i Koźmianowa od; 
nosili sukcesy w A ustrji i Czechosłowacji 
w tej ostatnej i motocykliści.

Natomiast w lotnictwie Polska odniosła
dwa olbrzymie sukcesy,

jakiem i są przelot przez A tlantyk kapitana 
Skarżyńskiego na awionetce oraz zwycię­
stwo kpt- H ynka i por. Burzyńskiego w za­
wodach balonowych o puhar Gordon-Ben-

neta w Ameryce. Dwa te zwycięstwa zdo­
były wielką popularność polskiemu lotni­
ctwu i odbiły się glośnem echem na calem
świecie. . ,

Zapasy — przed wojną jeden z najpopu­
larniejszych sportów, obecnie cieszą się 
małem stosunkowo zainteresowaniem. W y 
niki ciekawsze tu  są następ.: w kategorji 
amatorów polscy zawodnicy pokonali Au- 
strję 14:13 oraz Jugosławję w Zagrzebiu. 
W kategorji zawodowców należy wspom­
nieć o zdobyciu przez Garkowienkę m i­
strzostwa świata w Berlinie oraz o sukce­
sach Sztekera w licznych turniejach.

Wielkiego kroku naprzód dokonał sport 
strzelecki. Znaczny wpływ_ na fakt ten wy­
warło szersze wprowadzenie Odznaki Strze­
leckiej, która zainteresowała strzelectwem 
wszystkie niemal sfery społeczeństwa. _ Z 
sukcesów sportowych odnieśliśmy dwa nie­
zwykle cenne, a mianowicie__w zawodach 
korespondencyjnych pokonaliśmy Czecho­
słowację i Estonję, której to ostatniej sta­
le ulegaliśmy. W łucznietwie Kurkowska- 
Spychajłowa zdobywa mistrzostwo świata 
w Londynie.

W kajakarstw ie nie zanotowaliśmy spe­
cjalnych sukcesów międzynarodowych, a 
występ Polski na mistrzostwach Europy 
zakończył się grcmjalnem niepowodzeniem- 

W ping-pongu polska drużyna zdobyła 
czwarte miejsce na zespołowych mistrzo- 
stwach świata, a Ehrlich zajął miejsce pią­
te w rozgrywkach indywidualnych,

W hokeju ziemnym jedynym  występem 
międzynarodowym był mecz Leehji po­
znańskiej z S. C. Siemiens w Berlinie, za­
kończony przegraną Poznańczyków 0:3. 

Sporty zimowe wykazały
\

pewne obniżenie poziomu.
Dotyczy to specjalnie narciarstwa. P rzy ­
zwyczajeni do wielkich sukcesów naszych 
czołowych narciarzy, zdziwieni byliśmy ich

stosunkowo słabemi wynikami na zawo­
dach F IS  w Insbrucku. Przeciwwagą był 
natom iast olbrzymi rozrost narciarstwa
wszerz, co przy zmodernizowaniu metod 
nauczania i szkolenia doprowadzi niewąt­
pliwie w najbliższym okresie do wyrów­
nania różnicy, dzielącej uaś od czołowych 
zawodników Europy, zwłaszcza, iż nie mo­
żemy żalić się na brak odpowiedniego ma­
teriału .

Bardziej frapującym  był
upadek hokeja.

Straciliśm y nietyłko dobrą opinję zagra­
nicą, na skutek fatalnego występu w Ame­
ryce, ale także i organizacja hokeja w 
k ra ju  wielce szwankowała. Rezultatem po­
wyższego stanu rzeczy były liczne poraż­
ki i to poniesione w spotkaniach nawet z 
państwami, z któremi do niedawna stale 
wygrywaliśmy-

W łyżwiarstw ie natom iast można zano­
tować pewne ożywienie i to zarówno w 
jeżdzie szybkiej, jak  i w jeździe figurowej. 
Setki torów łyżwiarskich w całej Polsce 
zbierały tysiące zwolenników łyżwiarstwa, 
szkoda "tylko, iż to ry  te uzależnione są od 
kaprysów pogody a  żadne z miast Polski 
poza Katowicami, nie może zdobyć się na 
zbudowanie toru sztucznego.

Kończąc to roczne omówienie, _ należy 
wspomnieć o kolosalnem znaczeniu Pań­
stwowej Odznaki Sportowej, która zako­
rzeniła się w społeczeństwie na dobre a 
zdobycie jej stało  się niemal obowiązko- 
wem dla każdego sportowca. Odznaka tą  
przyczynia się ogromnie do popularyzacji 
sportu i skłania poszczególne jednostki do 
usilnej pracy nad sobą w zakresje_ sportu.

Wspomnieć wreszcie należy o ścisłej ko­
ordynacji prac związków sportowych z 
Państwowym Urzędem W. F. i P. W., któ­
ra  przyczyniła się do ugruntow ania pod­
staw polskiego sportu. ,W. D.

Opieka lekarska w sporcie bydgoskim.
Bydgoszcz, 1 stycznia, 

Ożywiona działalność Miejskiego Urzędu 
W. F. w Bydgoszczy jest dobrze znana w 
całej Polsce. Na szczególną uwagę zasłu-

współpracy lekarza z trenerem  nie można 
dojść do lepszych wyników w sporcie.

P rzy Miejskim Urzędzie Wych. Fiz. w 
Bydgoszczy istnieje od kilku lat

W idok ogólny gabinetu antropometrycznego i ant topologicznego Poradni sportow o-lekarskiej m iej­
skiego wydziału W . F. w Bydgoszczy. W  głębi gabinet lekarski tejże poradni.

guje opieka sportowo-lekarska, jak ą  W y­
dział ten otacza wszystkich sportowców 
bydgoskich. Nie wszędzie jeszcze społeczeń­
stwo zdaje sobie sprawę z doniosłości opie; 
ki lekarskiej nad sportowcami, niemniej 
jednak z każdym rokiem staje się coraz 
bardziej oczywistem, iż bez racjonalnej

Poradnia Lekarska,
która posiada następujące działy: Pora­
dnię sportowo lekarską, pracownię psycho­
techniczną, oddział badań młodocianych.

Do działalności poradni sportowo lekar­
skiej należy roztoczenie należytej opieki

lekarskiej nad zawodnikami', zrzęszoneml 
1 w klubach sportowych przez perjodyczne 

szczegółowe badanie lekarskie, przeprowa­
dzane conajmniej dwa razy do roku (przed 
i  po sezonie sportowym) oraz przez doryw­
cze badanie lekarskie przed samemi zawo­
dami.

W tym celu Poradnia prowadzi ścisłą e- 
widencję badanych z orzeczeniami lekarza.
Każdy badany otrzymuje książeczkę spor­
towo lekarską z uwagą lekarza, że może 
trenować i stawać do zawodów, względnie 
jakie ćwiczenia sportowe są przeciwwska- 
ne lub zabronione. Książeczkę tą jest za­
wodnik obowiązany okazać lekarzowi przed 
startem do zawodów sportowych.

Te same uwagi lekarza zostają przesłane 
do wiadomości klubowi, do którego zawo­
dnik należy. W ten sposób zapobiega się 
stawaniu do zawodów zawodnikom słabym 
fizycznie itd. Badania lekarskie odbywają 
się codziennie w godzinach wieczorowych, 
by umożliwić wszystkim pracującym korzy­
stanie z opieki lekarskiej. t 

W związku z koniecznością^ roztoczenia o- 
pieki nad zdrowiem i rozwojem fizycznym 
młodzieży szkolnej, Urząd Wych. ł iz .  w 

porozumieniu z władzami szkolnemi u- 
tworzył

Miejską Pracownię Psychotechniczną
1  zaprowadził we wszystkich szkołach po­
wszechnych w bieżącym roku arkusze ob­
serwacyjne dla młodzieży szkolnej, w któ­
rych to arkuszach pierwsza część przewi­
duje badania lekarskie dziatwy. r

Badania te przeprowadzane w poradni 
sport.-lek. mają służyć przedewszystkiem 
nauczycielom (wychowawcom fizycznynl) 
dla umożliwienia sprawniejszego przepro­
wadzania ćwiczeń cielesnych w szkołach, 
oraz umożliwienia absolwentom tych szkol 
wyboru zawodu po uprzednich badaniach 
psychotechnicznych.

Oddział badań młodocianych
przeprowadza badania lekarskie^ w poro­
zumieniu z Inspektorem Pracy i Miejską

J .  G IŻ Y C K I.

Zakopane, w grudniu.
W ybrałem się na  Lipki."
D la orientacji pokrzywdzonych przez los, 

którzy nigdy nie byli w Zakopanem, do­
dam, że Lipki nie są  and kompleksem nie­
botycznych oblodzonychszezytów, na które 
trzeba siię drapać godzinami na  „rakach“ 
z Czekanem w kostniejącej od mrozu g a r­
ści, ani nawet wyniosłą przełęczą, przez 
k tó rą przewalają się kłęby pędzonego w ia­
trem śniegu.

Lipki, to znacznie mniej... albo więcej.
Zależy to od punktu widzenia.
Jako teren icycieczkowy te pagóreczki, 

rozsiadłe na  skraju  naszej zimowej stoli­
cy — nie egzystują.

Ale jeżeli dawanie zdrowej,’ bezpłatnej 
rozrywki, miłych beztroskich chwil tysią­
com istot obu płci i wszelkiego wieku jest 
czemś pożytecznem i godmem poparcia — 
1Lipki powinny mieć złoty krzyż zasługi.

Staję na  połowie stoku i „gapie sie“ na 
otaczające mię rozbawione, roześmiane, 
szczęśliwe istoty.

Tor! Tor!... dźwiezy z lewej strony obu­
rzony głosik. Uskakuję w bok i dwa pędra­
k i mkną, obok mnie na rozpędzonych sa­
neczkach.

Tor! — tym razem z prawej i wracający 
ze szkoły chłopak z tornistrem  na plecach, 
k tóry  wpadł na chwilę na  Lipki, wylatuje 
w powietrze z małej naturalnej skoczni i 
po chwili śnieg tryska z pod śmiesznych

nareiąt domowego wyrobu, sunących bo­
kiem w siarczystej krystjanji.

Trenuj mały! — myślę sobie w duchu — 
będziesz może kiedyś następcą Marusarza.

Ale, ale — o wilku mowa... Tam powyżej, 
u  szczytu stoku między tą  panią w fig lar­
nym  bereciku, poczynającą zjeżdżać ostroż- 
nemi huczkami, a tym korpulentnym  pa­
nem „w średnim wieku", otrzepującym z 
granatowego eleganckiego stro ju  n arc ia r­
skiego (pewnie od Williingera) białe ślady 
licznych kontaktów z matką-ziemią — ta  
zgrabna, sportowa sylw etka zakończona 
blond czupryną... ależ tak, naturalnie, to 
Staszek Marusarz, m istrz Polski w „kom­
binacji a lpejskiej"1). Obok Bednarski, ne­
stor polskich zawodników, niegdyś wielo­
letni m istrz Polski, ,fizlowiek o jeleniem  
sercu", jak  nazywaliśmy przed wojną ten 
nieznający zmęczenia fenomen, startu jący  
do biegów płaskich i zjazdowych rok w 
rok... od lait trzydziestu. „Bednarz" praw i 
coś ze swym przysłowiowym, niezmiennym, 
nieiznającym załam ania humorem i wska­
zuje kijkiem  ku łagodnemu zboczu opodal, 
a znany zawodnik zjazdowy, atletyczny 
Paudyn  i suchy, zwinny Łuszczek, m istrz 
Polski w „kombinacji klasycznej"!) roz­
glądają stię, nad czemś się poważnie n a ra ­
dzając.

Co u djaiska? Cóż to za męeting narciar­
skich „asów" tu taj, na  „Lipkach", wŚTÓd 
początkujących „patałachów" i roześmia­
nej, uszczęśliwionej dziatwy?

Po chwili jestem przy in tryguj ącem mię 
zebraniu — powiedziałbym „posiedzeniu", 
gdyby nie to, że te obrady odbywają się 
na stojąco.

Henryk! — zwracam się do Bednarskłe-
*) Bieg z ja zd o w y  i stelom.
-) Bieg i ekok.

Bednarski, Łuszczek, Paudyn i Marusarz 
podczas treningu.

byłoby widać na śniegu), czepiałby się do 
was, te tamujecie ruch. Rzeczywiście co­
raz więcej malców, poznawszy rozmawia­
jących, zamiast zjeżdżać, zbijało się w 
grupki, z których dolatywały ożywione ko­
mentarze:

— Byłem n a  Krokwi jak  skoczył 62 rna-

Biegnie 18 kilometrów jak ty ze szko­
ły do domu...

— Szusował z Beskidu po_ szreni, powia­
dam ci, jak  szkło. Co tam  innych ,,naprci­
skało" — a  on nic, jadzie se jak po Kru­
pówkach... . .

Bednarski śmieje się tym  swym peztro
skim, ujm ującym , zaraźliwym śmiechem, 
k tóry  m u zyskał tak  wielką popularno® 
wśród zakopiańskich „gości".

— Szukam y dobrego terenu do nauKi.
— Słuchaj, Henryk, nie nabieraj 

starego, bo cię prasnę tym oto P\S*ny 
tonkinowym kijkiem, za który zapłaciłem 
„żabojadom" w Paryżu  trzy razy tyle o* 
by wziął za nie tu ta j Motyka, Schie ,
Zdyb, B ujak czy F adens). . . »

— Bednarski nie żartu je — uśmiechną 
się M arusarz. — Szukam y rzeczywiście 
dobrych stoków do nauki... innych. Nałoży­
liśm y we czterech szkołę narciarska..

Będziecie robili konkurencję kursom rP' 
ficja lnym " P. Z. N.? ,

•— Ależ panie — nie może tu  byc mowa
0 konkurencji — obruszył się Paudyn. 
P rzy  obecnym rozwoju i p o p u la rn o ść  
narciarstw a i Zakopanego w szczególno­
ści — jest dość roboty dla P. Z. N., dla u
1 dla innych. _

— Sam  mówiłeś po powrocie z Tyrolu 
dodaje Bednarski — że w malutkim >'• 
A ntonie, k tóry  jest chyba jakieś Owadzi 
ścia razy m niejszy od Zakopanego, Senne 
der ma trzydziestu  kilku  instruktorów, a 
szkoła P. Z. N. m a ich czterech, więc gdz 
tu  konkurencja? Przydałoby się
z  kilka  szkół. Przyjeżdżają tu „goście

*1 Wytwórcy nart.



poniżej
dach. loznych zawo-

s l t o ^ c a L PS w & ia  sportowo lok-ar- 
piekując sie nł^So swoje zadanie, o-
szkolnej i m łodz’eżvZm a ^ a^StW-ą młocIzieży 3RC sie z ich stanem Pracującej, a zapozna­
n y c h  la t m a  na™ ? (z d r0 ffa  od najmłod- 
Pieki nad’ mmi zez to .moznosc lepszej o- 
da jąc  ich iSż in t  CZjasi? .Pozmejszym, ba 
rzystw  i kiubow sportowych. r °^nyCh t0Wa’

%  m i & b t z a m i .

Zakopane, w grudniu.
,  ia c a  reportera , czy też fo tografa p ra ­
sowego m e jest zbytnio łatw a. Trzeba być 
przygotow anym  na rozm aite niespodzian­
ki, czy tez trudności. N ieraz trzeba dobrze

„K U R Y E R  S P O R TO W  Y T  D odajek^ d o  Nr. 3 „II. K uryera Cocfz.’** z cfnla 3  s ty czn ia  1931 r. f f t

Zofja  Stopków na,

sie  namęczyć; aby  uzyskać jak iś wywiad, 
czy naw et zrobić zwykłą fotografię.

Jesteśm y na Lipkach, gdzie właśnie roz­
gryw any  jest próbny galop wszystkich za­
wodników na trasie, wyznaczonej przez

B ronisław  Czech.

Bronka Czecha. Po w ystartow aniu k ilku­
nastu  zawodników zjaw ia się sam  Bronek, 
jak  zwykle roześm iany i w dobrym humo­
rze. Zaczynam y rozmowę, ciesząc się z wza­
jem nego widzenia po k ilku dobrych la ­

tach. Znając Bronka, nie wspominam na­
wet o wywiadzie, gdyż wiem, że pomimo 
przyjaźni, jaka  nas łączy, wątpliwe jest, 
by nań się zgodził.

Bronek jest zadowolony ze swej pracy 
w CIW F‘ie, jak  również z tej, jaką ma w 
ciągu zimy na terenie Zakopanego. Na wio 
snę, w leeie i jesieni prowadzi on tam kurs 
teoretyczny narciarstw a i suchą zaprawę, 
w Zakopanem zaś obok prący instruktor­
skiej pracuje z zawodnikami, udzielając 
im rad i wskazówek, szczególnie w dziedzi­
nie skoków.

— Ale będziesz startow ał w tym  roku, 
Broneczku? — przerywam mu.

— Oczywiście. Ale rozumiesz, że popro- 
stu nie chce mi się gonić na takim  galo­
pie. Startow ać będę kilka razy, nie zanie­
dbując pracy instruktorskiej.

Rozmowa nasza schodzi na młode poko­
lenie narciarskie i ich sukcesy. Ale Bro­
nek uważa, że pomimo sukcesów, _ jakie ci 
młodzi oduoszą, należałoby zmienić szereg 
rzeczy.

— Bo, -widzisz, mojem zdaniem, należa­
łoby u jąć w karby organizacji już tych 
malców, którzy m ając wszelkie dane, aby

Dążenie do me
Warszawa, 1 stycznia.

K ilkakrotnie już podkreślaliśm y na naszych 
łam ach wielkie znaczenie zawodniczego sportu  dla 
rozw oju  ku ltu ry  fizycznej młodzieży, oraz ko­
nieczność opieki władz nad sportem.

T rium falny pochód sportu, który  spowodował 
coraz bardziej zwiększające się zainteresowanie, 
nietylko kultu ralnych  społeczeństw, ale także i 
„różnokolorow ych" ze wszelkich zakątków  globu, 
nie może jakoś jeszcze w  Polsce przekonać sze­
regu jednostek poważnych, k tóre ułożyły sobie 
jakiś swoisty system do kierowania wychowaniem  
fizycznem narodu. W  ostatnich latach dał się u 
nas zauważyć jak iś dziwnie niezrozum iały prąd

walki z prawdziwym sportem,
przybierający  coraz szkodliwsze formy. Nie wy­
starcza tym  działaczom, że w wielu państwach 
utw orzono ministerstwa kultury fizycznej, w któ­
rych sport zawodniczy zajm uje czołowe miejsce, 
nie w ystarcza, że organizacje sportow e we W ło­
szech, F rancji, Niemczech, czy Anglji lub USA 
dysponują miljonowemi sumami, niezbędnemi dla 
ich rozw oju, że w kra jach  tych uczęszcza po kil­
kaset tysięcy widzów na w idowiska sportowe. U 
nas podejście do tych spraw  jest

dziwnie oryginalne,
nie znajdu jące odpow iednika w żadnem  państwie 
zagranicą. Zastraszający objaw  zacieśniania się 
kręgu wrogów prawdziwego sportu  przybiera na 
znaczeniu, co jest tem  ciekawsze, że ci „w rogo­
w ie" rek ru tu ją  się nie z pośród laików, lecz czę­
sto z pośród osób zainteresowanych życiem spor- 
towem młodzieży. Osoby te, opierające się na  wy­
raźnie błędnych przesłankach lekarzy (ale nie le- 
karzy-specjalistów ) w ystępują jaskraw ię przeciw­
ko charakterowi prawdziwego sportu, a mianowi­
cie

przeciwko rekordowi w każdej postaci,
propagując z zaparciem  godnem lepszej sprawy 
jedynie sielankowe imprezy na łonie natury  w ro ­
dzaju siatkówki na plażach czy „gry w dwa 
ognie". Nie przeczymy, że zdziałano na tem  polu 
bardzo wiele, że ta kolosalna propaganda wycho­
w ania iizycznego (nie sportu) wśród młodzieży ma 
wiele dodatnich stron, ale obok tego powinno się 
popierać tę zasadniczą esencję idei sportu olim­
pijskiego do popraw y wyników.

Jesteśm y w Polsce

zbytnio jednostronni,
gdyż np. jeśli weźmiemy samo założenie P ań­
stwowej Odznaki Sportowej — należy to tylko 
pochwalić, ale przecież obok tego trzeba propago­
wać również i sport zawodniczy — a z tem jest 
znacznie gorzej.

Działacze nasi zapomnieli, że nasza młodzież 
tylko dlatego garnie się do sportu, poniew aż.. 
Kusociński został mistrzem olimpijskim, a piłka-

zostać dobrymi zawodnikami — wykończa­
ją  się, goniąc i skacząc bez opamiętania. 
J a  sam muszę ciągle zganiać kijkiem ze 
skoczni takiego małego 11-letniego chłop­
ca, który zupełnie dobrze nawet skacze na 
Krokwi. Ale to zawcześnie — ma jeszcze 
czas na to.

Bronek żegna się i jedzie na trasę wypa­
trywać, czy nie zbliżają się zawodnicy.

Nazajutrz postanowiliśmy zrobić zdjęcie 
mistrzyni Polski, Zosi Stopkówny. Ale 
cała trudność polegała na złapaniu Zosi. 
Nigdzie jej nie było. Wreszcie koło polu-- 
dnia łapiemy ją  w otoczeniu małych dzie­
ci. które uczy jazdy na nartach. Zosia nie 
chce najret słyszeć o zdjęciu: „Gdzieś mi 
jedna dziewczynka zginęła, nie mam cza­
su myśleć o zdjęciu** — mówi. Ale fotograf 
jest uparty. Goni za Zosią po śniegu, sa­
piąc żałośnie. Wreszcie dopada ją  i korzy 
stając z chwili nieuwagi — „klapp!“ — i ro­
bi zdjęcie. .

Ah, ci zawodnicy. Ilez kłopotu przyspa­
rzają dziennikarzom. Prosimy na przy­
szłość o względność. Dobrze, Broneczku i 
panno Zosiu? _.

(j. rad.)

rze nasi odnieśli liczne sukcesy, a nie dlatego, że 
nauczyciel w  szkole zaproponow ał im na pauzie 
między lekcjami jakąś grę „ruchow ą". Zapomnie­
li, że gdybyśmy nie mieli rekordzistów, to ani 
kursy instruktorskie, ani obozy letnie, ani propa­
ganda „sportu wśród mas“ na nieby się nie zdały. 
Zapomnieli, jak  wielkie znaczenie dla rozgłosu 
imienia tężyzny społeczeństwa polskiego m ają 
właśnie ci „potępieni" rekordziści.

A od czego zaczęła się ta  dziwna kam panja 
przeciwko prawdziwemu sportowi? Doprawdy 
bardzo dziwnie, bo oto ktoś powiedział sobie, bez 
żadnych wartościowych podstaw, że dążenie do 
rekordu tragicznie niszczy organizm, inni to pod­
chwycili — no i zaczęła się nagonka.

Zadaniem naszem jest bronienie słusznej spra­
wy propagandy prawdziwego sportu zawodnicze­
go, to  też twierdzimy, że dążenie do rekordu jest

równoznaczne z dążeniem do postępu —
tego najszczytniejszego hasła kulturalnego społe­
czeństwa. Bez rekordu — niema postępu.

Właściwie to przecież nawet taki człowiek, któ 
ry upraw ia „sport dla zdrowia", leż jest rekor­
dzistą, Dąży on bowiem do poprawienia swego 
wyniku, do udoskonalenia ćwiczenia, względnie 
do osiągnięcia tego samego wyniku przy m niej­
szej dozie zmęczenia. A potem, gdy zastosuje 
dłuższy racjonalniejszy trening, wtedy rezultaty 
jego zaczną zbliżać się do t. zw. „poziomu", ą 
jeśli będzie bardziej utalentow anym  — będzie 
m iał wszelkie dane na  zaatakowanie rekordów: 
klubowych, okręgowych czy naw et państwowych 
lub światowych. A prawdziwy sportowiec, to na­
wet w momencie bicia rekordów  państwowych czy 
światowych, zawsze będzie miał na uwadze spra­
wdzenie swych zdolności i traktow anie sportu ja ­
ko środka, a nie jako celu.

Odpowiedzą nam, że sport zawodniczy w ypa­
cza charakter sportowca, że stwarza jakieś nie­
zdrowe dążenia konkurencyjne, że niszczy jego 
zdrowie itp. N aturalnie — rozm aite parszywe owce 
i niewartościowe jednostki zdarzają się wszędzie, 
że nie jest to  rzecz zasadnicza. Najważniejszym 
jest fakt, że

bez rekordu — niema postępu.
Bez rekordu, bez dążenia do lepszych rezulta­

tów, do doskonałości niema także racjonalnego 
rozwoju kultury fizycznej wśród młodzieży, u 
k tórej obecnie, wskutek zniechęcenia niewłaści­
wym kierunkiem, obserwujemy zastraszające 
objawy zaniku zamiłowania do „sportowania".

Z tem trzeba walczyć, aby nie dopuścić do 
zwycięstwa kawiarni nad boiskiem, do zwycię­
stwa dancingu nad basenem.

A. Sz.

Czytajcie „RAZ DWA TRZY"

Tka tygodni i m ordują snę dzień w dzwm 
rzez cały czas pobytu by dojść do m alej 
>ęści tego, o o im  instruktor pokaże w kil- 
i  dni. N ie mówię już o tem, że ucząc się 
sz kierownictwa, nabierają złych przy- 
nyczajeń, w adliwych pozocji, od których 
,e odzwyczają kiedyś z wielką trudnością 
lbo wcale i będą „patalaszyću latam i. Bo- 
a trz  n a  tę  bruneteczkę. Babina jak  maio- 
■anie: i buzia do rzeczy i młoda i zgrab- 
a, a  jak  to zjeżdża pokracznie! Pozai się 
loże! — W orek siana to konik polny przy 
iej. I  tak  na tej mordędze i sypaniu  się 
3 krok zejdą jej wakacje, zam iast by po 
rżejściu  kilkudniowego kursu, chodziła 
a n ietrudne ale piękne i miłe wycieczki.
  Gdy mowa o wycieczkach — dodaje
audyn  — postanowiliśmy nie kontento- 
ać się jedynie ćwiczeniem poezątkują- 
—ch, M arusarz i Łuszczek będą prowadzi­

ła te r e n ie  sześciodniowe kursy dokształ- 
iiace jazdy  wysokogórskiej dla wpraw: 
ych już narciarzy, którzy będą chcieli 
korzystać z doświadczenia naszych dwóch 
listrzów zebranego po świecie: w Tyro- 

\  moj-yce, I ta lji, Czechosłowacji, Jugo- 
aw ii itd  Nie mówię już o tajnikach naj- 
owszych' metod zjazdowych, które im u- 
iegłej wiosny odkrył W olfgang  sprowa- 
zony w tym  celu z A ustrji. .
^ -  Ponieważ te kursy  wysokogórskie bę-
a Drowadzone codzień na i n n y m  terenie,

w y S « > t .  P r M
kiej O d z n a k i a  obaj
a lr 7rp«7ta m v wszyscy, przodownicami
Ł o w a n y m i  P. Z- i
rawo kontroli, więc uczestnicy tych kuę 
ów, doskonaląc się w jezcNie w trudm ej 
7vm fprpnie beda mogli równocześnie 
dobyć wystarczająca dla tych  cennych o 
nak ilość punktów . P rzyzna pan, ze j

to doskonała propaganda narciarstwa i tu ­
rys tyk i zim ow ej i jesteśmy pewni, że te 
nasze poczynania zyskają całkowite uzna­
ni i poparcie P. Z. N. — bo jakże mogłoby 
być inaczej!

kombinacji klasycznej**, w sparty na k ij­
kach, uniósł się lekko w powietrze, a pę­
dzący żyw y bolid przemknął pomiędzy je­
go rozstawionemi nogami.

I tu szacowne zebranie przeszło błyska-
  ' . ■ \:Ą

Marusarz dem onstruje efektowna „śrubę".

Chciałem coś powiedzieć, gdy w tem się 
zakotłowało. Jak iś  rozpędzony, skulony 
kształt (jak się okazało „M urzynek  No­
wacki), którego zbliżania się nie zauwa­
żyłem, wpadł „szusem“ między nas, celu­
jąc kędzierzawą głową w brzuch Łuszczka. 
Już zderzenie zdawało się nieunikmonem, 
g-dy przyw ykły do tej zabawy „mistrz

wicznie od poważnej konferencji do dzi­
kich harców.

Obskoki, krystjanje, skoki w terenie 
z pięknym „optrakenem** następowały po 
sobie w oszałamiającej kolejności, a znie­
ruchomiałe Lipki śledziły te igraszki set­
kami zachwyconych?*# entuzjastycznych 
oczu.

Sprostowanie, 
które nie prostuje...

W związku z artykułem  pt.: „Organizacja gier 
sportowych w Łodzi pokrzywdzona", zamieszczo­
nym w naszym „Kuryerze Sportowym z dnia 19 
bm., otrzymaliśmy od Polskiego Związku Gier 
Sportowych w W arszawie następujące sprosto­
wanie:

.Zarząd Polskiego Związku Gier Sportowych 
Stwierdza: 1) że nieprawdą jest, jakoby rozlicze­
nie finansowe między Ł. O. Z. G. S. a  P. Z. G. S. 
wypadało na korzyść Ł. O. Z. G. S., natom iast 
prawdą jest, że rozliczenie to wypada na korzyść 
P Z. G. S.; 2) że zarzut autora artykułu w spra­
wie braku potrzeby przeegzaminowania wszyst­
kich sędziów łódzkich ze znajomości nowych prze­
pisów piłki koszykowej jest zarzutem wyłącznie 
subjektywnym, ze względu na przeprowadzanie 
odpowiednich egzaminów przez Ł. O. Z. G. S., ze 
strony którego nie otrzymaliśmy żadnego odnośne­
go protestu; 3) że na skutek wyjaśnień ze strony 
Ł. O. Z. G. S., zawieszenie łódzkiego okręgu zo­
stało zniesione z dniem 23 listopada 1933 r., a za- 
tem apel do P. Z. G. S. o zdjęcie zawieszenia oka­
zał się spóźniony o dni 26".

*  *  *

Takby przedstawiać się miały, zdaniem w ar- 
szawskiego PZGS.-u fakty, którym  jednak zadają 
kłam pówe w yjaśnienia naszego korespondenta 
łódzkiego (Roz):

1) Zdumiewająca jest pewność, z jaką PZGS, 
zarzuca nieprawdę twierdzeniu mojemu, iż rozli- 
czenie kasowe w skazuje na niego, jako na dłużni­
ka  ŁOZGS. Z tem zgodzić się nie mogę, a kto m a 
rację, — wykaże roczne zamknięcie rachunków. 
Dziś wypada nadmienić, że sprawy kasowe był}’ 
w PZGS. bardzo często niezbyt ściśle ujęte, dzięki 
zmianom personalnym na stanowisku skarbnika i 
że PZGS. dotychczas nie uregulował należności 
przedstawicielowi Łodzi, zasiadającem u w wydzia­
le gier i dyscypliny PZGS.,a dojeżdżającemu na 
zebrania do W arszawy. To wystarczy, by tw ierdze­
nie PZGS. poddać w wątpliwość, zwłaszcza, że od 
chwili nałożenia dyskwalifik- ji, okręg łódzki nie 
wpłaci! do PZGS. ani grosza na poczet owych rze­
komych należności. W ystarczy, by sprawy zatem 
finansowe,, które nie są tak  znowu „oczkiem w 
głowie" PZGS.-u, podane jako jeden z motywów 
zawieszenia okręgu łódzkiego, nie mogły odgry­
wać żadnego znaczenia.

* # *

2) Jeśli idzie o egzaminy sędziów z nowych' 
przepisów koszykówki to, oczywiście, PZGS. m o­
że prostować zarzuty, zgóry dyskw alifikując m oją 
wiedzę. To bardzo łatwo uczynić, lecz trudniej u- 
zasadnić, gdyż pachnie to nierzsczowością na całe 
kilometry. Nikt nie odmawiał PZGS. prawa^ w y­
dania nakazu przeegzam inowania sędziów i nie
0 to chodziło. Lecz jeśli do tych egzaminów PZGS. 
przyw iązuje tak  wielkie znaczenie, to powinien 
się zdobyć na poważne traktowanie sprawy. A 
tymczasem życie wykazuj i z g o ł a  c o  i n n e ­
go.

*  * #
Czemu PZGS. ogłosił ol owiązek rozgrywania 

zawodów według nowych przepisów, w których 
zdaniem jego wprowadzon tak  doniosłe zmiany; 
jeszcze w sezonie letnim, jeśli ani sędziowie, ani 
drużyny nie zdołały się zaznajomić z niemi?

* *  *

Czemu nowe przepisy stosowane były na  m i­
strzostwach Polski w koszykówce (wrzesień 1933 
rok), jeśli dokładnie znane były one tylko druży­
nie YMCA. (Kraków), k tó ra  od dłuższego czasu 
gra mecze „po am erykańsku"? Gdzie logika? — 
Dziś według PZGS. nikt nie zna nowych przepi­
sów i trzeba egzaminów, a we wrześniu znać je 
musieli wszyscy bez kursów, chociaż mistrzostwa 
Polski, to przecież bardzo poważna konkurencja.

* * #

Ostatecznie okazało sie że te „nowe" przepisy 
to f r a s z k a .  Drużyny łódzkie (IKP. i WKS.) 
pierwszy raz grały oficjalne mecze według no­
wych przepisów właśnie na ostatnich mistrzo­
stwach Polski, bo w okręgu łódzkim do końca se­
zonu obowiązywały stare. W  rezultacie IKP. zdo- 
b jl tytuł mistrza Polski w koszykówce żeńskiej, a 
WKS. wicemistrzostwo w koszykówce męskiej. 
Wyczyny pierwszorzędne, choć tak  genjalnie d ru ­
żyny te jeszcze nie grają. Widocznie te nowe prze­
pisy nie są aż tak trudne...

Mamy więc niezwykle pojętnych zawodników, a 
sędziów „tumanów", że trzeba ich k o n i e c z n i e  
e g z a m i n o w a ć .  PZGS. twierdzi, że nie było 
ze strony ŁOZGS. żadnego protestu. Zgoda. Cze­
mu więc zastosowano rygor zawieszenia, skoro 
sprawy finansowe, jak wskazałem powyżej, nie 
dawały ku tem u podstaw?

Oto sędziowie zastosowali bierny opór i tyłe 
wskórali, że egzamin stał cię ś l i e s z n ą  f o r ­
m a l n o ś c i ą .  Poprostu na szereg pytań egza­
minowani wpisywali w form ularza lakoniczne od­
powiedzi: tak  lub nie. Ustnych odpowiedzi nię 
wymagano.

$  *  $

PZGS. zapowiedział przysłanie swego delegata, 
p. Nowaka, a  do komisji egzam inacyjnej wyzna­
czył... sędziego nieegzaminowanego (!). Coś tu  jest 
nie w porządku z właśch.-em stosowaniem przepi­
sów przez sam PZGS. Na dobitek złego p. Nowak 
do Łodzi nie przybył i egzamin odbył się. W artość 
jego zówna się z e r  u. Poc , było stwarzać na­
stró j tak poważny i drażliwy, jeśli postępowaniem 
swem PZGS. dowiódł, że sprawę bagatelizuje. A 
więc nie ja  podrywałem autorytet PZGS., lecz on 
sam, skoro zdecydował się na tak niekonsekw en­
tne posunięcia.

* * *

Dalej stwierdzam, że egzaminów dla k ierow ni­
ków i kapitanów  drużyn dotychczas na  terenie 
ŁOZGS. nic przeprowadzano. Odbyło się tylko kil­
ka wykładów. Przy tej okazji pozwolę sobie zadać 
pytanie: co będzie, jeśli z drużyny n ik t nie zda 
egzaminu? Czy PZGS. taki zespól zdyskw alifiku­
je? A może nie dopuści do m istrzostw ? O tem sta­
tut ani przepisy nic nie wspominają.

* * *

3) PZGS. tw ierdzi, iż dyskw alifikację zniesiona 
23 listopada. Nie negujemy, może w istocie tak' 
było. Szkoda tylko, że uchw ałę tę zatrzymał wy­
łącznie dla siebie, zam iast niezwłocznie zaw iado­
mić ŁOZGS., który  naw et w połowie grudnia, 
nagabywany przez kluby, pragnące zorganizować 
jakąś imprezę, nie był w stanie dać odpowiedzi, 
czy wolno im grać, czy też nie. Cóż dziwnego, że
1 ja, pisząc ten artykuł, nie mogłem być poinfor­
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ŹaćHowtem p o  lo d sie .

m i n m h  j*

Sportem dostarczającym jego zwolennikom n iezw ykłych em ocyj jest jazda iagiówką, czyli t. zw. bura- 
nem po lodzie. Sport ten w  Polsce jest jeszcze mało znany, a uprawia się go przedewszystkiem  na 
jeziorze Charzykowskiem, nie licząc kilku innych terenów. Zagranicą natomiast, a zwłaszcza w  
Niemczech i krajach północnych jazda na butanach jest bardzo popularna i łubiana. Zdjęcie nasze 

przedstawia jazdę na buranach na jeziorze Rangsdorf pod Berlinem.

Wielki konkurs skoków w W eka
wggrtjwa Legierski (SHN koniaków).

mowany o zniesieniu dyskwalifikacji. Pozostaje 
mi zatem wyrazić tylko ubolewanie, że sekreta* 
r ja t PZGS. funkcjonuje tak „sprawnie"*...

Tak w świetle faktów wyglądają „niewątpliwie 
potrzebne i celowe** zarządzenia PZGS.

• • •
Na końcu mała jeszcze dygresja. Oto artykuł 

nasz, w którem ujęliśmy się słusznie za pokrzyw­
dzoną organizacją łódzką, jak to wyżej przyto­
czone argumenty naszego łódzkiego korespondenta 
(Roz) dobitnie potwierdzają, spotkał się na łamach 
„Gazety Warszawskiej** z „odpowiedzią *, niewąt­
pliwie inspirowaną przez Polski Związek Gier 
Sportowych.

Autor tego artykułu, niejaki p. W. Kat, usiłuje 
naiwnie przekonać swych czytelników, iż w da­
nym wypadku niema mowy o pokrzywdzeniu 
łódzkiego okręgu i że w Polskim Związku Gier 
sportowych panuje należyta harm onja.

Z autorem tego artykułu, usiłującego wylać ku­
beł pomyi pod naszym adresem, nie będziemy na­
wet usiłowali polemizować. W yjaśnienia naszego 
korespondenta starczą tu za odpowiedź. Publiczną 
zresztą jest tajemnicą, iż W arszawa nie może po­
dołać przyjętemu na tiebie zadaniu, aby obsadzić 
należycie wszystkie państwowe Związki sportowe, 
stąd też nic dziwnego, że tak często jesteśmy świad- 
kambi różnych niesportowych rzeczy w tym św iat­
ku sportowym stolicy. Afery Czyżów, „panamy** ze 
sztucznemi lodowiskami p. W. Kat winien był so­
bie dobrze uprzytomnić, zanim się podjął obrony 
szowinizmu stołecznego.

EHC Davos zdobywa puhar 
Spengiera.

Davos, 1 stycznia. Rozgrywki hokejowe 
o puhar Spenglera, rozgrywane rok rocz­
nie w Davos zakończyły się w r. b. zwycię­
stwem miejscowegc E. H. 0. Davos. Zazna­
czyć jednak należy, iż turniej ten był zna­
cznie słabiej obesłany niż po inne lata.

W ostatnich meczach wyniki były nast.: 
Osford -  EIIC Davos 2:1, (1:1, 1:0, 0:0). Do 
finału wszedł jednakże EHC, jako zwycięz­
ca grupy, mając lepszy stosunek bramek od 
Oxfordu. W drugiej grupie zwyciężył Ra- 
pid Paryż, bijąc w ostatniem spotkaniu 
Cambridge 12:0, (6:0, 2:0, 4:0).

W finale EHC Davos pokonał Rapid Pa­
ryż 1:0, (1:0, 0:0, 0:0), bramkę strzelił Toria- 
ni. Po strzeleniu bramki Szwajcarzy zasto­
sowali system obronny i utrzym ali wynik 
dc końca.

Berno Szwajcarskie, 1 stycznia. Mistrz 
hokejowy Austrji W. E. V. pokonał miej­
scowy Berner Sehłittsehuh Club 11:1 (4:0, 
2:0, 5:1).

St. Moritz, 1 stycznia. Quecns Club Lon­
dyn pokonał EHC St. Moritz 3:1 (0:0, 2:0, 1:0).

Monachjum, 1 stycznia. Na sztucznym 
torze w Monachjum kanadyjska drużyna 
hokejowa Ottawa Shamrocka rozegrała 
dwa mecze z wicemistrzem Niemiec S. C. 
Riessersee. Obydwa mecze wygrali Kana­
dyjczycy. Pierwszy, rozegrany w sobotę 
w stosunku 5:0 (2:0, 1:0, 2:0). W drugim me 
czu Kanadyjczycy odnieśli zwycięstwo w 
stosunku 2:0, (2:0, 0:0, 0:0).

imprezu hohefowe w Poznaniu 
odwołane.

Poznań, 8J grudn ia  (St). Z powodu ponow nej od­
w ilż y  odw ołane zosta ły  w yznaczone na sobotę 1 
n ied zie le  zaw ody hokejowe o m istrzostw o klasy A 
m iedzy AZS-ein a S te llą  (Gniezno) i AZS a W artą.

W obec tego w Poznaniu n ie  został rozegrany do­
tych czas an i jedeD mecz o m istrzostw o okręgu I 
je s t w ykluczonem  aby m istrzostw a ukończone zo­
s ta ły  w term in ie  w ym aganym  przez P Z H L  t,  j .  do  
8 styczn ia , zw łaszcza że A ZS, o ile  w arunki atm o­
sfery czn e  pozwolą, w yjed zie  na now orozny m ięd zy ­
narodow y tu rn iej do K ryn icy .

Warszawianka—Polonia 1:0.
W arszawa, 1 stycznia. (Asz) W poniedziałek mi 

mo trwającej nadal odwilży zdołano urządzić na 
boisku Warszawianki pierwszy w sezonie mecz ho­
kejowy o mistrzostwo klasy A miedzy W arsza­
w ianką i Polonją. Mecz ten wygrała po zaciętej 
walce W arszawianka w stosunku 1:0. Jedyną 
bram kę zdobył Michalski w drugiej tercji. Sędzia 
p. K. Żebrowski.

Piłka nożna na Śląsku.
Katowice, 31 grudnia. (Kl>. W niedzielę 

na Śląsku odbyło się kilka towarzyskich 
spotkań piłkarskich.

Na wyróżnienio zasługuje m. in. mecz w 
ligowa drużyną Ruchu a KS. Chorzowem,
który zakończy! °ię zwycięstwem gospoda­
rzy w stosunku 4:3 (1.0). Do powyższych za­
wodów Ruch wystąpił w mocno osłabio­
nym składzie. Bramki strzelili Peterek (2), 
Gieniza i Osiecki. Naogół g ra była wyrów­
nana, przyezem należy zaznaczyć; iż boi 
sko nie pozwalało na przeprowadzenie p ra­
widłowej a -rv  

Drugi mecz towarzyski odbył się w Król. 
Hucie na boisku AKR u, który spotkał się 
z czołowa drużyną Ligi śląskiej KS Śląsk. 
Gra byta prowadzona w bardzo szybkiem 
tempie i zakończyła sie remisowo 2:2 (1;1). 
Bramki strzelili dla AKS u Wostal i P ią­
tek. dla Śląska Sprus i Dębski.

Zkolei odbył się mecz towarzyski pomię­
dzy KS. Wawel a Policyjnym KS.. który 
zakończył sie zwycięstwem gospodarzy w 
Stosunku 3:1 (1:0).

W Rrzezinach miejscowy klub sportowy 
spotkał sie z drużyna ligową Słowian i 
zremisował w stosunku 2:2 (1 0). Nie ulega 
żadnej wątpliwości, iż powyższy wynik 
jest zaszczytny (111 !Io ■ no*'■■ rvf\

Poza tem odbyły sie dwa ..premjowe" 
spotkania, a mianowicie w Małej Dąbrów 
ee. gdzie KS Mała Dąbrówką pokonał w 
bardzo wysokim stopniu Odrę z Szarlejn 
w stosunku 8:0 (5:01.

Wreszcie w Miehnłkowieach Jedność po­
konała Towarzystwo Sportowe Bogucice 
4:1 (21).

Katowice. 1 stycznia. (KI). W Katowi 
caeh odbeł się w p^niod/i»łf>k mecz po 
miedzy ligowa drużyna Słowian a „flfi" 
Mysłowice. Mecz powyższy obfitował w 
wiele eiekawveb momentów i zakończył 
s:° nieznacznem zwycięstwem Słowian w 
stosunku 3:2 (3:1).

Katowice, 1 stycznia (Mik). W poniedzia­
łek 1 stycznia w dalszym ciągu uroczysto­
ści narciarskich na Śląsku odbył się prze­
widziany w programie wielki konkurs sko­
ków narciarskich na skoczni w Głębcu. Po­
mimo zapowiedzi na starcie nie zobaliczy- 
liśmy najlepszych naszych skoczków zako­
piańskich, ponieważ wszyscy bezpośrednio 
po biegu sztafetowym opuścili Wisłę, a 
gospodarze nie mogli ich zatrzymać, nie bę­
dąc w stanie zaspokoić ich za wysokich wa­
runków.

Konkurencja skoków odbyła sie przy u- 
dziale zawodników śląskich, oraz zawodni­
ków: Lankosza z Karpackiego Twa N ar­
ciarskiego ze Lwowa, Tadeusza Sykały 
(AZS Kraków). Ci też dwaj zawodnicy wraz 
z Janem Legierskim (SKN. Koniaków) byli 
najlepszymi na skoczni.
Warunki śnieżne były naogół dobre, a for­
ma zawodników zadawałniająca. Raził spa­
dek formy u dotychczasowego mistrza Ko- 
żdonia (W atra Cieszyn). Na starcie stanę­
ło 13-tu zawodników, z czego dwóch m ia­
nowicie Żvdek (SKN Wisła) i Kluzik 
(SKN. Katowice) wycofali sie w czasie 
skoków.

Każdy zawodnik oddawał po 3 skoki, z 
których dwa najlepsze były klasyfikowa­
ne.

W pierwszej kolejce skoków prowadził

Poronin, 1 stycznia. (Ts) W dniu 1 stycz­
nia urządzone zostały skoki narciarskie na 
skoczni w Poroninie przy dość sprzyjają 
eych warunkach śniegowych Uzyskano no­
wy rekord skoczni w Poroninie, który u 
biegłego roku dzierżył Stanisław Marusarz 
długości 40 m.

Rekordzistą skoczni w dzień Nowego Ro­
ku został Piotr Kolesar (Wisła, Zakopane), 
który uzyskał skok długości 44 m. we 
wspaniałym stylu.

W skodach w Poroninie brali udział za*

Kraków, 2 stycznia.
Tradycja jest dobrą w sporcie, kiedy jest 

zdrową i pożyteczną. Najlepiej to uwydat 
nia przykład wczorajszego meczu Cracovii 
z Pocztowem P W. z Katowic. Urządzanie 
zawodów, a nawet treningu wdzień N. Ro 
ku — po dłuższej przerwie i powrót nastę 
pnie znowu do snu zimowego nie przynosi 
dla sportowca bezwzględnie pożytku; nie 
jest to również zdrowem, gdyż g ra na tere 
nie, jaki przedstawiało wczoraj zlodowacia­
łe boisko Cracovii, przedstawia wiełe nie­
bezpieczeństwa tak, iż szczęśliwym nazwać 
trzeba fakt, iż gracze wyszli z tego spotka 
nia bez szwanku.

Niefortunny pomysł rozgrywania zawo 
dów. bez przygotowania do nich zakończyć 
się musiał niepotrzebna porażką w spotka 
niu z przeciętną, drużyną śląską, przewyż 
szająca białoczerworiych pod względem do­
stosowania sie do terenu.

Pod tym względem Cracovia była w niż 
-zośei przez cały czas gry. O pięknej kom 
binacji w tych warunkach mowy być nie 
mogło. Teren powodował częste upadki,

Lankosz przed Legierskim, następnie jed­
nak Legierski wysunął sie zdecydowanie 
na czoło i skokiem 46 m zajal pierwsze 
miejsce z notą 225,6.

Drugie miejsce zajął Lankosz (Lwów) 
43 m, nota 221.6, 3) Sykała (AZS Kraków) 
38 m. nota 201.1, 4) Kożdoń (W atra Cie­
szyn) 37 m. nota 184.4, 5) H aratyk Jan
(SKN Koniaków) 32 m. nota 174.2, 6) Dro 
bisz (SKN Wisła) 33 m. nota 172.1. 7) Cie­
ś la r Jan  (SKN Wisła) 31 m. nota 167.7. 8) 
Lazar (SKN Wisła) 28 m. nota 159.3, 9) 
Morszoł (SKN Wisła) 33 m. nota 144.4, 10) 
Fiedor (SKN Koniaków) 33 m. z upadkiem 
nota 132.5, ostatni Drozd (SKN Wisła) 37 
m. z upadkiem nota 129.

Najdłuższy skok poza konkursem oddał 
Lankosz — 47 m.. opadając jednak w cza­
sie wybiegu. Dodać należy, że rekord sko­
czni śląskiej wynosi 53 m. i ustalony został 
przez trenera norweskiego Kliekkcna.

Komisje sędziów tworzyli pp.: Lipowczan 
Józef. Szatkowski Władysław i Gromadz­
ki Ludwik, przewodniczył inż. Kaliciński 
z Katowic. Delegatem Polskiego Zw. N ar­
ciarskiego był dr Jakób Merunowicz z 
Krakowa.

Zainteresowanie zawodami bardzo dnie. 
pogoda śnieżna, warunki skoków dobre. 
Organizacja skoków, spoczywająca w ręku 
Śląskiego K lubu Narciarskiego, oddział 
W isła, bardzo dobra.

wodnicy z Wisły z Zakopanego 1 z Wisły 
z Poronina, w ogólnej ilości 12 zawodni­
ków.

Pierwsze miejsce zajął Kolesar (Wisła. 
Zakopane), nota 177. długość 36, 37. 38.
2) Górski (Wisła. Poronin) nota 160. dł. 32, 
33. 32. 3) Ghramiec (Wisła) nota 148, dł. 26, 
29. 32.5. 4) Ibeliński (Wisła. Poronin) nota 
145. dł. 30. 33, 24.

Kolegium sędziów Rubinowski, dr Heine 
i Herczak.

to też gracze musieli przedewszystkiem s ta ­
rać się oswoić... z grą na lodzie.

Zwycięstwo Ślązaków, dla których bram 
ki strzelili po dwie Urban (gracz Ruchu) i 
Żychoń (po pauzie), było zasłużone.

Cracovia wystąpiła z pięcioma graczami 
ligowymi, przyezem Kisieliński wystąpił 
po raz pierwszy po dłuższej przerwie. Zdo 
był on dla Craoovii bramkę zrzutu karne­
go, zaś druga padła ze strzału Zembaczyń­
skiego.

Skład drużyn był nast.: Pocztowe P. W. — 
Czernią, Wylezoł, Chmura. Knsz, Koczy 
Garus, Bartel, Urban, Żychoń, Kuczka i Ja- 
rocha. Craeovia: Dzinkiewicz, Dzierza. La­
sota Bialik Żiżka, Stjasny, Kubiński, Sei- 
c.hter, Kempiński, Kisieliński i Zembaczyń­
ski. Po przerwie poczyniono w Cracovii 
newne przesunięcia tak. iż w tym okresie 
grali Zieliński II i Jawornik, natom iast 
zeszli z boiska Kubiński i Lasota.

Na wyróżnienie ze zwycięzców zasługują 
Żychoń, Urban. Czernią. Chmura i Kusz. 
Cracovia naogół grała słabo. Zawodami 
kierował dość dobrze niezwiązkowy sędzia 
p. Wiśniewski. Widzów około 600.

Sil. Robotnicza Olimpiada 
czechosłowacka w Pradze 

w roku 1934.
Główne uroczystości III. robotniczej 0- 

lim pjady czechosłowackiej w Pradze odbę­
dą się w dniach 5 do 8 lipca br. Przedtem, 
w dniu 1 ł ip e a je s t  projektowany dzień 
młodzieży robotniczej. Również ma być zor­
ganizowany odrębny występ uczniów szkół 
praskich. Uroczystości te odbędą się w 
państwowym stadjonie na Strahowie (za 
Petrinem  koło Hradczyna). Rozleg‘y sta- 
djon z trybunam i jest przeznaczony na 15 
tysięcy ćwiczących. Oprócz tego jest na u- 
kończeniu nowocześnie urządzony stadjon 
lekkoatletyczny.

„Olimpiadę" tę urządza „Svaz Delnic- 
kych telocvicnych jednot ceskoslovenskyeh“ 
(Związek czechosłowackich robotniczych to­
warzystw gimnastycznych). Związek liczy 
1311 towarzystw z 137.870 członkami Dziś 
jest to druga po „Sokole" czeska najsilniej­
sza organizacja gimnastyczna w Czecho­
słowacji.

Pierwsze wspólne publiczne wystąpienie 
odbywało się w roku 1902 z okazji założe­
nia tej organizacji. Wówczas ćwiczyło 194 
członków, samych mężczyzn, ale już na L 
czechosłowackiej „olimpiadzie" robotniczej, 
k tóra była drugi em publicznem wystąpie­
niem Związku, wystąpiło

22.300 ćwiezącycH

ze wszystkich działów. P rzy  II. Robotni­
czej Olimpiadzie, urządzonej w r. 1927 było 
już 30.100 ćwiczących. Oprócz „Olimpjad" 
zorganizował Związek D. T- J. C. w Pradze 
wielkie uroczystości gimnastyczne młodzie* 
ży robotniczej, w których  ̂wzięło # udział 
19.400 ćwiczących uczniów i  młodzieży.

Obecnie, pomimo dzisiejszego ciężkiego 
kryzysu na III. Olimpiadzie Robotniczej 
będzie ćwiczyło najm niej 85.000 gimnasty­
ków oprócz lekkoatłetów.

Budżet na urządzenie „01impjady“ jest 
przy wszystkich zarządzeniach _ oszczędno­
ściowych, obliczony na trzy mil jony Kc.

Program „Olimpiady"
będzie tym  razem daleko^ obszerniejszy; w 
porównaniu do obydwóch poprzednich 
„Olimpiad". , _  ,,

Program  gimnastyczny obejmuje: Wspól­
ne wystąpienie wszystkich działów, osobny 
występ pojedynczych krajów, akademie gi­
mnastyczną. WysteP skautowych działów, 
pokazowy obóz skautów. Zawody w gimna­
styce na narzędziach, międzynarodowe za­
wody w lekkiej i ciężkie.^ atletyce, w grach 
piłka, w wodnym i w zimowych sportach 
i t. d-

Zimowy tu rn iej odbedzie się jako wstęp 
do Olimpiady w końeu stycznia 1934 we 
Wielkich Hamrach koło Tanwaldu. Ćwi­
czenia publiczne na stadjonie będą jak zaw­
sze zakończone uroczystym żywym obra­
zem. W ostatnim dniu Olimpjady odbedzie 
sie pochód przez Pragę. W ^projekcie iest 
również urządzenie pochodniowego pocho­
du przez P ragę wieezorem pierwszego lub 
drugiego dnia zawodów-

Oprócz program u gimnastycznego przy­
gotowuje się: wieczornica młodzieży, tu r­
niej szachowy o mistrzostwo Związku, bon; 
kurs marionetek, wystawą kulturalnej 
działalności poszezególnveh towarzystw, fe­
stiwal robotniczych chórów śpiewaczych, 
zjazd pracowników robotniczego teatru a- 
matorskiego i inno.

Z zagranicy przygotowują sie, już na uro­
czystości Ameryka, Jugosławia i Łotwa, 
z reszty państw tvrnczasem przyrzekły u* 
dział Polska. Anglja, Belgja, Francja i 
A ustrja.

(Asz) IMPREZY SPORTOWE W WARSZAWIE.
W W arszaw ii odbyło się w niedzielę i poniedzia­
łek kilka imprez w grreh sportowych, a miano­
wicie w meczu ping pongowym Makkabi (Warsza­
wa) pokonała Makkabi (Wilno) 4:1, na sali ttizel- 
ca M akkabi poko..ała ZASS w siatkówce 2:0, a w 
koszykówce 35:16, wreszcie na sali w Domu Aka­
demickim rozgrywane były końcowe spotkania o 
mistrzostwo W arszaw y w siatków ce mieszanej. Do 
wtorkowych finaiów zakwalifikowały się trzy ze­
społy Polon i' • dwa zespoły A7S.

O B O ZY  N A R C IA R S K IE  PO LSK IEJ YMCA DLA 
M Ł O D Z IE Ż Y . D o obozów  u m ieszcz o n y ch  w szkołach 
n a  P o d ta t r z u  w  D z ian isz u  i C ichem  w y jeżdża  oko­
ło  80-ciu ch ło p có w  n a  10 d n i.  W y ja zd  n a s tą p i w no­
c y  z 1 n a  2 s ty c z n ia  o godz . 0.20. Z b ió rk a  obozow- 
ców  w  Im c e , o go d z . 23.00

Z N IŻ K A  C E N  N A  T O R  Ł Y Ż W IA R S K I „CRACO- 
V I I “ .  Z a rz ą d  to r u  ś liz g a w k o w e g o  , K .  S . O racovia 
a l e j a  3-go M a ja ,  z a w ia d a m ia  a m a to ró w  sp o r tu  łyż­
w ia rs k ie g o , że  z d n iem  d z is ie js z y m , t. j .  2 bm. wpro­
w a d zo n e  z o s ta ły  je d n o l i te  c en y  b ile tó w  w stępu i 
k a r t  s ez o n o w y ch  d la  w sz y s tk ic h  b ez  w y ją tk u . Sa 
o n e  n a s tę p u ją c e :  B ile t  w s tę p u  w d n ie  pow szednie 15 
g ru s z y ,  z aś  w  d n ie  ś w ią te c z n e  20 g ro s z y . K arta 
zo n o w a  ważm a do k o ń c a  ro k u  z ł, 3.80. W obec powyż­
s z y c h  je d n -o lity ch  cen , z a s to s o w a n y c h  d la  wszyst­
k ic h  ły ż w ia rz y  ( ta k  m ło d z ieży  ja k  i d o ro s ły ch ) lodo­
w isk o  ,,O ra c o v ii“  je s t  n a j ta ń s z y m ,  now ocześn ie  urzą* 
d z o n y m  to re m  ś liz g a w k o w y m . T o r je s t  o tw a rty  bez 
p rz e rw y  od 9 ra n o  do 21 w ie czó r. S z a tn ia  obszerna, 
d o b rz e  ogrzew Ta n a ,  p rz y e z e m  s p e c ja ln a  d la pan. 
P rz e c h o w a ln ia  i w y p o ż y c z a ln ia  ły ż e w . Lodowisko o- 
ś w ie tlo u e  10 re f le k to r a m i .  S ta ły  k o n c e r t m uzyki 
ra d jo w e j .  P o c z ą tk u ją c y  m o g ą  p o b ie ra ć  nauko  jazdy  
n a  lo d z ie  u fa c h o w y c h  in s tru k to r ó w  za  op ła tą  z»* 
1.20 za pó ł g o d z in y .

SO K Ó Ł — M A K K A B I. DzlS w e w to re k  o eoóz. 
2.30 p o p . o d b ę d z ie  s ię  n a  to rz e  „M akkabi** m ecz bo* 
k e jo w y  o m is tr z  k l. A . m ięd zy  d ru ż y n a m i Sokoła 
i M a k k a b i. O b ie  d r u ż y n y  w y s tą p ią  do zawodowr 
ty c h  w  n a j le p s z y c h  s k ła d a c h , to  te ż  sp o tk a n ie  zapo­
w ia d a  s ię  in te re s u ją c o .

O D CZ Y T p . t.. Z n a c z en ie  w y c h o w a n ia  fizycznego 
w y g ło s i w e ś ro d ę  dn . 3 bm  o g odz  19. w K olegjum  
W y k ła d ó w  N a u k o w y c h  red . W ł. D ługoszow ski.

PANCF.NY Kanady jskie C. C. M NEMO i CYCO 
na jtaniej do nabycia we firmie Bracia K o h n, 
Kraków, Szewska 9. 7139Ł

 o----

Kolesar (Wisła) ustanawia rekord skoczni
w Poroninie.

♦♦----------------

Porażka piłkarzy Cracovii
w meczu z drużyną śląską.

P o c z t o w e  P .  W . (Katow ice)—C r a c o w ia  4 :2  (2 :0 ).


